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"Decus clericorum" podaje zasady i formy współżycia z ludźmi dla 
duchowieństwa. Etyka towarzyska została napisana z myślą o młodzie-

ży seminaryjnej, przygotowującej się do pracy i życia kapłańskiego. 

Ostatni podręcznik dobrego zachowania się dla osób duchownych                  
w języku polskim pt. "Zwyczaje towarzyskie" ks. biskupa Pelczara uka-

zał się w 1931 r. i jest dziś zupełnie wyczerpany. 

Ponieważ nadto zwyczaje towarzyskie ulegają z biegiem czasu różnym 
zmianom, dlatego nowe ich ujęcie i opracowanie w ostatnich latach 

uważano powszechnie za konieczne. 

Nowe ujęcie i opracowanie zwyczajów towarzyskich dla duchowień-
stwa jest tym bardziej potrzebne, że w ostatnim czasie ukazało się sze-

reg doskonałych podręczników z tej dziedziny dla osób świeckich. 

Etyka towarzyska została opracowana na podstawie polskiej (przede 
wszystkim uwzględnia powszechnie przyjęte zasady ks. bpa Pelczara)                       
i obcej literatury przedmiotowej.  



   Wiadomości wstępne  

 Pojęcie "etyka towarzyska"   

Nazwa "etyka towarzyska" jest przyjęta przez nas dowolnie                          
i oznacza zbiór zasad i form towarzyskiego współżycia              
z ludźmi. 

Formy towarzyskiego współżycia z ludźmi są to pewne po-

wszechnie przyjęte w danym czasie i w danym społeczeństwie 
zewnętrzne sposoby zachowania się, ujęte jako szczegółowe na-

kazy i zakazy towarzyskie. 

Zasady towarzyskiego współżycia z ludźmi są to pewne ogólne 
reguły, odnoszące się do stosowania w życiu szczegółowych 
form towarzyskich. 

Zbiór zasad i form towarzyskich można nazwać etyką towarzy-

ską, gdyż jako powszechnie przyjęte reguły i sposoby zachowa-

nia się w towarzystwie ludzkim wchodzą one w zakres etyki 
szczegółowej, zwłaszcza tych jej rozdziałów, które mówią                
o cnocie towarzyskości  i o praktycznym wypełnianiu obowiąz-

ków naszych wobec siebie samego i bliźnich.. 

Inne nazwy używane dla oznaczenia zasad i form życia towa-

rzyskiego są następujące: zwyczaje towarzyskie, kodeks towa-

rzyski, kodeks honorowy, sztuka uprzejmości, o zachowaniu się 
w towarzystwie, zasady i nakazy dobrego wychowania, savoir-

vivre, zasad grzeczności itd. 

 Geneza form towarzyskich  

Instynkt społeczny i związane z nim poczucie wspólnoty ludz-

kiej, w które człowiek jest wyposażony przez naturę jako "stwo-

rzenie społeczne", sprawiają że zawsze odczuwał on potrzebę 
łączenia się z ludźmi i wśród doświadczeń codziennego życia 
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szukał najlepszych zewnętrznych sposobów towarzyskiego 
współżycia z nimi. 

Niektóre z tych sposobów współżycia z ludźmi w rozwoju histo-

rycznym człowieka okazały się tak trafne i użyteczne, że przyję-
ły się powszechnie i nabrały mocy obowiązującej dla całego 
społeczeństwa lub też dla poszczególnych jego grup. 

Formy towarzyskie, które się w rozwoju historycznym człowie-

ka wytworzyły, nie są wszędzie równe. W różnych krajach               
i u różnych narodów obserwujemy wiele odmian form towarzy-

skich, zarówno ilościowych, jak i jakościowych. 

Różnorodność form towarzyskich zależy od warunków mate-

rialnych, społecznych, politycznych i cywilizacyjnych, w jakich 

społeczeństwa żyją, oraz od odziedziczonych typowych właści-

wości psychicznych członków społeczeństwa. Wielu przykła-

dów pod tym  i względem dostarczają nam etnologia i etnografia 
- ! nauki, które wykrywają i opisują m. in. różnice zachodzące 
między narodami tak prymitywnymi, jak i kulturalnymi. 

Jakość form towarzyskich - ich doskonałość, moc i obowiązują-
ca oraz stopień ich respektowania i zachowania - zależy od war-

tości człowieka i od jego społeczeństwa, tj. od treści wewnętrz-

nych, które posiada; od ideału, jaki sobie w danej epoce wytwo-

rzył i który uważa za obowiązujący  w wychowaniu i w życiu. 

Formy towarzyskie, raz przyjęte i obowiązujące, właśnie dlate-

go, że są historycznie uwarunkowane, nie posiadają cechy bez-

względnej stałości. Da się historycznie stwierdzić, że w miarę 
jak zmieniają się czynniki wpływające na różnorodność i jakość 
form towarzyskich, zmieniają się też same formy. 

W Grecji trzy razy pod wpływem przemian politycznych                 
i gospodarczych zmienił się ideał wzorczy człowieka (epoka 
homerycka - w. IX i VIII: "dzielny w bitwie i rozsądny w ra-

dzie"; rządy arystokracji rodowej: ,,kalos kai agathos - piękny               



i dobry"; rządy demokratyczne: "piękny, dobry i uczony ency-

klopedysta"). Wraz ze zmianą ideału człowieka trzy razy zmie-

niły się też obyczaje społeczne i formy towarzyskie. 

Rzymski ,,vir bonus" - surowy, prymitywny pod względem 
umysłowym, dzielny żołnierz, skrzętny gospodarz i świadomy 
praw obywatel zmienia się od II w. przed Chr., gdy w czasie 
podboju Italii i Sycylii Rzymianie zetknęli się po raz pierwszy             

z wytwornością i również wysoką kulturą grecką. Mimo zgor-

szenia ludu i oporu starszego pokolenia, Rzymianie ulegają kul-

turze podbitych Greków, naśladują ich obyczaje, przejmują ich 
formy towarzyskie, uczą się ich języka, czytają ich dzieła po-

etyckie i filozoficzne - a ,,vir bonus", dotąd surowy i prymityw-

ny, staje się mężem wytwornym, uprzejmym, serdecznym wo-

bec przyjaciół, hojnym, skromnym, uczonym i wymownym. 

To samo zjawisko zmienności form życia w zależności od zmie-

niających się warunków gospodarczych, społecznych, politycz-

nych, kulturalnych i religijno-moralnych obserwujemy, w histo-

rii chrześcijańskiej Europy. 

Średniowieczny "mąż pobożny i rycerski" ze swoimi zwyczaja-

mi został wyparty w czasach renesansu przez ideał "wymownej 
pobożności" ("eloquens pietas" - Strum ze Strassburga). Męża 
pobożnego  i wymownego zastępuje w XVII w. "galant homme" 
(Francja) i "gentleman" (Anglia) - mąż staranny w ubiorze, wy-

tworny w obyczajach, układny w postępowaniu, swobodny                 
w salonie, szarmancki wobec dam. A w XVIII w., w czasach 

oświecenia idealnym człowiekiem jest wykształcony obywatel 
(Konarski - "uczciwy mąż  i dobry obywatel"; Komisja Edukacji 

Narodowej, Piramowicz - "Taki człowiek, aby i jemu i z nim by-

ło dobrze"). 

Większość form towarzyskich, jakie dziś jeszcze obowiązują, 
korzeniami swymi (genetycznie) sięga do "galant homme'a                 
i gentlemana" z XVII w. oraz "uczciwego i oświeconego obywa-

tela" z XVIII w. 



Ewolucja form towarzyskich, jaka się obecnie dokonuje, stoi 
pod wpływem nowego ideału wzorczego człowieka, który za-

czął się zarysowywać w XIX w. na skutek panującego wówczas 
liberalizmu i do dzisiejszego dnia krystalizuje się pod wpływem 
ideału "człowieka zupełnie wolnego". 

Tym samym historycznym prawom przemienności jakościowej                 
i ilościowej podlegają zwyczaje i formy towarzyskie mniejszych 
grup społecznych, stanowych i zawodowych. Formy towarzy-

skie duchownych zawdzięczają swoją częściową odrębność,             
w zestawieniu z ogólnymi formami towarzyskimi, historyczne-

mu rozwojowi organizacji Kościoła, przepisom prawa kościel-

nego oraz zwartości i solidarności stanowej duchowieństwa. 

 Potrzeba form towarzyskich  

Mówiąc o potrzebie form towarzyskich, mamy na myśli ich zna-

jomość i zachowywanie w życiu ogółu ludzi i w życiu osób du-

chownych. 

Słyszy się nieraz głosy nawołujące do lekceważenia przepisów 
życia towarzyskiego lub nawet do całkowitego ich wyelimino-

wania z życia, a zachwalające zupełną swobodę w zachowaniu 

się. Są to jednak głosy nieuzasadnione i niepoważne już choćby 
z tego względu, że formy towarzyskie są niejako organicznym 
fenomenem kulturalnego rozwoju człowieka. Gdyby one nie 
odpowiadały potrzebom człowieka, gdyby nie ułatwiały życia, 
lecz je krępowały, na pewno nie wytworzyłyby się w ogóle,                  
a wytworzone nie nabrałyby mocy obowiązującej (argument ge-

netyczno-historyczny). . 

Oprócz tego zasadniczego względu za potrzebą i koniecznością 
form towarzyskich przemawia jeszcze wiele innych racji. 

Gdy analizujemy przepisy towarzyskie, okazuje się, że dotyczą 
one niemal wszystkich dziedzin życia. Określają nasze postę-
powanie w kościele, w domu, na ulicy, przy stole, przy pracy, 
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przy zabawie, postępowanie dzieci wobec rodziców, podwład-

nych wobec przełożonych, młodzieży wobec starszych, męż-
czyzn wobec kobiet itd., a więc określają te same sprawy ży-

ciowe, które normuje religia i etyka. Jeśli zatem przepisy te               
- a tak jest w większości przypadków - zgadzają się z normami 
moralnymi, jeśli pomagają człowiekowi w opanowaniu ego-

istycznych instynktów, jeśli są wyrazem takich cnót społecz-

nych, jak miłość, życzliwość, grzeczność, uprzejmość, hojność, 
gościnność, skromność itd., jeśli przeciwdziałają złym a umac-

niają w nas dobre nawyki w oparciu o odwieczne prawa, wtedy 

nie wolno ich lekceważyć nie tylko dla nich samych, lecz także 
ze względowi religijno-moralnych. Świadome ich lekceważenie 
w takich przypadkach mogłoby być równoznaczne z lekceważe-

niem lub przekroczeniem prawa moralnego, na którym się opie-

rają, a więc mogłoby być grzechem (argument religijno-

moralny). 

Formy towarzyskie są nie tylko biernym, lecz także dynamicz-

nym wytworem instynktu społecznego człowieka. Zrodzone                
z poczucia więzi społecznej między ludźmi, z kolei same tę więź 
społeczną określają i wzmacniają. Toteż można zauważyć, że 
tam, gdzie zwyczaje towarzyskie i narodowe są szanowane i re-

spektowane, tam wszędzie panuje wysoka; solidarność społecz-

na i narodowa (argument socjologiczny). 

Człowiek jako osoba - z punktu widzenia psychologicznego               

- jest wielością szczegółowych właściwości psychofizycznych, 
które posiada. Jeśli człowiek z osoby ma się stać osobowością, 
czego wymaga od niego personalizm chrześcijański, musi w so-

bie tę wielość tak zharmonizować przez ujęcie jej i urobienie 
według przyjętych zasad, by ona stanowiła "wielojednię" 
(Stern). Otóż w tej ciężkiej, osobowościowej pracy nad sobą 
oddają nam wielkie usługi obok czynników wewnętrznych także 
formy towarzyskie, jako doskonałe zewnętrzne czynniki samo-

wychowawczego urabiania. Z doświadczenia wiemy, jak bardzo 
przestrzeganie przepisów towarzyskich przyczynia się do opa-

nowania odruchów, do panowania nad uczuciami  i do ćwicze-



nia woli. Wiemy również, że pod wpływem zewnętrznych form 
mogą się zmienić treści wewnętrzne. Forma może zasugerować 
treść, zmienić wewnętrzne nastawienie lub wyzwolić utajone si-

ły. Gdy aktor ma właściwy kostium, udaną charakteryzację, 
przybywa mu wówczas sporo łatwości psychicznej do odtwo-

rzenia wyznaczonej roli. Bez właściwego kostiumu żaden aktor 
nie odegra należycie swej roli. Tak samo niekorzystnie może 
zmienić się samopoczucie kapłana i jego oddziaływanie na lu-

dzi, gdy np. występuje w stroju świeckim (argument psycholo-

giczny). 

Ponieważ forma jest zawsze związana z treścią - jest jej wyra-

zem i na nią wpływa - dlatego zupełnie słusznie ocenia się war-

tość kulturalną człowieka także po jego zewnętrznym zachowa-

niu się, po jego manierach i nawykach, po jego zmyśle towarzy-

skim i ogładzie towarzyskiej. Ta zaś zależy w pierwszym rzę-
dzie od znajomości i od zachowania form towarzyskich. 

Można mieć wysokie odznaczenia, nosić kosztowne szaty, mieć 
piękny dom, jeździć pięknym samochodem, można doskonale 
znać sposób prowadzenia interesów, a kiedy nie zna się zwycza-

jów towarzyskich czy też się je lekceważy i jest się człowiekiem 
nieuprzejmym, niedelikatnym, gruboskórnym, pozbawionym 
taktu i ogłady towarzyskiej - to w oczach ludzi prawdziwie kul-

turalnych nie znajdzie się innej oceny, jak grubianin, człowiek 
bez wychowania i bez kultury (argument aksjologiczny). 

Za koniecznością form towarzyskich przemawia też wreszcie 
wzgląd utylitarny. Są one mianowicie człowiekowi w wieloraki 
sposób użyteczne także w jego życiu osobistym - jednostko-

wym. 

Poza tym, że są środkiem w samowychowaniu i mają wpływ na 
kształtowanie się naszej opinii u bliźnich, formy towarzyskie są 
tym czynnikiem, ot którego zależy zabarwienie estetyczne i po-

myślność naszego życia. One bowiem czynią je delikatniejszym, 
subtelniejszym, piękniejszym, znośniejszym i uprzyjemniają je. 



Chronią nas przed wielu przykrościami. Wprowadzają ład i po-

rządek w środowisku, w którym żyjemy. Jednają nam sympatię 
ludzką i uznanie przełożonych oraz często decydują o naszych 
losach i o naszym szczęściu (argument utylitarny). 

U osób duchownych dołączają się jeszcze dwie racje, przema-

wiające za potrzebą znajomości i zachowywania form towarzy-

skich: wzgląd na ich stan i wzgląd na ich misję apostolską. 

Kapłan bez ogłady i bez taktu byłby odrażającym zaprzecze-

niem charakteru swego Boskiego Mistrza, który "wszystkim do-

brze czynił" i był wcieleniem cnót miłości, pokory, skromności    
i dobroci, a przecież najistotniejszym powołaniem kapłana                 
i głównym źródłem jego godności jest być "drugim Chrystu-

sem". Kapłan jako "drugi Chrystus" jest powołany do po-

wszechnego apostolstwa. Nie wolno mu rezygnować z żadnego 
bliźniego, który się znajdzie w zasięgu jego kapłańskiego dzia-

łania. Nie może więc nikogo sobie zrażać brakiem grzeczności 
czy ogłady towarzyskiej. Byłoby to równoznaczne z zamyka-

niem sobie dostępu do ludzi i z zaprzeczeniem i udaremnieniem 
swej misji apostolskiej. Nawet największe zdolności umysłowe      

i organizacyjne nie zastąpią i nie zasłonią w życiu kapłana braku 
ogłady towarzyskiej. 

 Podział i cel etyki towarzyskiej  

Etykę towarzyską podzielimy na dwie części: zasadniczą                      
i szczegółową. 

W części zasadniczej poznamy niektóre zasady zachowania się                 
w ogóle, a mianowicie:  

a) zasadę zgodności formy z treścią,  
b) zasadę dominacji charakteru kapłańskiego w zacho-

waniu się osób duchownych,  
c) zasadę powszechności,  
d) zasadę stałości  
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e) zasadę umiaru. 

W części szczegółowej, uwzględniając przede wszystkim po-

trzeby osób duchownych, zbierzemy przyjęte i obowiązujące 
dziś w społeczeństwie naszym przepisy towarzyskie, odnoszące 
się do:  

a) mieszkania,  

b) wyglądu,  
c) zachowania się w środowisku domowym,  
d) życia towarzyskiego,  
e) zachowania się w miejscach publicznych   
f) stosunków służbowych. 

Najodpowiedniejszym okresem życia do poznania przepisów 
towarzyskich i do nabycia towarzyskich nawyków i zdobycia 
cnót uprzejmości i grzeczności w obcowaniu z ludźmi jest dzie-

ciństwo i młodość, a najlepszym środowiskiem dobrego wy-

chowania jest dom rodzinny i szkoła. 

W dzieciństwie i młodości bowiem psychika człowieka jest naj-

bardziej plastyczna, a w domu rodzinnym i w szkole najłatwiej    
i najtrwalej daje się ona urobić. 

Ponieważ jednak w tych dwóch okresach życia i w tych dwóch 
środowiskach nie wszyscy znajdujemy równe możliwości, po-

nieważ  w tym samym czasie i później podlegamy też działaniu 
wychowawczemu różnych innych ubocznych środowisk, po-

nieważ wreszcie takie już jest psychologiczne prawo, że zdobyte 
wiadomości uchodzą z pamięci, a nawyki Przechodzą w odchy-

lenia, jeśli ustanie ich ćwiczenie, dlatego i w późniejszym życiu 
etyka  towarzyska jako zbiór i wykład zasad i form towarzy-

skich jest celowa, potrzebna i pożyteczna. 

Dla duchowieństwa jest ona pożyteczna nie tylko ze względów 
czysto osobistych, tzn. ażeby nie wejść nigdzie i wobec nikogo                

w kolizję z zasadami dobrego wychowania i z przepisami życia 



towarzyskiego,! ale także ze względów społecznych, tj. ażeby        
w swym kręgu życiowym i na odcinku swej pracy duszpaster-

skiej przyczynić się do podniesienia poziomu współżycia ludzi 
między sobą, a przez to do uszlachetnienia kulturalnego i mo-

ralnego całego narodu. 

   Zasady współżycia z ludźmi  

 Wprowadzenie  

Zasady towarzyskiego współżycia z ludźmi - jak już powiedzie-

liśmy - są to pewne ogólne reguły odnoszące się do stosowania 
w życiu szczegółowych form towarzyskich. Reguły te wypro-

wadza się bądź z przyjętych prawd naczelnych (np. z prawdy, że 
kapłan jest "drugim Chrystusem"), bądź też są one uogólnionym 
twierdzeniem na podstawie doświadczenia życiowego, czyli są 
one tzw. prawami faktycznymi. 

Spośród pięciu zasad, które pragniemy omówić w części pierw-

szej, trzy są wyprowadzone z prawd naczelnych: zasada zgod-

ności formy z treścią - z psychologicznej prawdy naczelnej, że 
człowiek stanowi całość psychofizyczną, zasada dominacji cha-

rakteru kapłańskiego w zachowaniu się osób duchownych               
- z dogmatycznej prawdy naczelnej, że kapłan jest "drugim 
Chrystusem", zasada powszechności - z prawdy naczelnej, że 
człowieka gatunkowo i społecznie obowiązuje prawo solidarno-

ści ogólnoludzkiej. 

Dwie pozostałe zaś zasady z pięciu omawianych, mianowicie 
zasady stałości i umiaru, są uogólnionymi twierdzeniami fak-

tycznymi, a więc zostały ustalone na podstawie mądrości ży-

ciowej, pochodzącej z doświadczenia. 

Zasady wyżej wymienione dlatego nazywamy ogólnymi regu-

łami współżycia z ludźmi, gdyż obowiązują one w każdej sytu-

acji towarzyskiej i realizacja każdego szczegółowego przepisu 
towarzyskiego winna odpowiadać ich postulatom. 
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 Zasada zgodności formy z treścią  

Zasada ta opiera się na psychologicznym twierdzeniu, że czło-

wiek jest nierozdzielną całością psychofizyczną, tzn. że jego du-

sza i ciało są w istnieniu i działaniu ściśle ze sobą zjednoczone. 

Z tego twierdzenia dadzą się wyprowadzić zasadnicze wnioski, 
dotyczące naszego zachowania się. 

Jeśli bowiem przyjmujemy, że istotną cechą konstytucji czło-

wieka jest jedność i jeśli faktycznie stwierdzamy, że pod wzglę-
dem ontologicznym nie ma rozdźwięku między duszą a ciałem 
w ich istnieniu i działaniu, to musimy się także zgodzić na to, że 
nie powinno być również rozdźwięku między zewnętrznymi 
sposobami zachowania się, zależnymi od ciała (forma), a tre-

ściami duchowymi człowieka (treść). Innymi słowy, jak ciało 
nie może istnieć i działać bez duszy, jak forma nie może istnieć 
bez treści, tak samo zewnętrzne zachowanie się człowieka nie 
może być pozbawione odpowiedniego wewnętrznego podłoża. 

Zasada zgodności formy i treści w naszym życiu wymaga więc, 
by nasze zewnętrzne zachowanie się było zgodne z naszym we-

wnętrznym przekonaniem. Zachowanie się nasze ma być praw-

dziwe, tzn. ma być wyrazem tego, co naprawdę przeżywamy. 
Nasze cnoty towarzyskie nie mają być wynikiem tresury, ale 

winny być cnotami głęboko zakorzenionymi w sercu,. Nasze 

poprawne współżycie z ludźmi ma być wyrazem życzliwego 
ustosunkowania się do nich, nie zaś grą aktorską. 

Zasada zgodności formy i treści żąda, by skromność w zacho-

waniu się wypływała z wewnętrznej świadomości naszej ludz-

kiej ograniczoności i całkowitej zależności od Boga, ażeby 
grzeczność i uprzejmość były wyrazem wewnętrznej dobroci               
i  życzliwości wobec bliźnich. 

W myśl tej zasady nie mamy więc być grzeczni i uprzejmi tylko 

dla pozoru, bo tak wypada, ale  z wewnętrznych pobudek. 
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Gdy nasze zachowanie się będzie odpowiadać tym postulatom, 
wtedy nasza uprzejmość będzie prawdziwa i naturalna, zgodna                
z zasadą jedności, jaką w swej psychofizycznej konstytucji              

nosimy. 

Wszelka zaś powierzchowna tylko grzeczność, bez wewnętrznej 
prawdy, grzeczność na pokaz, grzeczność bez szczerej życzli-
wości albo dla zamaskowania niechęci, albo też dla wprowadze-

nia bliźniego w błąd, będzie grzecznością udaną, będzie kłam-

stwem, obłudą i oszustwem, będzie wykroczeniem przeciw za-

sadzie jedności, opartej o psychofizyczną konstytucję naszej na-

tury. 

Będzie to też gra niebezpieczna, gdyż ludzie intuicyjnie wyczu-

ją, kiedy nasze zachowanie się jest szczere, a kiedy udane, i od-

powiednio do nas się ustosunkują. Forma bowiem, której brak 
treści, nie może j mieć właściwego wyrazu i dlatego udana wy-

tworność razi swą sztucznością, nienaturalnością i odpycha od 
nas ludzi. Francuskie przysłowie mówi, że piękność bez cnoty, 
to kwiat bez zapachu (La beaute sans vertu est un fleur sans          

parfum). 

Jest nie do pomyślenia, ażeby kapłan, który z istoty swego po-

wołania ma być odzwierciedleniem swego Mistrza i zawsze być 
wzorem i przykładem dla swoich wiernych, nie był w swym za-

chowaniu szczery i prawdziwy i dla celów ubocznych udawał 
tylko wobec ludzi uprzejmość i życzliwość. Wtedy bowiem nie 
tylko nie spełni swego istotnego zadania, jakim jest zdobywanie 
dusz dla Chrystusa, ale nie osiągnie nawet tych swoich celów 
ubocznych - nie zdobędzie względów ludzkich. 

Gdy natomiast formy naszego zachowania się będą zawsze 
prawdziwe, zgodne z naszym wewnętrznym nastawieniem, wte-

dy, choć specjalnie nie będziemy się o to starać, nasza postawa, 
nasze ruchy, mowa, uśmiech, cały sposób bycia będzie natural-

ny, szczery, pełen wdzięku i prostoty. 



Takie zaś prawdziwe, naturalne, proste i szczere zachowanie się 
nie będzie nikogo od nas odpychać, ale przeciwnie, zapewni 
nam powszechną sympatię, ułatwi życie i pracę kapłańską. 

Zasada dominacji charakteru kapłańskiego w zachowaniu się 
osób duchownych Kapłan jest "z ludu wzięty" i "dla ludu usta-

nowiony".  

Wśród ludzi żyje i pracuje. Dzieli ich troski i radości. Bierze 
udział w rozrywkach i uroczystościach rodzinnych swych para-

fian. Słowem, współżyje z nimi bardzo blisko. Stąd wytwarza 
się między kapłanem i ludźmi wzajemny stosunek oddziaływa-

nia i wpływu. Z życia kapłana, z jego postawy i zachowania się 
biorą często przykład wierni. Ale jest też odwrotnie. Także lu-

dzie świeccy pociągają kapłana i "zarażają" go swoją postawą                
i sposobem życia. Dlatego tak często obserwuje się u kapłanów 
tendencję do naśladowania czysto świeckich zwyczajów               
i świeckiego sposobu bycia. Stąd tak często nie widzi się żadnej 
różnicy w towarzyskim zachowaniu się świeckich  i kapłanów. 

Toteż wyłania się problem: do jakiego stopnia kapłan może                         
w zwyczajach towarzyskich tej skłonności do świeckości ulegać                 
i naśladować ludzi, z którymi współżyje. Czy kapłan może poza 
służbą Bożą i pracą duszpasterską, w swoim życiu prywatnym                
i w stosunkach towarzyskich być zupełnie świeckim człowie-

kiem. 

Jedna z odpowiedzi na to zagadnienie brzmi: kapłan jest kapła-

nem w kościele, a w życiu prywatnym jest człowiekiem świec-

kim. Opinia taka jest mocno rozpowszechniona w pewnych ko-

łach inteligencji katolickiej, chociaż ostatnio pod wpływem lite-

ratury, która zajęła się problemem życia duchownych, następuje 
powoli pod tym względem zmiana zapatrywań. 

Utwierdzeniu opinii uprawiającej dualizm w zachowaniu się 
osób duchownych sprzyja występujące po ostatniej wojnie dość 
często zjawisko coraz bardziej postępującej laicyzacji stroju 



osób duchownych. Oczywiście, że zjawisko to da się częściowo 
wytłumaczyć przyzwyczajeniami wojennymi, trudnościami                  
w nabywaniu czarnych materiałów itd., ale można się też w nim 
dopatrzeć przejawu  o głębszym znaczeniu. 

Tej opinii laickiej i tej laickiej tendencji w zachowaniu się osób 
duchownych wyraźnie i jasno przeciwstawia się dogmatyczna                

i kanoniczna nauka teologiczna: charakter kapłański jest niepo-

dzielny. Charakter kapłański obejmuje całego kapłana. Kapłan 
jest kapłanem nie tylko przy ołtarzu, na ambonie, w konfesjona-

le, ale jest także kapłanem, gdy wyjdzie z kościoła. 

Oczywiście kapłan jest także jednym z ludzi i zachowanie jego 
nie może się zasadniczo różnić od zachowania innych ludzi. 
Gdziekolwiek jednak jest i cokolwiek robi, zawsze i wszędzie 
winien być widoczny jego charakter kapłański. Kapłan w żadnej 
sytuacji towarzyskiej nie może zapomnieć o swej godności ka-

płańskiej. Nigdy nie może wypaść ze swej duchowej roli i popi-

sywać się przed świeckimi w sposób niewłaściwy swymi natu-

ralnymi uzdolnieniami w różnych dziedzinach. 

Chociażby bowiem proboszcz czy wikary w danej chwili od-

niósł sukces towarzyski i zdobył aplauzu obecnych, to jednak po 

pewnej refleksji, nazajutrz, ci sami ludzie, którzy bili mu brawa, 
będą o nim mówić krytycznie, odstąpią od jego konfesjonału                
i będą uciekać z jego kazań. Wierni chcą widzieć w swoich             
duchownych kapłana. 

Mistrzów życia towarzyskiego mają wierni pod dostatkiem 
wśród ludzi świeckich, a kapłana mają jednego czy dwóch w pa-

rafii, dlatego chcą, by byli oni zawsze i wszędzie naprawdę               
kapłanami. 

Toteż wszelkie czysto świeckie maniery u kapłana są zawsze 
pewnym odstępstwem od linii kapłańskiego życia, wprowadzają 
zamieszanie w pojęcia wiernych o kapłaństwie w ogóle, budzą 
zdziwienie i wątpliwości, a nieraz są przyczyną zgorszenia. 



Stąd też naczelną zasadą w życiu i stosunkach towarzyskich ka-

płana winna być zasada dominacji charakteru kapłańskiego                 
w jego zachowaniu się. Głosi ona, że kapłan nigdy nie przestaje 
być kapłanem i w każdej sytuacji towarzyskiej obowiązuje go 
"decus clericale". Wierny tej zasadzie kapłan będzie zachowy-

wał formy towarzyskie obowiązujące ludzi świeckich, ale bę-
dzie je zachowywał po kapłańsku i te tylko, które dają się pogo-

dzić z jego godnością, a więc będzie zachowywał formy towa-

rzyskie z pewną selekcją i adaptacją kapłańską. 

 Zasada powszechności w życiu towarzyskim  

Wyprowadzamy ją z prawdy naczelnej, że człowieka gatunkowo                
i społecznie obowiązuje prawo solidarności ogólnoludzkiej. 

W etyce chrześcijańskiej prawo solidarności ludzkiej zostało 
specjalnie podkreślone w przykazaniu miłości bliźniego, ogło-

szonym przez Chrystusa jako podstawowe, obok miłości Boga                
i w łączności z nią, moralne prawo współżycia ludzi między so-

bą i kamień węgielny uniwersalizmu chrześcijańskiego. 

W życiu kapłana uniwersalizm chrześcijański jest praktycznie 
uniwersalizmem apostolskim. Kapłan chce zbawić wszystkie 
dusze ludzkie, żaden więc człowiek, w żadnym miejscu i w żad-

nej sytuacji czasowej, nie może być mu obojętny. 

Zasada powszechności w zachowaniu się człowieka, a szczegól-

nie kapłana, wymaga, ażeby przestrzeganie przez niego form 
towarzyskich, jego grzeczność i uprzejmość były powszechne 
co do osób, miejsca i czasu. Z tą powszechnością personalną, 
lokalną  i czasową łączy się też organicznie powszechność ilo-

ściowa, odnosząca się do samych form towarzyskich. 

Mówiąc, że w stosunkach towarzyskich obowiązuje nas po-

wszechność personalna, chcemy powiedzieć, że nie wolno nam 
żadnych osób wyłączać spod nakazów towarzyskiej uprzejmości 
ani ze względu na pochodzenie, wiek czy inne właściwości 
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osobnicze, ani ze względu na zależność służbową czy też                 
pokrewieństwo. 

Zdarza się bowiem często, że wobec ludzi równych nam pocho-

dzeniem i położeniem społecznym potrafimy być doskonale 

ułożeni, natomiast wobec innych czujemy się zwolnieni z prze-

pisów towarzyskiej grzeczności i uprzejmości. Wobec ludzi od-

powiadających nam wiekiem czy innymi sympatycznymi wła-

ściwościami potrafimy być wytworni, a wobec dzieci, starców 
czy ludzi niesympatycznych zmieniamy swe oblicze towarzy-

skie nieraz w sposób niewybredny.  

Wobec swych przełożonych, od których zależymy pod wzglę-
dem służbowym, finansowym i co do kariery życiowej umiemy 
być w sposób wyszukany i najbardziej staranny ułożeni, a wo-

bec ludzi zależnych od nas jesteśmy często obraźliwie nietak-

towni i usiłujemy z nich uczynić bezwolny przedmiot dla za-

spokojenia swych egoistycznych instynktów. W towarzystwie, 
wobec obcych, zachowujemy się grzecznie i delikatnie, a po 
powrocie do domu, wobec swoich domowników, wobec swych 
najbliższych, nieraz wobec matki, siostry czy ciotki, przemie-

niamy się w jednej chwili w ludzi nieczułych i nietaktownych. 

W myśl zasady powszechności personalnej jest to niedopusz-

czalne. Wszyscy bowiem ludzie są sobie równi. Wszyscy jeste-

śmy gatunkowo i społecznie związani, wszyscy jesteśmy dzieć-
mi Bożymi i bliźnimi. Wszyscy też ludzie podlegają naszej misji 
apostolskiej, dlatego nikogo nie wolno nam wyłączać spod 
obowiązku grzeczności i uprzejmości. Nasza uprzejmość może 
być w stosunku do różnych osób proporcjonalnie do ich natural-

nych związków z nami nasilona i uczuciowo zabarwiona, niko-

go jednak nie wolno nam od siebie odpychać swym nietaktem               

i brakiem dobrego wychowania,. 

Mówiąc dalej, że przy zachowywaniu form towarzyskich obo-

wiązuje nas powszechność lokalna, chcemy powiedzieć, że nig-

dzie, na żadnym miejscu nie jesteśmy z nich zwolnieni. Obo-



wiązują one nas wszędzie: w domu, przy pracy, przy zabawie,     
w podróży, na ulicy, w teatrze, w muzeum, na wikariacie na wsi 
i na prefekturze w mieście. 

Trzeba to podkreślić ze względu na silny wpływ, jaki na naszą 
psychikę wywiera środowisko, które często może niekorzystnie 
wpłynąć na naszą postawę i postępowanie z ludźmi oraz ze 
względu na pewnego rodzaju lenistwo duchowe, które wykorzy-

stuje takie okoliczności lokalne (np. pobyt na wsi), ażeby uwol-

nić nas od obowiązku czujności towarzyskiej. 

Gdy wreszcie mówimy o powszechności czasowej w życiu to-

warzyskim, to chcemy zaznaczyć, że przestrzeganie przepisów 
towarzyskich obowiązuje nas od razu i zawsze. 

Przepisy towarzyskie obowiązują nas od razu, tzn. teraz, w tej 
chwili, a nie pojutrze, po rekolekcjach, po wyjściu ze semina-

rium, po otrzymaniu probostwa, jak to często postanawiam                 

i równocześnie dyspensujemy się z aktualnej grzeczności. 

Przepisy towarzyskie obowiązują nas zawsze. Nie zwalniają nas                   
z nich ani okresy życia (twierdzenie: "młodości się dużo wyba-

cza" jest niesłuszne), ani okresy wzmożonej pracy, ani czas wa-

kacji, ani chwile powodzenia, ani też chwile porażek życiowych. 

W końcu należy dodać, że obowiązuje nas też powszechność 
ilościowa co do form i zwyczajów towarzyskich. Nie wolno 
nam żadnych, choćby najdrobniejszych przepisów etyki towa-

rzyskiej lekceważyć. Z drobnostek bowiem składa się całość,               
a doskonałe drobnostki tworzą doskonałą całość. 

Gdy ktoś Michała Anioła rzeźbiącego posąg zapytał, dlaczego 
tyle czasu poświęca takim drobnostkom, jak żyłki na rękach                
i fałdy szat, odpowiedział mu: "Zapewne, że jest to drobnostka, 

ale pamiętaj, że drobnostki tworzą doskonałość, a doskonałość 
nie jest drobnostką". 



Tę świetną uwagę wielkiego artysty możemy zastosować do 
grzeczności towarzyskiej. Składa się ona z zachowania mnóstwa 
drobnych przepisów, składa się z wielu drobnostek, jak miłe 
spojrzenie, czuła, serdeczna intonacja głosu, uprzejme słówko, 
mała usługa, okazana wdzięczność za wyświadczoną nam 
uprzejmość itd. Wszystko to są drobnostki, które łatwiej odczuć, 
aniżeli opisać, a jednak razem wzięte stanowią one cnotę praw-

dziwej grzeczności  i uprzejmości. 

 Zasada stałości  

Doświadczenie życiowe poucza nas, że tylko wtedy w stosun-

kach towarzyskich panuje ład i porządek, gdy nie opierają się 
one na jednorazowych, przemijających objawach grzeczności, 
ale na stałej gotowości do okazywania uprzejmości bliźnim i na 
stałych przyzwyczajeniach towarzyskich. 

Zasada stałości w życiu towarzyskim żąda więc, byśmy nie tyl-

ko sporadycznie, zależnie od nastroju i okoliczności byli 

uprzejmi dla bliźnich, ale byśmy posiadali cnotę uprzejmości                 
i grzeczności, czyli stałą gotowość i stałe przyzwyczajenie do 
postępowania z bliźnimi zgodnie z obowiązującymi formami 
towarzyskimi. 

Nie jest to sprawa łatwa. Zdobycie stałych cnót towarzyskich, 
które by tworzyły niejako drugą naszą naturę, wymaga dużo 
czasu i wytrwałości w pracy nad sobą. Dużo jest bowiem czyn-

ników osobowych i pozaosobowych, które powodują zmienność 
w naszym postępowaniu z ludźmi. 

Takim czynnikiem zmienności naszego postępowania i zacho-

wania się są temperamenty i zależne od nich nastawienia emo-

cjonalno-woluntarne. Są temperamenty, przy których zmienność 
i brak stałości są ich cechą typową i charakterystyczną,                 
np. u sangwiników. Są temperamenty, które cechuje usposobie-

nie posępne i ponure, będące wielką przeszkodą w stałości w 
stosunkach z ludźmi. Tak jak błogosławieństwem w życiu towa-
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rzyskim jest usposobienie pogodne, bo rozsiewa wszędzie ra-

dość i łączy ludzi z sobą, tak usposobienie ponure i posępne 
utrudnia współżycie z ludźmi. Żadne usposobienie nie jest jed-

nak tak złe, by nie można go było przynajmniej w pewnym 
stopniu poprawić. W pracy nad zmianą usposobienia, choćby 
ono było najburzliwsze, dopomoże nam swą łaską Ten, który 
słowem uciszył wzburzone fale na morzu i sprawił, że nastała 
pogoda  i spokój dokoła. 

Przyczyną zmienności w zachowaniu się jest też okoliczność, że 
uczucia nasze podlegają psychologicznemu prawu stępienia. Po-

tencjał energii uczuciowej, tak ważnej w stosunkach między 
ludźmi, ulega ciągłym wahaniom, a nawet z czasem wyczerpuje 
się. Ludzie, do których czuliśmy sympatię, wydają się nam wte-

dy niesympatyczni, niemili, a nawet odrażający. Zapał przeradza 
się w niechęć, miejsce upodobania zajmuje znudzenie. Wszyscy 
temu prawu podlegamy i dlatego obowiązkiem naszym jest 
przeciwdziałanie stępieniu uczuć przez wyszukiwanie nowych, 

coraz głębszych motywów i pobudek skłaniających nas do 
uprzejmości i życzliwości wobec bliźnich. 

Inaczej bowiem nie utrzymamy się stale na tym samym pozio-

mie towarzyskiego współżycia  z ludźmi. 

Często spotykanym czynnikiem, który wpływa na zmienność 
naszego usposobienia i zachowania się są nerwice, odziedziczo-

ne lub nabyte w związku z ciężkimi chorobami, silnymi przeży-

ciami, nałogami i w ogóle brakiem higieny psychicznej w życiu 
i pracy. Nerwice są bardzo różnorodne, na ogół jednak ich ob-

jawy są zbliżone do objawów psychozy depresyjno-maniakalnej. 

Nerwicowiec raz jest przesadnie grzeczny, uprzejmy i układny, 
to znowu nieoczekiwanie zmienia się i wpada w przeciwną 
krańcowość: zamyka się w sobie, jest drażliwy, podejrzliwy, su-

rowo i bezwzględnie ocenia drugich  i jest dla nich opryskliwy              

i niegrzeczny. W przypadku po-padnięcia w stany nerwicowe 
należy przede wszystkim zaprowadzić porządek w swym życiu 



moralnym i psychicznym, a w razie potrzeby zasięgnąć porady 
lekarskiej. 

Wielkie spustoszenie w naszym życiu powoduje wybujały ego-

izm. Egoista bowiem mierzy wszystko i wszystkich ciasną miarą 
własnego "ja", własnej korzyści i przyjemności i zależnie od te-

go ustosunkowuje się do otoczenia. Opanować egoizm, wyrasta-

jący z potrójnej pożądliwości, głęboko zakorzenionej w pokła-

dach naszego człowieczeństwa, można jedynie przez konse-

kwentne zaparcie się siebie, przez zapomnienie o sobie, przez 
wyrobienie w sobie takiego nawyku i przyzwyczajenia, by całą 
swoją uwagę w zetknięciu z bliźnimi umieć poświęcić ich spra-

wom, o nich mówić, im dostarczać radości i przyjemności. 

Zmienność naszego zachowania się zależy też w końcu od dobo-

ru naturalnego, który samorzutnie i często w sposób niepostrze-

żony dokonuje się wśród bogactwa typów ludzkich, powodując 
zawiązywanie się sympatii i powstawanie antypatii między 
ludźmi. Trzeba solidnej dyscypliny duchowej, opanowania i wy-

robienia, by nie poddawać się bezwolnie temu naturalnemu pro-

cesowi i utrzymać się w granicach dobrego wychowania. 

Wobec tak częstego zjawiska niestałości i zmienności w naszym 
zachowaniu się i w postępowaniu z ludźmi, wywoływanego tylu 
różnymi przyczynami, powstaje pytanie, co należy robić, by 
zdobyć stałe nawyki i cnoty towarzyskie. 

Wykorzystując w całej pełni środki przyrodzone, na które wyżej 
wskazaliśmy, kapłan zwróci szczególną uwagę na środki nad-

przyrodzone. Kapłan także swe życie towarzyskie winien prze-

poić duchem Bożym. Kapłan nie może być uprzejmym dla 

swych wiernych tylko dlatego i tylko wtedy, gdy go chwalą, 
pomagają mu, ale przede wszystkim dlatego, że to są dzieci Bo-

że i jego dzieci duchowe, które ma kochać nie dla nich samych, 
nie dla ich zewnętrznych czy wewnętrznych wartości, ale głów-

nie ze względu na Boga i z miłości dla swego Mistrza. Dopiero 
wtedy, gdy kapłan oprze swą uprzejmość na najsilniejszej pod-



stawie, którą jest miłość Boga i bliźniego, gdy swą ogładę towa-

rzyską zabarwi pierwiastkami swego kapłaństwa, gdy jego ze-

wnętrzne zachowanie stanie się odbiciem jego wnętrza, jego sta-

łego i niezłomnego charakteru, będzie ono szczere i trwałe. 

 Zasada umiaru  

Umiar jest to umiejętność unikania krańcowości w wypowiada-

niu sądów i w postępowaniu. 

Umiar towarzyski jest to umiejętność wystrzegania się przesady                 
i rażących braków w obcowaniu z ludźmi. Umiar towarzyski 

nazywamy też inaczej taktem lub roztropnością towarzyską. 

Takt polega na tym, by w każdej chwili zdawać sobie sprawę                  
z obowiązków wynikających z aktualnego położenia w stosunku 
do ludzi, by zawsze wiedzieć, co wypada, a co nie wypada, by 
zawsze wiedzieć, co komu się należy, by umieć formy zacho-

wania się dostosować do zmieniających się sytuacji towarzy-

skich. 

Takt słowa uchroni kapłana zarówno przed wielomównością, 
jak  i przed małomównością, przed wypowiadaniem przesad-

nych pochlebstw i kpin, zaczepek i obraźliwych docinków. 

Taktowny umiar w ruchach da kapłanowi naturalną, swobodną 
postawę bez zbytniej ułożoności, ale i bez niedbalstwa i rubasz-

ności. 

Takt w mimice ustrzeże go przed mimowolnymi grymasami                
i przed bezwyrazowością. 

Umiar w ubiorze pozwoli kapłanowi wyczuć, że należy unikać                 
z jednej strony krzykliwej elegancji, a z drugiej strony rażącego 
zaniedbania. 
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Takt w postępowaniu z ludźmi pozwoli kapłanowi znaleźć spo-

sób na to, by skutecznie upominać, chwalić, nagradzać, karać, 
godzić zwaśnionych, zawiązywać przyjaźnie i znajomości itd. 

Szczęśliwi są ci ludzie, którzy są taktowni z urodzenia i mają 
wrodzoną roztropność towarzyską. Ale i ci, którzy nie są w tym 
szczęśliwym położeniu, mogą się nauczyć taktu w szkole życia, 
o ile tylko mają zmysł krytyczny i potrafią podpatrywać życie,         
o ile nie są zarozumiali i potrafią uczyć się od innych ludzi. Kto 
zaś jest zarozumiały, zwykle też jest nietaktowny, bo takt łączy 
się zawsze ze skromnością] i delikatnością. 

Kapłan, skromny sługa Boży, obcujący codziennie z Jezusem, 
który był zawsze taktowny, cichy i łagodnego serca, choć ob-

cował z ludźmi "twardego karku",: nie będzie miał pod tym 
względem trudności i zdobędzie się zawsze i wobec wszystkich 
na takt życiowy, kapłański i pasterski. 

   Mieszkanie  

 Wprowadzenie  

Mieszkanie kapłańskie ma być przystanią pokoju i skupienia,             
w której, w ciszy i samotności, obcujemy z Bogiem i z samym 
sobą. 

Mieszkanie, jego urządzenie i wygląd, zdradza charakter i kultu-

rę gospodarza, jest obrazem jego rozumu, serca i woli. 

Mieszkanie daje dobre świadectwo gospodarzowi, o ile jest ra-

cjonalnie urządzone i dostosowane do potrzeb kulturalnych jego 
środowiska. 

Mieszkanie jest racjonalnie urządzone, jeśli jest w nim akurat 
tyle sprzętów i przedmiotów, ile potrzeba w codziennym życiu, 
jeśli poza tym każdy sprzęt stoi na właściwym miejscu i spełnia 
właściwą sobie rolę. Unikać więc trzeba zbytniego przeładowa-
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nia mieszkania meblami i sprzętami bądź w celu jego przyozdo-

bienia, bądź też w celu okazania swej zamożności. Parawany 

przy łóżkach ze względów higienicznych winny (zasadniczo) 
zniknąć z naszych mieszkań jako siedliska kurzu i zarazków. Im 
mniej Przeładowane mieszkanie, tym racjonalniej urządzone. 

Mieszkanie jest dostosowane do potrzeb kulturalnych środowi-

ska, jeśli znajdują się w nim takie dobra kulturalne (książki, ob-

razy, radio, instrument muzyczny), jakich potrzeba gospoda-

rzowi do utrzymania się na odpowiednim poziomie kulturalnym 
i do dostarczenia gościom miłej rozrywki. 

Mieszkanie świadczy korzystnie o sercu gospodarza, jeśli jest               
w nim miło i przyjemnie samemu gospodarzowi i wszystkim, 
którzy go odwiedzają. 

Ciepło, przytulność mieszkania zależy poza czynnikami osobo-

wymi (usposobienie i uprzejmość gospodarza i mieszkańców) 
głównie od pewnej harmonii rozmiarów pokoi i kształtów me-

bli, od zgodności kolorów ścian i mebli, obić i firan oraz od 
pewnego stylu, jaki zdołamy osiągnąć w urządzeniu mieszkania, 
a więc od tego wszystkiego, co obejmujemy mianem "estetycz-

ne urządzenie". 

Mieszkanie korzystnie świadczy o woli, a więc o charakterze 
gospodarza, jeśli jest utrzymane w porządku i czystości. Doty-

czy to każdego mieszkania zarówno wielkiego i bogatego, jak               
i ubogiego i skromnego. 

Porządku i czystości należy przestrzegać stale i w całym miesz-

kaniu. Należy to czynić nie tyle ze względu na odwiedzających 
nas gości, ale przede wszystkim z własnej potrzeby, z umiłowa-

nia czystości i porządku, ze zrozumienia jej higienicznej                 

i etycznej konieczności. Szczególną uwagę trzeba zwracać na 

porządek w kuchni, spiżarni, na czystość tych sprzętów, których 
używa się do przygotowywania i przechowywania pokarmów. 



Zaniedbywanie czystości i porządku w częściach mieszkania, do 

których nikt z obcych nie zagląda, świadczy bardzo źle                 
o gospodarzu. 

Całe mieszkanie musi być systematycznie wietrzone nie tylko 
rano, w czasie sprzątania, lecz także w ciągu dnia. Bardzo sta-

rannie należy przewietrzać jadalnię po spożyciu obiadu (dla 
usunięcia zapachów kuchennych) i sypialnię przed udaniem się 
na spoczynek (świeże powietrze wzmacnia sen). Dobry jest 
zwyczaj wietrzenia sypialni przez cały dzień lub zwyczaj spania 
przy otwartym oknie. 

Miłe wrażenie w mieszkaniu robią kwiaty, żywe w doniczkach 
lub też cięte w wazonach. Ożywiają one i zdobią wnętrze 
mieszkania, jednakże pod warunkiem, że są dobrze utrzymane               
i często odświeżane. Wykluczyć należy kwiaty sztuczne. 

Porządku w mieszkaniu nie psują różnego rodzaju artystyczne 
ozdoby, porozstawiane na stołach, szafkach itd. Trzeba jednak 

dbać o to, by one rzeczywiście przedstawiały jakąś wartość arty-

styczną  i były nieuszkodzone. 

Powaga i godność kapłańska wymaga, by w oczy odwiedzają-
cych nas gości nie rzucały się przedmioty pospolitego użytku 
(pantofle wieczorne, grzebień, lustro, maszynka do golenia, no-

życzki do paznokci itd.). 

W każdym mieszkaniu, szczególnie zaś w mieszkaniu sługi Bo-

żego, nie powinno być zbytecznego przepychu. Ubóstwo                        
i skromność w urządzeniu mieszkania, jeśli tylko zachowuje się 
porządek i czystość, mniej razi niż przepych, chociażby najbar-

dziej gustowny. Skromne mieszkanie jest właściwym obramo-

waniem życia głosicieli Ośmiu Błogosławieństw. Pamiętajmy 
też, że żyjemy z "wdowich groszy", nie wynośmy się przeto po-

nad inne stany. W sposób wyszukany i zbyt kosztowny urzą-
dzone mieszkanie, sąsiadujące często z biedą suteren i ciasnych 
izb, nie zgadza się z powołaniem kapłańskim. 



W mieszkaniu kapłana nie może też zabraknąć przedmiotów bę-
dących świadectwem (symbolem) idei, której służy (krzyż, ob-

razy i figury święte, kropielnica, klęcznik, ołtarzyk domowy). 

 Rozkład i urządzenie mieszkania  

Jeśli mieszkanie składa się z jednego tylko pokoju, wtedy z ko-

nieczności musi on spełniać wieloraką rolę: pracowni, saloniku, 
jadalni i sypialni. 

Ażeby jeden pokój mógł spełniać tę wieloraką rolę, a równocze-

śnie nie był przeładowany, trzeba: 

a) łóżko (z umywalką) zasłonić parawanem lub też łóż-
ko zastąpić nowoczesnym tapczanem, który w ciągu 
dnia może spełniać rolę kanapy, 

b) postarać się o taką szafę, która by mogła pomieścić 
ubrania, bieliznę i książki, 

c) biurko umieścić pod jedną ze ścian a stół (może być 
okrągły) na środku pokoju. 

W wielopokojowym mieszkaniu mamy zwykle: salonik, jadal-

nię, sypialnię, pracownię i pokój gościnny. Wymienione pokoje 
winny być tak rozłożone, by: 

a) salonik, w którym kapłan przyjmuje gości i ewentu-

alnie interesantów, jeśli nie ma osobnego pokoju na 
biuro, znajdował się w pokoju dość dużym, położo-

nym możliwie niedaleko od korytarza i sąsiadującym 
z jadalnią, 

b) jadalnia (zwłaszcza na probostwach) była dość ob-

szerna  i niezbyt odległa od kuchni, 
c) sypialnia była dość duża i słoneczna, 
d) pracownia znajdowała się w najspokojniejszej części 

mieszkania (daleko od kuchni, podwórza i ulicy), 
 

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,11.html


e) pokój gościnny nie był najgorszy ze wszystkich. 
Urządzenie tych pokoi składa się z mebli, firan, obra-

zów i innych ozdób. 

Do typowo salonowych mebli należą: kanapka, fotele, krzesła, 
stół i stoliki. 

Kanapkę ustawiamy w takim miejscu i w ten sposób, by był do 
niej łatwy dostęp, jednakże nie stawiamy jej pod oknem. 

Stół nie zawsze musi stać na środku pokoju i nie zawsze przed 
kanapą. Lepiej jest ustawić stół na boku pod ścianą. Wtedy nie 
utrudnia on dostępu do kanapki i nie zajmuje zbyt wiele miejsca.  

Jeśli salonik jest duży, można oprócz stołu poustawiać małe sto-

liki do gry, do palenia papierosów, do podawania zakąsek i na-

pojów. 

Fotele i krzesła oraz pozostałe sprzęty należy po-rozmieszczać 
w całym saloniku obok stołu, kanapki i pod ścianami według 
pewnego logicznego, praktycznego, lecz nie sztywnego planu. 

Nigdy nie ustawiamy w saloniku leżanki. Mogą ostatecznie               
w saloniku, jeśli gdzie indziej nie ma miejsca, stać szafki                 
z książkami. 

Rodzaj drzewa i styl mebli salonowych może być różnorodny. 
Pamiętać jednak musimy, że w saloniku kapłańskim meble zbyt 
kosztowne, o wyszukanym stylu, rzeźbione i inkrustowane, nie 
harmonizują z kapłańskim powołaniem do ubóstwa (Chrystus 
nie miał gdzie głowy skłonić). Trzeba też unikać zbieraniny róż-
norodnych mebli w saloniku. Chociaż bowiem oko gospodarza 
przyzwyczaja się do tej różnorodności, to jednak oko gościa od 
razu z przykrością] wyczuje brak tej zasadniczej cechy piękna, 
jaką jest] harmonijna jedność. 



Do całości urządzenia saloniku, zwłaszcza jeśli obok mebli 
twardych znajdują się w nim także meble miękkie, należy dy-

wan, który rozkładamy zwykle przed kanapką. 

Na oknach w saloniku zawieszamy zwykle firany wraz z zasło-

nami, które trzeba tak dobrać, by się zgadzały z kolorem mebli, 
ścian i z rodzajem oświetlenia. 

Stół pokrywamy serwetą lub szarfą, tylko nie w jasnym lub bia-

łym kolorze. Na stole w saloniku! można wyłożyć ozdobne dzie-

ła i albumy. Nie uchodzą zaś, przynajmniej - w saloniku kapłań-
skim, kolekcje porcelanowych figur i różne inne kosztownej 

ozdoby. 

Oprawne zwierciadła, aczkolwiek są piękną ozdobą saloniku                 
i spełniają pewną rolę optyczną - rozszerzają perspektywę poko-

ju - to jednak w mieszkaniu osoby duchownej mogą być ocenio-

ne jako wyraz zniewieściałości, świeckości i przywiązania do 
zbytku. 

Na stole w saloniku można postawić kwiaty w doniczce lub wa-

zoniku. 

Bardzo ważnym czynnikiem dekoracyjnym w mieszkaniu są ob-

razy, odpowiednio dobrane  i zawieszone. 

Do saloniku nadają się obrazy treści religijnej, krajobrazy, obra-

zy z codziennego życia, obrazy historyczne i portrety. 

Przy doborze i rozmieszczaniu obrazów należy! trzymać się na-

stępujących reguł: 

a) Nie zawieszać w saloniku zbyt wielu obrazów, choć-
by miały największą wartość. Salonik jest pokojem 
mieszkalnym, a nie muzeum czy galerią obrazów. 



b) Pierwszeństwo należy się obrazom oryginalnym,                  
a nie reprodukowanym. Średni oryginał jest lepszy, 
niż doskonały obraz drukowany. 

c) Trzeba dbać o to, by wybrane przez nas obrazy po-

siadały prawdziwą wartość artystyczną. 
d) Im obraz starszy, tym ma większą wartość (histo-

ryczną). 
e) Obrazy w zależności od treści, rozmiarów, kolory-

styki i wieku muszą otrzymać odpowiednie ramy. 
f) Obrazy zawieszamy według pewnego estetycznego                     

i logicznego porządku. 
g) W saloniku nie zawieszamy portretów i fotografii ro-

dzinnych, grup koleżeńskich i różnych innych pamią-
tek o charakterze uczuciowym (tego rodzaju pamiątki 
nadają się do sypialni lub pracowni). 

W jadalni umieszcza się zazwyczaj tylko kredens, stół i krzesła, 
natomiast nie ustawia się kanapy i foteli. Wypada, by w jadalni 
wisiał krucyfiks lub obraz treści religijnej (np. Ostatnia Wiecze-

rza). 

Jeśli w jadalni zawiesza się jeszcze inne obrazy (czego właści-

wie nie powinno się robić), trzeba je tematycznie dostosować do 
roli, jaką jadalnia spełnia, a więc zawiesić obrazy przedstawiają-
ce .żywą lub martwą Przyrodę (owoce, kwiaty, ryby). W jadalni 
nie umieszcza się luster, co mogłoby być krępujące podczas je-

dzenia. Firany w jadalni nie powinny być zbyt ciężkie. Chodzi    
o to, by nie pochłaniały światła, które w jadalni jest specjalnie 
pożądane. 

W sypialni powinna panować prostota i skromność. Nie należy 
ustawiać w sypialni zbyt wielu mebli i sprzętów. Im mniej mebli                 
i sprzętów, tym więcej świeżego powietrza, a mniej zbiorników 
kurzu. 

Łóżko proste (drewniane lub żelazne) ustawiamy na środku lub 
pod ścianą. Ustawienie łóżka na środku, naprzeciw okna jest                 



o tyle korzystne, że padają na nie promienie słoneczne, które                
- jak wiemy - niszczą niektóre bakterie. Ustawienie łóżka pod 
ścianą jest korzystniejsze ze względów estetycznych. Najlepiej      
- jeśli to możliwe - respektować obydwa te względy, higieniczny 
i estetyczny, umieszczając łóżko pod tą ścianą, na którą padają 
promienie słoneczne. Jeśli w ciągu dnia zasłaniamy łóżko (co 
nie jest wskazane), wtedy należy koniecznie odstawić parawan 
na noc, by zapewnić sobie dostęp świeżego powietrza. 

Oprócz łóżka ustawia się w sypialni szafę ubraniową i bieliźnia-

ną oraz nocny stolik. 

Umywalnię, jeśli nie ma w mieszkaniu osobnej łazienki umiesz-

czamy w kącie sypialni i czuwamy nad tym, ażeby była utrzy-

mana w czystości i porządku. 

Choć w sypialni nie przyjmujemy zasadniczo gości (poza wy-

padkami choroby) to jednak dbamy o to, ażeby przedmioty co-

dziennego użytku (np. wieszadła! części garderoby, szczotki, 
grzebień itd.) były schowane w szafie, w nocnym stoliku lub                           
w umywalni. 

W sypialni znajduje się odpowiednie miejsce na wszelkiego ro-

dzaju pamiątki uczuciowe (portrety rodzinne, fotografie itd.). 

Nad łóżkiem zawieszamy krucyfiks lub obraz religijny. Przy 
drzwiach sypialni wypada umieścić kropielnicę z wodą święco-

ną, którą żegnamy się wieczorem przed spaniem i rano, gdy roz-

poczynamy nowy dzień pracy. Do sypialni wybieramy firany 
lekkie, ażeby dopuszczały do wnętrza jak najwięcej światła.                
W pracowni (gabinecie) najważniejszymi meblami są: biblioteka 

(regał), biurko i krzesła. Oprócz tego ustawiamy w pracowni 
stół i fotele, byśmy i tutaj mogli przyjąć gości lub interesantów. 

Biblioteka (regał) powinna być dość duża, aby mogła pomieścić 
wszystkie książki, których  z biegiem czasu przybywa coraz 

więcej. 



Biurko, na którym rozkładamy swą bieżącą pracę (naukową), 
winno być dość obszerne, ażebyśmy już nie potrzebowali mate-

riałów rozkładać gdzie indziej. Na biurku umieszczamy krzyż       

(z lichtarzami) jako źródło naszego natchnienia i siły przy pracy. 

Ściany pracowni można także przyozdobić obrazami o treści 
odpowiadającej roli, jaką ona spełnia (np. portrety papieża, bi-

skupa, św. Augustyna, św. Tomasza, dyplomy i pamiątki osobi-

ste). 

O ile chodzi o pokoje gościnne i o pokoje, w których mieszkają 
nasi krewni i pomoc domowa, to miłość bliźniego i ludzka przy-

zwoitość wymaga, ażeby nie były one najgorsze (jakieś ciasne               
i ciemne kąty w domu). Na rzecz tego etycznego i społecznego 
obowiązku należy raczej zrezygnować z własnych wygód (nie 
zawsze musi być salonik czy pracownia w mieszkaniu), 

   Wygląd zewnętrzny  

 Wprowadzenie  

Wygląd zewnętrzny człowieka, z powodu ścisłej łączności du-

szy i ciała, zależy w dużej mierze od jego życia wewnętrznego. 
Wszystkie nasze wewnętrzne nastawienia uwidaczniają się                  
w jakiś sposób na; zewnątrz w postawie i w ruchach ciała. 

Jeśli więc serce kapłańskie jest rzeczywiście urobione na wzór 
Serca Jezusowego, jeśli kapłan maj wyczucie wszechobecności 
Boga, jeśli ma świadomość swej ludzkiej ograniczoności                       
i ułomności oraz jeśli jest szczerze i życzliwie ustosunkowany 

do bliźnich, z całą pewnością wyrazi się to na zewnątrz w jego 
wyglądzie - jako ujmująca powaga, naturalna prostota i skrom-

ność oraz prawdziwa pobożność. 

Te trzy przymioty kapłańskiego wyglądu zewnętrznego są nie-

zbędnym warunkiem powodzenia kapłana w życiu i pracy dusz-

pasterskiej. Wierni bowiem oceniają swych kapłanów według 
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ich postawy zewnętrznej. Prędzej i trwałej obdarzą zaufaniem 
kapłana poważnego, skromnego i pobożnego niż kapłana prze-

sadnego, nieopanowanego i zbyt laickiego w swym zachowaniu. 

Z tych względów, idąc za św. Pawłem, który od swego ucznia 
Tytusa żądał prawości i powagi jako przykładu dla wiernych                 
(2 Tt 2, 7), Ojcowie Soboru Laterańskiego rozporządzili, ażeby 
kapłani przez swój wygląd zewnętrzny byli "assidua salutis pra-

edicatio" - żywym przykładem dla wiernych. 

Biskupi zgromadzeni na Soborze Trydenckim zaś domagają się, 
ażeby powierzchowność kapłana, jego gesty, chód, mowa i inne 
ruchy były poważne, umiarkowane i pełne pobożności: "Sic de-

cet omnino clericos vitam, moresque suos componere, ut habitu, 

gestu, incessu, sermone, aliisque omnibus rebus nihil nisi grave, 

moderatum ac religione plenum prae-seferant" (Sess. 22, de Ref. 

C. 1). Omawiając przepisy dotyczące wyglądu zewnętrznego, 
uwzględnimy te szczegóły, od których zależy zachowanie po-

wagi, prostoty i skromności w życiu kapłańskim.  

 Zasadnicza postawa ciała  

Kapłan jako poseł Chrystusa, gdziekolwiek się znajdzie wśród 
ludzi, jest zawsze na właściwym miejscu. Toteż świadom swej 
godności i społecznego stanowiska, zachowa zawsze postawę 
naturalnie swobodną, nieskrępowaną i niewymuszoną. Nie do-

puści do tego, by w jego postawie wyrażała się zbytnia śmiałość 
lub tupet. Świadczyłoby to o jego egoizmie, nadmiernej pewno-

ści siebie i braku wyrobienia duchowego. Dlatego nie będzie za-

dzierał głowy do góry, ale wszędzie - w domu, w kościele, na 
ulicy i w każdej pozycji (stojącej, siedzącej, klęczącej) zachowa 
taką postawę, ażeby korpus ciała był swobodnie wyprostowany, 

głowa podniesiona, barki cofnięte do tyłu, a łokcie przylegały do 
korpusu. 

Szczególnie pilnie trzeba dbać o proste trzymanie się. Pochyla-

nie głowy w dół czy na bok, zginanie pleców postarza nas                     

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,13.html


i sprawia, że. robimy wrażenie przygnębionych lub przeczulo-

nych. Kapłan zaś ma być uosobieniem pogody i radości Bożej. 

 W pozycji stojącej  

W pozycji stojącej zachowujemy postawę swobodną. Ażeby nie 
nadawać ciału postawy zbyt sztywnej, nie ustawiamy stóp rów-

nolegle lub dośrodkowo, lecz nieco odśrodkowo, tak by palce 
nóg były zwrócone na zewnątrz. 

W czasie rozmowy z przełożonym wypada stać na baczność, 
zwłaszcza w młodszym wieku. Po przyjęciu tej postawy stoimy 
spokojnie, a nie podrywamy się na nowo za każdym słowem 
przełożonego. 

Stoimy o własnych siłach, nie opieramy się o ścianę lub meble, 
ani też nie uwieszamy się na ramieniu rozmówcy. W pozycji 
stojącej nie należy przestępować nerwowo z nogi na nogę, choć 
w czasie dłuższego stania można od czasu do czasu dla wygody 
zmienić pozycję nóg. Nie powinniśmy stać, gdy inni siedzą, 
chyba że zabrakło dla nas miejsca do siedzenia. W towarzystwie 
uważamy, by nie stać tyłem do kogokolwiek z obecnych. W ta-

kim przypadku należałoby zainteresowaną osobę grzecznie 
przeprosić i stanąć w takim miejscu, by ją mieć przed sobą lub 
przynajmniej w polu widzenia. 

 W pozycji siedzącej  

Nie siadamy w towarzystwie, gdy inni jeszcze stoją. Klerycy                 
i młodsi kapłani czekają, aż starsi kapłani, starsze panie i pano-

wie zajmą miejsca. Nie wyszukujemy miejsc najlepszych. Było-

by to oznaką samolubstwa i lekceważenia w stosunku do pozo-

stałych gości. Jeśli gospodarz nie wskazuje nam miejsca, wybie-

ramy zawsze miejsce gorsze, lepsze pozostawiając osobom star-

szym lub piastującym wyższe stanowisko. Jeśli natomiast go-

spodarz wskaże nam lepsze lub nawet pierwsze miejsce, zajmu-

jemy je bez sprzeciwu, by nie poddawać w wątpliwość słuszno-
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ści sądu gospodarza, na podstawie którego to właśnie miejsce 
nam wskazał. Gdy zabraknie miejsca, wtedy stojącym nie wolno 
opierać się o cudze krzesła lub siadać na ich krawędzi. Na krze-

śle lub w fotelu nie rozkładamy się zbyt wygodnie, lecz staramy 
się siedzieć skromnie i z powagą. Zajmujemy całe krzesło. 

Siedzenie na brzegu krzesła mogłoby być poczytane jako ozna-

ka nieśmiałości i złego samopoczucia w towarzystwie. Nie wy-

pada siadać okrakiem na krześle, kręcić się, przechylać lub ko-

łysać. Bez potrzeby nie należy wstawać z krzesła i przechadzać 
się po pokoju.  

Siedzimy na krześle pewnie i spokojnie, z kolanami ani nie za 
blisko, ani nie za daleko od siebie. Stopy ustawiamy mniej wię-
cej prostopadle do kości udowej w zgięciu kolanowym. Nie wy-

ciągamy stóp za daleko od krzesła ani też nie chowamy ich pod 
krzesło. Niewłaściwe jest opieranie stóp o poprzeczki krzesła. 
Kolan nie obejmujemy rękami, gdyż wygląda to nieestetycznie. 
Choć dziś przyjęło się, że nawet panie zakładają w towarzystwie 
nogę na nogę, to jednak jako duchowni będziemy tego raczej 
unikać, jest to bowiem mało poważne. W żadnym przypadku nie 

zakładamy nogi na nogę w obecności przełożonych lub star-

szych osób oraz w miejscach publicznych. Poruszanie nogą               
w tej pozycji jest wysoce nieprzyzwoite. 

W pozycji siedzącej nie przerzucamy ręki przez poręcz krzesła 
zarówno tego, na którym siedzimy, jak i krzesła naszych sąsia-

dów. Siedząc przy stole nie opieramy się na nim całym ciężarem 
ani też nie kładziemy na nim rąk powyżej łokci, lecz tylko do 

łokci. Nie wypada też podczas siedzenia wkładać rąk do kiesze-

ni ani opuszczać ich między szeroko rozstawione nogi. 

Gdy chcemy przenieść się na inne miejsce, najpierw wstajemy, 
podnosimy nieco krzesło bez hałasu, Przenosimy na obrane 
miejsce i znowu siadamy, a nie Przesuwamy się wraz z krze-

słem po podłodze. Przy Powstawaniu uważamy, by zbyt gwał-



townie nie odsuwać od siebie krzesła, gdyż powstaje wówczas 
Przykry hałas. 

Gdyby się zdarzyło, że zajęliśmy miejsce tyłem do kogoś                
z obecnych, wstajemy, przepraszamy osobę zainteresowaną               
i zmieniamy miejsce, przesuwając odpowiednio krzesło. Po-

wstajemy natychmiast, gdyby się okazało, że bezwiednie zajęli-
śmy cudze miejsce. 

 Estetyka chodzenia  

Po chodzie poznajemy charakter i temperament, a nawet chwi-

lowe przeżycia człowieka. Każdy ma swój sposób chodzenia. 
Tego swoistego sposobu chodzenia nie da się całkowicie zmie-

nić, trzeba jednak starać się o to, by nasz chód był estetyczny. 

Chodzić więc należy pewnie, lecz z prostotą, wdziękiem i po-

wagą. Powinny się o to starać szczególnie osoby z żywym tem-

peramentem, którym brak nieraz w sposobie chodzenia prostoty 
i powagi. Nie znaczy to jednak, że młody kleryk czy kapłan ma 
poruszać się w zamyśleniu i w sposób posągowy. 

Postawa ciała w chodzie winna być wyprostowana, głowa pod-

niesiona i nie przegięta na bok, klatka piersiowa podana do 

przodu. W marszu nie garbimy się, nie ściągamy ramion, lecz 
podajemy je nieco do tyłu, przez co klatka piersiowa jest bar-

dziej swobodna. 

Szybkość chodu winna być umiarkowana. Można iść szybciej,               
a nawet biec, jeśli wymaga tego sytuacja. 

Krok winien być odmierzony i dostosowany do wielkości osoby. 
Nie należy robić zbyt drobnych lub zbyt wielkich kroków. 
Śmiesznie wygląda mała osoba, stawiająca zbyt wielkie kroki,                 
i odwrotnie, wielka osoba, stawiająca małe kroczki. Ze względu 
na szaty duchowne (rewerenda) stawiamy średnie kroki. Wyglą-
da to estetyczniej. 
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Staramy się iść w ten sposób, by nie stąpać za ciężko - na pię-
tach, lub za lekko - na palcach, nie kołysać się na boki ani też 
nie wlec nóg za sobą. 

Idąc poruszamy rękami swobodnie w pewnej miarowej łączno-

ści z nogami, co jest naturalne i każdemu wrodzone. Nie przyci-

skamy rąk do korpusu, ale też nie wymachujemy nimi. 

Gdy dwie osoby idą razem, uzgadniają krok. Mężczyzna dosto-

sowuje się do kobiety, osoba młodsza do starszej, podwładny do 
przełożonego. 

 Ruchy rąk  

Ruchy rąk powinny być opanowane i raczej umiarkowane. Gdy 
stoimy lub poruszamy się, ręce swobodnie opuszczamy wzdłuż 
ciała. Nie wypada rąk chować do kieszeni lub zakładać ich do 
tyłu. W czasie rozmowy nigdy nie chwytamy rozmówcy za rękę 
lub ubranie. 

Często zdarza się, że ludzie z niecierpliwości lub dla zaakcen-

towania swej niechęci do kogoś wzdrygają ramionami pod jego 
adresem, odwracają się i odchodzą. Postępowanie takie zdradza 
człowieka, któremu brak dobrego wychowania, jest obraźliwe 
dla osoby zainteresowanej i w żadnym przypadku nie przystoi 
rzecznikowi miłości i wyrozumiałości między ludźmi - kapła-

nowi, nawet wtedy, kiedy znajduje się wśród swych najbliż-
szych. Jest przecież tyle innych sposobów pozbycia się kłopo-

tliwych i natrętnych ludzi, przy których nie potrzeba uciekać się 
do tego rodzaju szorstkości, raniącej boleśnie uczucia bliźnich. 

W czasie rozmowy w pozycji siedzącej opieramy ręce na porę-
czy krzesła czy fotela lub składamy je na kolanach. Brzydkie 
jest opieranie rąk na biodrach. 

Podczas rozmowy należy wystrzegać się wszelkich odruchów,                 
a więc: nie krzyżować rąk na piersi, nie zacierać i nie wyginać 
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rąk, nie dotykać brody lub. ust, nie poprawiać ciągle okularów, 
nie chwytać kołnierzyka, nie wsuwać palców do rękawów lub za 
brzeg sukni, nie bawić się łańcuszkiem od zegarka, nie kręcić 
guzikami, nie szarpać nerwowo brzegów] chusteczki, nie bawić 
się frędzlami przy obrusie, nie dotykać po kolei przedmiotów 
stojących na stole, nie zaciskać pięści, nie kręcić młynka, nie 
gryźć paznokci, nie bębnić palcami po stole lub krześle, nie 
podnosić co chwilę ramion w górę dla zaakcentowania pewnych 
słów itd. 

Oprócz tych odruchów, zwróconych do własnej i osoby, należy 
także pokonywać odruchy, odnoszącej się do naszych rozmów-

ców, a więc: nie zbliżać się za, bardzo do ich twarzy, by nie ra-

zić ich swym oddechem, nie brać nikogo za ramię, nie chwytać 
za guziki od marynarki, nie klepać po ramieniu, nie głaskać po 
twarzy lub pod brodą, nie boksować po przyjacielsku, nie wy-

machiwać rękami itd. 

W zapale oratorskim nie podkreślamy swych twierdzeń ani 
przez uderzanie pięścią w stół, ani bicie się po kolanach lub 
udach, ani też klaskanie w ręce lub załamywanie rąk. 

Wolno w czasie rozmowy podkreślać wypowiadane słowa przy 
pomocy gestów, powinny one jednak być umiarkowane i este-

tyczne. 

Słowa są tak bogate i różnorodne, że właściwie nie j potrzebują 
pomocy rąk. 

Ponieważ nie wszyscy ludzie dysponują odpowiednim zasobem 
słów, dlatego umiarkowana gestykulacja jest dopuszczalna także 
poza amboną, byle tylko nie używać jej przy stole i w miejscach 
publicznych. 

 Twarz  
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Już starożytni zdawali sobie sprawę, że na twarzy ujawniają się                  
i utrwalają wewnętrzne przeżycia człowieka. Dlatego mówili, że 
twarz jest zwierciadłem duszy, odbiciem szlachetnego lub ze-

psutego serca. Przysłowie łacińskie brzmi: "Est facies testis, qu-

ales intrinsecus estis". Dzisiejsza zaś psychologia potrafi w na-

ukowy sposób uzasadnić twierdzenie, że każdy z nas z biegiem 

czasu ma taką twarz i takie rysy, na jakie zasługuje. 

Ponieważ twarz i jej rysy w obcowaniu z ludźmi najbardziej 
rzucają się w oczy i decydują o pierwszym wrażeniu, od którego 
zależy w dużej mierze powodzenie, kapłan na tyle musi opano-

wać swe wewnętrzne przeżycia, by wyraz jego twarzy był miły 
dla otoczenia, ażeby w wyrazie jego twarzy odbijała się uprzej-

ma powaga, serdeczna i bezinteresowna życzliwość, spokojna, 
ale nie bezmyślna pogoda ducha. Kapłan musi tak panować nad 
swoimi uczuciami i namiętnościami, żeby w wyrazie jego twa-

rzy nie było nic odpychającego lub surowego. 

Z tego, cośmy powiedzieli, nie wynika jednak, że wyraz twarzy 
powinien być niezmienny. Tak jak wewnętrzne uczucia zależą 
od okoliczności czasu, miejsca i osób, tak samo też wyraz twa-

rzy winien być do nich dostosowany. 

Byłoby rzeczą niewłaściwą mówić o tragicznymi wydarzeniu                
z obojętnością na twarzy, przy ludziach mających żałobę lub 
ciężkie zmartwienie prawić dowcipy i żarty albo śmiać się za 
głośno, jak również nie byłoby rzeczą właściwą być zamyślo-

nym lub pogrążonym w milczeniu, gdy rozmowa schodzi na 
wesołe tematy. Zasadą naszą powinno być: dostosować się do 
rozsądnych nastrojów innych osób, wczuwać się w ich położe-

nie, współczuć ich smutkowi, dzielić dyskretnie ich radość, o ile 
zaś chodzi o nasze osobiste sprawy, nie narzucać się z nimi in-

nym ludziom, lecz w zmiennych kolejach życia zachowywać 
równowagę ducha i pogodny wyraz twarzy. Kapłan winien we 
wszystkim, co go dotyczy, doszukiwać się woli Bożej, wtedy 
twarz jego wyrażać będzie spokój płynący z pokornego podda-

nia się wyrokom Boskim. 



Twarz będzie oczywiście wyrażać wewnętrzne i przeżycia du-

szy, jej wzruszenia, cierpienia i radości, bo taki jest psychiczny 
ustrój człowieka, lecz kapłan jako człowiek dojrzały duchowo, 
mądry i opanowany przewodnik wielu dusz na drodze doskona-

łości, winien być na tyle opanowany, by swe smutne i radosne 
uczucia utrzymać we właściwych granicach. Przykro bowiem 
byłoby korzystać z usług, żyć lub współpracować z kapłanem 
histerycznie zmiennym, którego twarz zmienia się kolejno za-

leżnie od napadów złego lub dobrego humoru: raz jest nadąsana, 
pochmurna, niechętna, to znowu przesadnie uprzejma lub weso-

ła. Taki kapłan byłby nieszczęściem dla swych konfratrów                  
i wiernych, a zwłaszcza domowników, byłby odstraszającym 
przykładem człowieka, który nie potrafi uciszyć zgiełku swych 
uczuć i namiętności. 

Wobec osób, które ze względu na wiek, urząd lub zalety umysłu 
czy charakteru zasługują na szczególny szacunek, twarz nasza 
winna wyrażać odpowiednie uczucia, lecz bez nieśmiałości, któ-
ra mogłaby być poczytana za brak inteligencji lub obycia                 
z ludźmi. 

Wśród przyjaciół staramy się mieć twarz pogodną i wesołą, by 
nie psuć im chwil wytchnienia w czasie towarzyskich spotkań. 

W stosunku do tych, których mało znamy, którzy nas przewyż-
szają swym stanowiskiem lub których charakteru nie znamy do-

brze, zachowujemy się z naturalną rezerwą i wystrzegamy się 
poufałości, która może im być niemiła, a nas może ośmieszyć. 

Na ukształtowanie wyrazu twarzy oprócz duchowych wartości 
człowieka ogromny wpływ ma stała świadomość wszechobec-

ności Boga. Kto bowiem "w Bogu żyje, w Bogu porusza się                
i w Bogu jest", ten zawsze powinien przeżywać nastrój pogod-

ny, jakby świąteczny, i łączyć powagę z radością. 

Wyraz twarzy najwięcej szpecą trzy wady serca: zarozumiałość, 
mściwość i nieczystość. Gdyby kapłan miał pod tym względem 



trudności, niech jak najusilniej nad tym pracuje, by je opano-

wać.  

Niech w codziennym rozmyślaniu przypomina sobie prawdy, 

które głosi innym: że najbiedniejsze z Boskich stworzeń są 
szczególnie bliskie Sercu Jezusowemu, że najszlachetniejszą 
zemstą chrześcijanina jest cierpliwe znoszenie krzywd i przeba-

czenie, że wartość człowieka zależy od prawości i czystości ser-

ca. 

Wyraz twarzy szpecą też, choć nie tak dogłębnie, Pewne odru-

chy, do których się przyzwyczajamy, jak dziwaczne grymasy, 
miny, marszczenie czoła, otwieranie ust, przygryzanie lub zwil-
żanie warg itd. Takie czynności jak ziewanie, kichanie, kaszel                 
i ucierania nosa należy załatwić dyskretnie, ale nie potrzeba 
specjalnie ich ukrywać, gdyż są to czynności naturalne. 

Przy ziewaniu usta zasłaniamy ręką. W towarzystwie wypada 
stłumić ziewanie przez wypuszczenie oddechu nosem i zaciśnię-
cie ust, ale i wtedy trzeba usta zasłonić ręką. Częste ziewanie 
jest oznaką przemęczenia, zniechęcenia lub nerwowości. 

Jeśli nie można kichania uniknąć, należy twarz zasłonić chus-

teczką. Życzenie pomyślności przy tej okazji czy też wypowia-

danie słów: "Na zdrowie" przestaje być modne. 

Również przy kaszlu zakrywamy usta chusteczką, ażeby nie 
rozsiewać bakterii i nie budzić odrazy u obecnych. 

 Wzrok  

Pismo Św. nazywa oczy oknami duszy. Przez te okna bowiem 
można dostrzec, co się w niej dzieje. 

Spojrzenia ludzi skromnych i pokornych są zawsze łagodne, 
spokojne i powściągliwe, spojrzenia zaś ludzi dumnych i wynio-

słych zazwyczaj są śmiałe i harde. 
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Ruchy oczu winny być opanowane. W czasie rozmowy patrzy-

my na swego rozmówcę. Błądzenie oczyma po ścianach pokoju 
lub patrzenie na innych ponad głową osoby, z którą rozmawia-

my jest nietaktowne. Nie należy też w czasie rozmowy nerwowo 
j podnosić oczu ku górze lub opuszczać je ciągle ku ziemi, czy 
też mrużyć je lub zamykać odruchowo. Nie wypada też osobie 
duchownej rzucać zbyt ciekawie oczyma po przedmiotach lub 
osobach, uporczywie wpatrywać się w kogokolwiek na ulicy lub 
w towarzystwie albo mierzyć kogoś złym, krytycznym lub po-

gardliwym wzrokiem. 

Kto jest prawdziwie wdzięczny za Boski dar wzroku i często 
myśli o jego przyszłym zaszczytnym przeznaczeniu w wieczno-

ści, tj. o oglądaniu Boga "twarzą w twarz" po zmartwychwsta-

niu, nigdy nie będzie nadużywał wzroku do obrazy Boga i Jego 
stworzeń, lecz użyje go dla poznania piękna, dobra i prawdy. 

 Wymowa  

Mówimy po to, aby nas słyszano i rozumiano. Do swych słucha-

czy musimy więc dostosować intonację i siłę głosu oraz tempo 
mówienia. 

Zbyt szybkie lub zbyt powolne mówienie denerwuje słuchają-
cych  i uniemożliwia im skupienie i uwagę. 

Zbyt wysoka tonacja i zbyt głośne mówienie zdradza dyspozycje 
do zarozumiałości i pewności siebie, zaś zbyt niska tonacja i za 
słaby głos wskazują na nieśmiałość, niedbałość lub zniewieścia-

łość mówiącego, trzeba więc wystrzegać się tych skrajności. 

Wszelkie wady wymowy, nie pochodzące z organicznej słabości 
lub wadliwej budowy gardła czy krtani, można usunąć przez 
wytrwałe ćwiczenie. 

 Strój osób duchownych  
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Strój osób duchownych określa prawo kościelne - powszechne, 

diecezjalne i zwyczajowe. Kodeks rozporządzą ogólnie, że du-

chowni   w odróżnieniu od laików mają nosić odpowiedni strój 
duchowny (vestis ecclesiastica, habitus eccłesiasticus vel cleri-

calis). Formę zaś i kolor szat duchownych uzależnia kodeks od 
miejscowych prawomocnych zwyczajów i przepisów ordynariu-

sza diecezji (kan. 136, 1). 

W związku z pewnymi nadużyciami w dziedzinie stroju du-

chownego wspomniany przepis kanonu 136, l przypomina de-

kret św. Kongregacji Soboru z 28 lipca 1931 r., nakazując, "by 
wszyscy duchowni, oprócz tonsury, zawsze nosili publicznie 
odpowiedni strój kapłański, nawet podczas letnich wakacji, 
mianowicie strój, który prawowity zwyczaj i przepis Ordynariu-

sza uznał za właściwy dla stanu kapłańskiego". 

Na tym stanowisku stoi też Polski Synod Plenarny w Często-

chowie (1936 r.), który rozporządza, że duchowieństwo powin-

no zachować co do ubioru przepisy diecezjalne i nie występo-

wać w swej diecezji ani poza nią w ubraniu zupełnie świeckim, 
bez pozwolenia biskupa. 

W dniu 12 lutego 1958 r. Episkopat Polski wydał rozporządze-

nie w sprawie noszenia przepisanego stroju przez duchownych, 

w którym przypominał obowiązek noszenia przyjętego stroju 
duchownego i tonsury zarówno na terenie własnej parafii, jaka                
i poza nią, oraz w miejscowościach wypoczynkowych pod za-

grożeniem sankcji przewidzianych w kanonach 2379 i 188,7. 

We wszystkich naszych diecezjach urzędową i oficjalną szatą 
kapłanów świeckich jest sutanna czarnego koloru (rewerenda), 

dla kapłanów zakonnych zaś habit określony przez konstytucje 
zakonne. 

W niektórych diecezjach (np. zachodnich) zwyczajowe przepisy 
pozwalają kapłanowi poza funkcjami liturgicznymi, przy któ-
rych obowiązuje na mocy prawa powszechnego (kan. 683 i 811) 



sutanna, nosić krótki strój czarnego koloru, tzw. surdut, lub też, 
jak to się ostatnio zaprowadza, czarny żakiet, skrojony na spo-

sób świecki. 

Nigdy jednak kapłan nie powinien przywdziewać krótkiego stro-

ju, ilekroć występuje oficjalnie lub urzędowo, a więc, gdy bierze 
udział w uroczystościach publicznych lub większych zebraniach 
kościelnych czy świeckich, gdy składa wizyty swym przełożo-

nym albo osobom na wyższych stanowiskach, gdy prowadzi na-

ukę religii, gdy urzęduje w biurze parafialnym, gdy przyjmuje             

u siebie wizyty itd. 

Jeśli w diecezji obowiązuje noszenie sutanny przez cały dzień, 
co byłoby bardzo pożądane, duchowni winni unikać wszystkie-

go, co mogłoby przyczynić się do obniżenia znaczenia tej szaty 
kapłańskiej w oczach wiernych. 

W czasie uroczystości kościelnych lub świeckich oraz podczas 
wizyt, które składamy przełożonym duchownym lub innym dy-

gnitarzom kościelnym, przywdziewamy na rewerendę czarny 
pas z frędzlami (jeśli w diecezji jest taki zwyczaj). 

Zarówno przy sutannie, jak i przy krótkim stroju nosi się białą 
koloratkę z czarnym obojczykiem. Ani przy sutannie, ani przy 
surducie nie można nigdy zastępować koloratki miękkim kołnie-

rzykiem i krawatem. 

Z czarnym kolorem szat duchownych najbardziej zgadza się bie-

lizna koloru białego. Można oczywiście używać bielizny innego 
koloru, trzeba jednak wtedy pamiętać, że w czasie składania wi-

zyt oficjalnych obowiązuje bielizna biała (białe mankiety przy 
rękawach koszuli). 

Bez sutanny lub surduta i koloratki nie wypada kapłanowi poka-

zywać się nikomu, nawet swym domownikom,. W szlafroku czy 
piżamie można przyjmować w swym pokoju domowników lub 
gości tylko w czasie choroby. 



Szaty wierzchnie jak peleryna, płaszcz itd., winny harmonizo-

wać z sutanną i surdutem co do prostoty kroju i koloru                  

(czarnego). 

Dla ochrony koloratki przed zabrudzeniem o kołnierz płaszcza 
można zakładać na szyję szal, trzeba go jednak odpowiednio 
dobrać. Z ciemnym kolorem szat duchownych zgadzają się naj-

bardziej szale czarne lub popielate. Niedopuszczalne są szale                 
o kolorach zbyt jaskrawych. 

Przyjętym u nas nakryciem głowy jest miękki lub twardy kape-

lusz czarny oraz czapka. Latem można i zastąpić czarny kape-

lusz przez biały, słomkowy, a zimą zamiast zwykłej czapki su-

kiennej można używać czapki futrzanej. Kapłan winien zasadni-

czo zawsze chodzić z nakrytą głową. Gdyby kapłan chciał w le-

cie chodzić bez kapelusza, co się coraz bardziej przyjmuje, mo-

że to czynić tylko wtedy, gdy jest bez płaszcza. 

Piuskę czarnego koloru może kapłan nosić poza Mszą św. za 
zgodą biskupa (S. C. R. 31. VIII. 1697), a w czasie Mszy św. 
poza kanonem za pozwoleniem St. Ap. (C. C. R. 24. IV. 1629), 

gdy zachodzi rzeczywista potrzeba. 

Rękawiczki są niezbędnym uzupełnieniem stroju kapłańskiego. 
Powinny one być czarne lub popielate. Przywdziewa się je, ile-

kroć wychodzi się z domu. Można ich latem nie używać, lecz 
powinno się je mieć zawsze przy sobie. 

Chusteczkę do nosa nosi się w wewnętrznej kieszeni j marynar-

ki, przy sutannie w kieszeni bocznej. Ponieważ strój duchowny 
jest koloru czarnego, dlatego chusteczki winny być białe, a nie 
kolorowe. Oprócz chusteczki aktualnie używanej mamy zwykle 
drugą chusteczkę zapasową, schowaną. W surducie lub w dru-

giej kieszeni sutanny, na wypadek, gdyby jedna chusteczka 

zbrudziła się lub zginęła. 

W kościele i poza kościołem nosimy trzewiki z czarnej skóry. 



Nieestetycznie i brzydko wygląda, jeśli spod sutanny widać ko-

lorowe skarpety lub za długie spodnie. Sutanna winna być tak 
długa, by zachodziła na obuwie i w ten sposób przykrywała 
skarpety i spodnie. Getry można nosić przy krótkim stroju du-

chownym, natomiast nie powinno się ich nosić przy sutannie                
i w krótkim stroju, ilekroć idziemy z wizytą. 

Parasole i laski należy nosić tak, by przypadkiem nie potrącać 
nimi przechodniów. 

Nie wypada też kapłanowi nosić pierścienia, o ile nie jest do te-

go przez prawo kościelne upoważniony (biskup, opat, doktor 
teologii), innych podpadających ozdób (złoty łańcuch, znaczki 
turystyczne itd.) oraz żałoby, nawet po najbliższych osobach                
z rodziny. 

Nakrapianie ubrania perfumami jest oznaką zniewieściałości. 
Używamy tylko dobrej wody kolońskiej lub kwiatowej, która 
orzeźwia  i dezynfekuje. 

Kapłan powinien zawsze pamiętać, że oznaką prawdziwego gu-

stu w ubiorze jest harmonia kolorów, prostota kroju i odpowied-

nia jakość materiału, wtedy uniknie dwóch krańcowych niewła-

ściwości: pretensjonalnej przesady i rażącego zaniedbania. 

Ubiór kapłana swą powagą i skromnością winien świadczyć               
o jego kulturze wewnętrznej i być dla drugich zachętą do naśla-

dowania wspomnianych cnót. 

 Czystość ciała i ubioru  

Czystość ciała i ubioru obowiązuje nas z trzech względów:  

a) ze względu na własne zdrowie,  
b) ze względu na ludzi   
c) ze względów etycznych. 
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Czystość ciała i ubrania jest niezbędnym warunkiem naszego 
zdrowia, Gruczoły potne w skórze naszego ciała wydzielają 
pewne substancje (np. mocznik), które są szkodliwe dla organi-

zmu. Ich zaleganie w porach skóry może wywołać różne scho-

rzenia (krosty, wągry, trądzik itd.). Skórne gruczoły tłuszczowe 
wydzielają znowu pewne ilości tłuszczu, które w połączeniu                  
z kurzem stają się doskonałą pożywką dla bakterii, osiadających 
na skórze czy na błonach śluzowych przy przyjmowaniu pokar-

mu, przy witaniu się i przy dotykaniu różnych przedmiotów, 
zwłaszcza w miejscach publicznych. Siedliskiem różnych bakte-

rii staje się też kurz i brud, zalegający części naszej garderoby. 

Zachowanie czystości ciała i ubioru wymaga także i wzgląd na 
ludzi, by ich nie razić swym zaniedbanymi wyglądem i nie zara-

żać ich bakteriami żerującymi na brudzie naszego ciała czy 
ubrania. Ten wzgląd jest szczególnie ważny w życiu osób du-

chownych, której  z racji swego urzędu duszpasterskiego bardzo 
często stykają się z ludźmi bezpośrednio, np. przy udzielaniu 

sakramentów św. 

Do zachowania czystości ciała i ubrania winien nas skłaniać 
również wzgląd etyczny. Wiadomo z doświadczenia, że staranie 
o czystość zewnętrzną daje wiele okazji do ćwiczenia woli. Kto 
umie zachować czystość osobistą zewnętrzną, ten zwykle też 
potrafił zachować czystość wewnętrzną. Czystość zewnętrzna 
powinna być pewnego rodzaju symbolem naszej wewnętrznej 
czystości. 

Całe ciało należy utrzymywać w czystości. Celowi temu służy 
codzienne mycie się, kąpiele, czyszczenie zębów, mycie rąk               
i pielęgnowanie paznokci, mycie i strzyżenie włosów oraz gole-

nie się. 

Mycie się. Kulturę człowieka poznajemy po ilości zużytego my-

dła i wody. Codziennie rano i wieczór zmywamy się do pasa 
zimną lub letnią wodą z mydłem, wieczorem myjemy także             
nogi. 



Nogi pocące się nadmiernie wymagają szczególnie troskliwej 

pielęgnacji. W chorobliwych przypadkach należy zwrócić się do 
lekarza. 

Kąpiel. Raz w tygodniu, a jeśli możliwe co dzień, używamy ką-
pieli całego ciała. W lecie oprócz kąpieli domowej dobrze jest 

używać kąpieli na wolnym powietrzu. Świeże powietrze i słońce 
są podstawowymi czynnikami zachowania dobrego zdrowia. 
Plaż publicznych wspólnych zasadniczo unikamy (zwłaszcza                
w swej parafii). I Polski Synod Plenarny zabrania duchowień-
stwu korzystania z kąpieli i plaży wspólnej dla obu płci (Uchwa-

ła 10). Jeśli w miejscowościach uzdrowiskowych nie można się 
wykąpać poza plażą publiczną, wtedy przy korzystaniu z niej 
należy zachować kapłańską roztropność. 

Mycie zębów. Utrzymanie w czystości jamy ustnej i zębów jest 
kardynalnym obowiązkiem higieny osobistej. Zaniedbania pod 
tym względem prowadzą do psucia się zębów, do przedwcze-

snego ich wypadania, do schorzeń migdałków, a woń, która wy-

twarza się przy próchnicy zębów i z psujących się resztek po-

karmów między zębami, jest przykra i odrażająca dla otoczenia. 
Zęby trzeba czyścić codziennie rano i wieczór szczoteczką dość 
twardą (masaż dziąseł), używając pasty lub proszku i płucząc 
równocześnie usta dość głęboko, żeby wodą objąć migdały. Do 
wody można dodać jakiś środek dezynfekcyjny (chinozol, nad-

manganian potasu, woda utleniona lub zwykła sól). Zęby czy-

ścimy także po jedzeniu i przed czynnościami, które tego wy-

magają (np. słuchanie spowiedzi). 

Mycie rąk. Ręce są najbardziej narażone na zabrudzenie. Należy 
więc myć je jak najczęściej, z reguły przed każdym posiłkiem 
(ażeby nie przenosić zarazków z rąk wraz z pokarmem do jamy 
ustnej), Przed czynnościami liturgicznymi, przed wizytami czy 
innymi publicznymi wystąpieniami i po takich czynnościach, 
przy których ręce się brudzą (np. praca w ogrodzie, liczenie pie-

niędzy), po podróży, gdyśmy znajdowali się w takiej sytuacji, że 
przez dłuższy czas dotykaliśmy przedmiotów publicznego użyt-



ku. Paznokcie trzeba co pewien czas obcinać i dbać o to, by 

zawsze były wyczyszczone. Nie należy jednaki nigdy czyścić 
paznokci wobec osób drugich, szczególnie wobec osób nam ob-

cych (np. w wagonie). Osobie duchownej nie wypada przesadnie 

pielęgnować paznokci, nosić paznokci zbyt długich, ostrych             
i spiczastych lub lakierować ich choćby przejrzystym, białym 
lakierem. 

Włosy. Każde włosy mogą zdobić człowieka, jeśli są czyste. 
Trzeba je więc myć przynajmniej razi  w tygodniu. Należy też 
obliczyć sobie okres odrastania włosów i raz na zawsze ustalić 

sobie terminy strzyżenia włosów (strzyc włosy mniej więcej co 
dwa tygodnie). Fryzura (sposób noszenia włosów) powinna być 
u duchownych skromna. Nosimy włosy krótko przycięte i po-

rządnie ułożone. Zbyt fantazyjne fryzury, sztuczne ondulowanie 
włosów, perfumowanie czy też pomadowanie włosów oraz far-

bowanie włosów siwych lub rudych nie przystoi duchownemu. 
Można jednak używać pewnych medykamentów przeciw wypa-

daniu włosów. Na noszenie peruki podczas Mszy św. może po-

zwolić tylko Stolica Apostolska.  

Golenie się. Obowiązuje tu zasada ogólna: o goleniu pamiętamy 
bardzo skrupulatnie zawsze, szczególnie zaś przed czynnościami 
świętymi, przed każdym wystąpieniem publicznym oraz przed 
każdą wizytą urzędową i towarzyską. 

Czystość ubrania. Te same racje, które nakazują nam utrzymanie 

czystości ciała, odnoszą się też do zachowania czystości ubrania. 
Szczególnie ważną sprawą jest czystość bielizny (chusteczek, 
skarpet, koszuli itd.), którą trzeba odpowiednio często zmieniać. 

Wierzchnie ubranie winniśmy skrupulatnie oszczotkować co-

dziennie przy ubieraniu się oraz przed wyjściem z domu. 

Bardzo wrażliwą na czystość częścią naszej garderoby są buty. 
Powinny one być czyste przez cały dzień. Czystość butów nale-

ży kontrolować bardzo uważnie, ilekroć wychodzimy poza dom, 



ilekroć mamy stanąć przed ołtarzem lub udajemy się w odwie-

dziny. 

Umiłowanie czystości winno też obejmować przedmioty, któ-
rych używamy w domu i w kościele (książki, zeszyty, komża, 
modlitewnik itd.). 

   Zachowanie się w środowisku domowym  

 Porządek dzienny  

Starożytni rozumieli potrzebę zachowania porządku w życiu. 
Wyrazili ją w znanym przysłowiu: "Ordo est anima rerum"               
- "Porządek jest duszą rzeczy". 

Do zachowania porządku w życiu zachęca nas też Pismo św.                 
w słowach: "Kto miłuje karność, miłuje umiejętność"               
(Prz 12, 1). 

Znane też jest powiedzenie .ascetów chrześcijańskich: "Serva 
ordinem et ordo te servabit" - "Zachowaj porządek a porządek 

cię zachowa". 

Zachowanie porządku w życiu codziennym wymaga ułożenia 
regulaminu, który by obejmował całokształt naszego życia                
i stwarzał ramy czasowe dla najważniejszych jego przejawów. 
Regulamin ten nie musi być zbyt drobiazgowy i sztywny. Wy-

starczy regulamin ramowy, który można dostosować dc zmie-

niających się warunków i nieprzewidzianych okoliczności życia. 
Gdy zaś z jakichś powodów, od nas niezależnych, nie da się za-

chować tego ramowego planu dnia i zdarzy się jakieś poważ-
niejsze odstępstwo od niego, należy zaraz po ustąpieniu prze-

szkód wrócić do ustalonego regulaminu. 

Zachowanie porządku dnia w ramach ustalonego regulaminu 
jest pożyteczne i potrzebne tak ze względów osobistych, jak                 
i społecznych. 
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Z powodu wrodzonej skłonności do lenistwa grozi każdemu                
z nas brak jasnej i szybkiej decyzji, niepunktualność, rozprasza-

nie się wśród różnorodnych projektów i planów oraz strata ener-

gii i czasu przy podejmowaniu przygodnie narzucających się za-

jęć - temu wszystkiemu zapobiega dobrze przemyślany regula-

min dnia. Konsekwentne zachowanie tego regulaminu jest do-

skonałym środkiem do wyrobienia w sobie silnej woli i do zdo-

bycia sztuki panowania nad sobą. 

Życie społeczne, które zespala ludzi ze sobą wielu więzami to-

warzyskimi i społecznymi, domaga się także od nas uporządko-

wanego życia. Nie zachowując porządku dziennego w ramach 
ustalonego regulaminu albo sami nie wypełnimy we właściwym 
czasie naszych społecznych zobowiązań wobec bliźnich, albo 
też narazimy innych na to, że nie będą mogli wypełnić na czas 
podjętych zobowiązań, co w konsekwencji będzie źródłem wielu 
przykrości i szkód. 

Każdy regulamin dzienny powinien zasadniczo obejmować                 
i wyznaczać czas takim czynnościom, jak:  

a) wstawanie i udawanie się na spoczynek, 

b) zajęcia obowiązkowe,  
c) posiłki,  
d) rozrywki   

e) przyjmowanie i składanie wizyt. 

 Wstawanie i udawanie się na spoczynek  

W medycynie przyjmuje się, że człowiek dorosły potrzebuje dla 
wypoczynku i odświeżenia sił 7-8 godzin snu. Liczba ta waha 

się w zależności od indywidualnych właściwości organizmu. 
Szkodliwy jest zarówno brak jak i nadmiar snu. Brak snu unie-

możliwia pełne odświeżenie ośrodków nerwowych w organi-

zmie, a nadmiar snu szkodzi organizmowi przez to, że skazuje 
go na bezczynność w czasie, w którym powinien być w ruchu, 
co ujemnie odbija się na przemianie materii. Niepotrzebne prze-
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dłużanie snu o 2 godziny daje w sumie w ciągu życia stratę                
10 lat. Na ogół też uważa się, że w godzinach przed północą sen 
jest głębszy i zdrowszy niż w godzinach po północy oraz w go-

dzinach porannych i dziennych. Porządek panujący w naturze 
wskazuje, że zmierzch oznacza koniec pracy i zwolnienie tempa 
życia w przyrodzie, czyli wypoczynek. Tego naturalnego po-

rządku nie powinni naruszać także ludzie i poza wypadkami ko-

nieczności nie powinni go odwracać - nie zamieniać nocy na 
dzień, a dnia na noc. Spanie we dnie nie wyrównuje straty snu 
po nieprzespanej nocy. 

Godziny udawania się na spoczynek i porannego wstawania po-

winny być stałe, tak że z biegiem czasu przyzwyczajenie zastąpi 
potrzebę używania budzika! Ustalonych godzin snu poza przy-

padkami konieczności nie należy zmieniać ani też zbyt często od 
nich odstępować. Trzymanie się ustalonych godzin spoczynku              

i wstawania jest doskonałą okazją do samowychowania, wyma-

ga bowiem nieraz wielkiego wysiłku woli i wyrzeczenia się róż-
nych ponętnych przyjemności towarzyskich. Ponieważ - jak po-

wiedzieliśmy - sen przed godziną 24 jest zdrowszy i bardziej 

krzepiący, dlatego należałoby iść spać zaraz wieczorem (o godz. 
21, najpóźniej o godz. 22). 

Wcześniejsze udawanie się na spoczynek umożliwiał nam ry-

chlejsze wstawanie, które jest z wielu względów, zwłaszcza                 
w naszym życiu duchownym, bardzo pożyteczne. Umożliwi 
nam bowiem nie tylko spokojne przygotowanie się (mycie, go-

lenie) do służby Bożej w kościele, ale pozwoli nam także na 
uprzednie wypełnienie tych obowiązków osobistej pobożności, 
które z istoty swej winny służbę Bożą wyprzedzać, tj. umożliwi 
nam odprawienie rozmyślania! i odmówienie Prymy (jeśli anty-

cypowaliśmy). Nie potrzeba wykazywać, że praca w kościele               
w rannych godzinach ze świeżymi siłami i po takimi przygoto-

waniu duchowym wydawać będzie obfitej plony.  

Dlatego Kościół św. w modlitwie brewiarzowej (Inv. Quadrage-

simae) upomina nas słowami: ,,Non sit vobis vanum mane sur-



gere ante lucern, quia promisit Dominus coronam vigilantibus" 

("Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje"). Jeśli nawet niekiedy 
wieczorem musimy siedzieć dłużej, nie przedłużajmy snu kosz-

tem skróconego porannego przygotowania – zewnętrznego                    
i wewnętrznego - do pracy. Ponieważ sen w istocie swej polega 
na wyłączeniu pewnych funkcji organicznych i na zmniejszeniu 
tempa i intensywności pozostałych funkcji, dlatego też kolację 
winniśmy spożywać parę godzin przed udaniem się na spoczy-

nek. Zjadanie obfitych kolacji na przyjęciach wieczornych jest 
ze względów higienicznych niewłaściwe i szkodliwe. 

Rannemu wstawaniu i wieczornemu kładzeniu się na spoczynek 
towarzyszą w naszym życiu odpowiednie uczucia wewnętrzne.  

Zaraz po przebudzeniu żegnamy się i w gorącym akcie miłości 
ofiarowujemy naszemu Ojcu Niebieskiemu całą swą istotę (my-

śli, słowa i uczynki), poddając się z wiarą, nadzieją i pokorą Je-

go Opatrzności. Wieczorem zaś udajemy się na spoczynek złą-
czeni z naszym Odkupicielem uczuciami wdzięczności za 
wszystko, co w nas i przez nas zdziałał w ciągu kończącego się 
dnia. 

 Zajęcia obowiązkowe  

Zasadniczą pozycję naszego regulaminu dziennego stanowią za-

jęcia obowiązkowe. 

Zajęcia obowiązkowe wykonujemy pod kierunkiem lub samo-

dzielnie. Jeśli spełniamy swe zajęcia obowiązkowe pod kierun-

kiem, wtedy musimy z konieczności cały nasz regulamin dosto-

sować czasowo do terminów, wyznaczonych przez czynniki kie-

rownicze. 

Gdy zaś zajęcia obowiązkowe spełniamy samodzielnie, wtedy 
ich rozkład czasowy może być swobodniejszy, byleby to nie łą-
czyło się z uszczerbkiem dla sprawy i nie naruszało praw innych 

osób. Zawsze bowiem, obojętnie czy pracujemy samodzielnie, 
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czy pod kierunkiem, pamiętać musimy, że obowiązek trzeba 
stawiać na pierwszym miejscu. Jest to postulat, który nie tylko 
opiera się na przesłance nadprzyrodzonej, dogmatycznej (praca       
- służba Boża) i moralnej (praca - obowiązek sprawiedliwości), 
lecz także na przesłankach zwykłej, naturalnej przyzwoitości 
wobec ludzi, z którymi i dla których pracujemy. Z tego postula-

tu da się wyprowadzić następujące reguły, odnoszące się do 
sposobu wypełniania naszych obowiązkowych zajęć w ciągu 
dnia: 

a) Obowiązkowe nasze zajęcia winniśmy w ramach 
ustalonego planu wykonywać punktualnie i termi-

nowo: punktualnie zaczynać i o oznaczonej godzinie 

kończyć. Spóźnianie się w ogóle, zwłaszcza zaś               
w kościele, w biurze i w szkole, jest oznaką albo 
słabego charakteru, albo też jest lekceważeniem sa-

mego obowiązku, instytucji lub ludzi, dla których go 
spełniamy. Lekceważeniem obowiązków jest rów-

nież przedwczesne kończenie pracy, które sprawie 
Bożej czy społecznej wyrządza nieobliczalne                 
szkody. 

b) Obowiązkowe zajęcia winniśmy wykonywać jak 
najstaranniej i jak najdokładniej. Zanim przyjmiemy 
nowy obowiązek lub nowe zajęcie nadobowiązkowe, 
zastanówmy się, czy zupełnie dokładnie i terminowo 
wypełniamy już uprzednio wyznaczone lub przyjęte 
obowiązki. Dopiero i wtedy, gdy ten warunek jest 
urzeczywistniony, możemy przyjąć dalsze, poboczne 
zajęcia (zarobkowe), zgodnie z zasadą, że nie ilość 
zajęć stanowi  o wartości naszej pracy, ale jakość jej 
wykonania - "non multa, sed multum". 

c) Obowiązkowe zajęcia winniśmy wreszcie wykony-

wać rzeczowo, w tym znaczeniu, że z równym we-

wnętrznym spokojem winniśmy przyjmować po-

chwały i krytykę. Możemy się oczywiście cieszyć                
z pochwały, lecz tej radości nie czyńmy nigdy głów-

ną pobudką sumienności w pracy. Trudno też nieraz 



opanować smutek w chwili, gdy nas spotyka kryty-

ka, starać się jednak będziemy tak go opanować, by 
nie osłabił naszej aktywności i energii twórczej. 

 Posiłki  

"Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, wszyst-

ko na chwałę Bożą czyńcie" - te słowa św. Pawła upewniają nas, 
że również przyjmowanie pokarmów, zmierzające do utrzyma-

nia życia i zdolności do pracy, jest pełnieniem woli Bożej. 

Ze względów zdrowotnych (rytmiczne działanie organizmu) na-

leży posiłki przyjmować o tej samej godzinie. Ustalenie i prze-

strzeganie godzin przyjmowania pokarmów ułatwi też pracę 
osobom zajętym gospodarstwem domowym. Tylko człowiek 
niedelikatny i niewyrozumiały nie umie się wczuć w położenie 
gospodyni, która przygotowawszy obiad czy kolację na ozna-

czoną godzinę musi czekać z podaniem posiłku nieraz bardzo 
długo. Jeśli przewidujemy, że się spóźnimy na obiad lub na ko-

lację, jest naszym obowiązkiem uprzedzić o tym domowników.  

Posiłki należy - jeśli to możliwe - spożywać razem ze swymi 
domownikami, zarówno krewnymi, jak i najemnymi. Wspólne 
spożywanie posiłków z domownikami najemnymi jest nakazem 
nie tylko miłości bliźniego, ale ma także znaczenie wychowaw-

cze i duszpasterskie (wzmacnia poczucie osobistej godności 
pomocnika domowego i jest dobrym przykładem dla wiernych)               
i świadczy o chrześcijańskim wyrobieniu gospodarza oraz o jego 
kulturze duchowej. Jeśli ze względów praktycznych domownicy 

najemni rezygnują z zaproszenia do wspólnego zasiadania z go-

spodarzem do stołu, trzeba jednak nalegać na to z okazji wiel-

kich świąt (Gwiazdka, święcone wielkanocne), z okazji uroczy-

stości rodzinnych gospodarza i jego krewnych oraz z okazji 
osobistych uroczystości samych domowników. 

Lekarze zwracają uwagę na to, że posiłki spożywane na czystym 
stole, pięknie zastawionym, w miłym otoczeniu, w pogodnym                
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i radosnym nastroju, są lepiej asymilowane przez organizm i są 
zdrowsze, niż posiłki spożywane w złym humorze, w smutnym 
nastroju i w nieodpowiednim otoczeniu. Trzeba więc przed po-

siłkami porzucić smutek i zgryzoty i zasiadać do stołu z uśmie-

chem na twarzy. 

Ten radosny i pogodny nastrój przy spożywaniu posiłków pod-

trzymujemy przez swobodną i umiarkowaną konwersację na 
różne tematy, byle one nie dotyczyły spożywanych potraw                 
i spraw zawodowych. Nie wypada przy stole siedzieć w zamy-

śleniu i uporczywie milczeć. Niewłaściwie postępują też ci, któ-
rzy jedną ręką spożywają potrawy, a drugą wertują gazety i ilu-

stracje. Jest to niewłaściwe nawet wtedy, gdy przy stole są 
obecne tylko najbliższe osoby, których to nie dziwi i nie gorszy. 
Tak samo bowiem jak wobec obcych, tak  i wobec najbliższych 
obowiązuje nas grzeczność, która wymaga, abyśmy okazywali 
zainteresowanie osobom znajdującym się w naszym otoczeniu. 

Spożywanie posiłków nie jest bynajmniej jakąś uboczną czyn-

nością życiową, przeciwnie, należy ono i do podstawowych 
przejawów życiowych, jest nakazane przez Boga, odpowiada 
potrzebom naszej natury i jest też przyjemną nagrodą za wyko-

naną pracę ("Kto nie chce pracować, niech też i nie je"                 

- św. Paweł - 2 Tes 3, 10). Dlatego w planie dnia posiłki winny 
znaleźć tyle czasu, aby można je było spożyć spokojnie (śniada-

nie - 15 minut, obiad - 30 minut, kolacja - 20 minut), a nie do-

rywczo, tak jak się załatwia rzecz, która jest konieczna, ale 
przykra - "malum necessarium". Nie spożywamy posiłków po-

spiesznie. Szkodzi to zdrowiu i udaremnia drugi cel posiłków, 
mianowicie podtrzymywanie i umocnienie wspólnoty rodzinnej 
i towarzyskiej. 

 Wypoczynek i rozrywki  

Nasz potencjał psychofizyczny jest ograniczony, ulega waha-

niom i zużywa się przy pracy, dlatego wymaga odświeżenia               
i wzmocnienia. 
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Toteż w planie dnia musi się znaleźć - wymaga tego także eko-

nomia pracy - miejsce na wypoczynek i na rozrywki, dające cia-

łu i duchowi naszemu odprężenie. 

Omówimy tu tylko te rodzaje wypoczynku i rozrywek, które 

stoją w bliższej łączności ze środowiskiem domowym i mają 
charakter bardziej prywatny. 

Wśród rodzajów wypoczynku i rozrywek da się wyróżnić roz-

rywki fizyczne, które są bliższe ciału i jemu dają bezpośrednią 
korzyść, i rozrywki duchowe, które bardziej bezpośrednio od-

działują na ducha, choć - jak wiemy - przeprowadzanie takiej 

granicy jest zawsze do pewnego stopnia sztuczne, gdyż ciało                 
i dusza są ze sobą ściśle złączone. 

O ile chodzi o szczegółowy wybór różnych sposobów wypo-

czywania i różnych rodzajów rozrywek, to zasadniczo wszystkie 
powszechnie znane i przez ogół ludzi uprawiane rozrywki są dla 
osób duchownych dostępne, byleby tylko:  

a) były godziwe, a więc nie wykraczały przeciw przy-

kazaniom miłości Boga, bliźniego i siebie samego; 
b) zbytnio nie zabierały nam czasu ze szkodą dla obo-

wiązków; 
c) nie przynosiły ujmy stanowi duchownemu. 

Spośród sposobów wypoczywania i rodzajów rozrywek natury 
fizycznej zazwyczaj stosujemy następujące: wypoczynek popo-

łudniowy (drzemka), chwilę pracy fizycznej, przechadzkę, gim-

nastykę i sport. 

 Wypoczynek popołudniowy  

Co do drzemki poobiedniej zdania są podzielone. Jedni (wycho-

dząc ze stanowiska higieny) opowiadają się za jej celowością                 
u osób pracujących umysłowo z tej racji, że nerwy, które przy 
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tego rodzaju pracy są najbardziej angażowane, najskuteczniej              
i najprędzej wypoczywają w czasie snu. 

Inni natomiast ze względów ascetycznych zwalczają zwyczaj 
popołudniowej drzemki, gdyż ich zdaniem zwyczaj ten łatwo 
może przerodzić się w wygodnictwo, sprzyjające rozwojowi 
różnych wad i nałogów. Wydaje się, że można te dwie opinie 
uzgodnić, jeśli przyjmując w zasadzie słuszność pierwszej, za-

dość uczyni się racjom drugiej przez dodanie pewnych klauzul, 

biorących pod uwagę wiek osoby zainteresowanej, jej stan 
zdrowia i stopień intensywności pracy. 

 Praca fizyczna  

Chodzi tu o takie rodzaje pracy, jak rąbanie drzewa, ogrodnic-

two, introligatorstwo, stolarstwo, krawiectwo, murarstwo itd. 

Chwila pracy fizycznej dla człowieka pracującego umysłowo 
jest bardzo wskazana i pożyteczna. Praca fizyczna chroni nas 
przed jednostronnością osobowego rozwoju. Pod tym względem 
nastąpiła rehabilitacja pracy fizycznej i włączenie jej do pro-

gramu nauczania w szkołach jako ważnego czynnika wycho-

wawczego. Praca fizyczna nie tylko bowiem podtrzymuje 

sprawność fizyczną człowieka, chroni przed zwiotczeniem mię-
śni i przedwczesną sklerozą (ułatwia przemianę materii), nie do-

puszcza do stagnacji wielu ośrodków w korze mózgowej, lecz 
także jest doskonałym środkiem duchowego odprężenia i wypo-

czynku. Gdy ręka pracuje, mózg wypoczywa. 

Newton chętnie brał do ręki młotek, dłuto i siekierę. Greckie 
"kalokagatia" - połączenie piękna ciała i dobroci moralnej (zu-

pełne zdrowie ciała i duszy, harmonia ciała i ducha) jest możli-
we tylko wtedy, gdy się wykonuje obydwa rodzaje pracy: umy-

słową i fizyczną. 

Praca fizyczna odegra w naszym życiu właściwą rolę jednakże 
tylko w tym przypadku, gdy będziemy ją traktować na serio                 
i gdy będzie celowa, tzn. zmierzać będzie do wykonania jakiejś 
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rzeczy potrzebnej i pożytecznej (skrzynka, klatka dla ptaków, ul, 
drzewo na opał, skopanie ogródka itd.). Nabyte podczas pracy 
fizycznej sprawności praktyczne oprócz kopyści fizycznych                

i duchowych (sprężyste mięśnie, spokojne i opanowane nerwy, 
bystrość i pewność oka, odczucie wymiarowości i piękna ota-

czającego świata) oddadzą nam także w trudnych chwilach ży-

cia nie ocenione usługi. 

 Przechadzka  

Człowiek podlega tym samym prawom fizycznym, co reszta 
przyrody. Do życia potrzebuje światła  i powietrza. Toteż 
przyjmujemy, że człowiek, który zmuszony jest pracować              
w zamkniętych lokalach i w pozycji siedzącej, winien przy-

najmniej przez dwie godziny w ciągu dnia przebywać na powie-

trzu i używać ruchu, a więc odbyć codziennie dłuższa                 
przechadzkę. 

Najodpowiedniejszą porą na przechadzkę jest czas poobiedni 

(jeśli z innych względów nie jest konieczna drzemka poobied-

nia). Gdy zachodzi konieczność poobiedniego odpoczynku, 
wtedy można na przechadzkę przeznaczyć czas od godziny                
15-17, a więc jeszcze przed zachodem słońca. 

Ponieważ przechadzka ma na celu wytchnienie i wypoczynek, 

dlatego też najodpowiedniejszym jej terenem są takie miejsca, 
które temu sprzyjają (ogród, las). 

Z tych samych względów najlepiej jest odbywać przechadzkę 
samotnie. Gdy ją odbywamy w towarzystwie, dobrze jest za 
uprzednią wspólną zgodą unikać wysiłku dyskusyjnego. Bardzo 
korzystna jest również wspólna przechadzka księży pracujących 
w jednej parafii. Przechadzkę odbywaną samotnie można połą-
czyć z innymi czynnościami nie męczącymi lub pilnymi, na któ-
re nie będzie czasu później (lekka lektura, brewiarz itd.). Prze-

chadzka (zwłaszcza w warunkach wiejskich lub małomiastecz-

kowych) może też mieć jakiś określony cel, np. załatwienie ja-
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kiegoś osobistego interesu lub jakąś czynność wchodzącą w za-

kres indywidualnego duszpasterstwa (np. odbycie wizyty dusz-

pasterskiej). 

 Gimnastyka  

Przed przedwczesnym niedołęstwem i ociężałością chroni nas 
codzienna krótka poranna gimnastyka, składająca się choćby                 
z kilku ruchów rąk i nóg, kilku przysiadów i wyrzutów ramion 
połączonych z głębokim oddechem przy otwartym oknie. Po-

ranna gimnastyka dlatego chroni nas przed niedołęstwem i ocię-
żałością, że pobudzając obieg krwi przyspiesza i ułatwia organi-

zmowi przejście ze stanu sennej, zmniejszonej aktywności na 
pełne obroty dziennej wydajności, jest więc ze wszech miar 
godną polecenia. 

 Sport  

Uprawianie sportów przynosi tak liczne i wielkie korzyści fi-
zyczne (zdrowie i sprężystość systemu nerwowego i mięśnio-

wego), duchowe (wyrabia siłę woli, energię czynu, odwagę, 
przytomność umysłu, zaufanie we własne siły, samodzielność, 
miłość przyrody, spokój i opanowanie, poczucie siły i radość 
życia) i moralne (panowanie ducha nad materią - poddanie mię-
śni rozkazom woli, podporządkowanie życia zmysłowego życiu 
umysłowemu), że byłoby rzeczą niewłaściwą lub nawet wręcz 
szkodliwą wykluczyć je z życia osób duchownych. 

Uprawiając sporty musimy jednak zawsze pamiętać, że są one                

w swej istocie czymś wtórnym, zastępczym. Jak ich geneza                 
i rozwój historyczny wskazuje, sporty zastępują brak pracy fi-
zycznej, który jest w wielu środowiskach charakterystycznym 
zjawiskiem i następstwem fałszywego podziału pracy w naszej 
erze cywilizacyjnej (praca fizyczna, zwłaszcza na roli, jest naj-

zdrowszym i najbardziej harmonijnym sportem). Wyczucie tego 

stanu rzeczy w niektórych naszych środowiskach (wieś, małe 
miasto) jest bardzo silne, dlatego duchowny sportowiec musi się 
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z nim liczyć i oprócz zwykłej sportowej roztropności zachować 
musi jeszcze roztropność duszpasterską. 

W publicznym uprawianiu sportów należałoby się ograniczyć 
do tych dyscyplin sportowych, które w danej miejscowości są 
powszechnie przyjętej i uznane. Przy takich sportach ryzyko 

duszpasterskie jest minimalne. Przy innych sportach, które są 
mniej i znane w danym środowisku, trzeba zachować daleko 
idącą powściągliwość i ostrożność. Od udziału w sportach ze-

społowych (publicznych) należy się powstrzymać, chyba, że 
wymaga tego wzgląd duszpasterski! (np. młodzież ceni sobie               

i łatwiej przywiązuje się do kapłana, który raz po raz bierze 
udział w jej zabawach). 

W prywatnym życiu, na własnym terenie mamy oczywiście 
większą swobodę, jednakże i tutaj musimy się liczyć z tym, że 
nie wszystkie sporty nadają siej dla każdego człowieka, dla każ-
dego wieku i stanu. Z życia osób duchownych trzeba wyelimi-

nować wszystkie sporty, które są brutalne i nawet przez niektó-
rych świeckich oceniane negatywnie (boks, piłka nożna, zapasy 
itd.). 

Następujące rodzaje sportu mogą u duchownych wchodzić w ra-

chubę: pływanie, wioślarstwo, tenis, ping-pong, siatkówka, łyż-
wy, narty, sanki, kolarstwo, turystyka górska, strzelanie do tar-

czy, szermierka, a więc wybór wielki, umożliwiający nam do-

stosowanie się do środowiska. 

Ponieważ uprawianie sportów, przynajmniej niektórych, łatwo 
wyzwala namiętność sportową w praktyce lub w zainteresowa-

niach, która odciąga nas od właściwych naszych obowiązków                 
i przysłania nam oczy na wiele ważniejsze zagadnienia kultural-

ne, dlatego uprawiając sporty musimy sobie nałożyć takie ogra-

niczenia, które by nas od tego rodzaju sportomanii, obcej na-

szemu powołaniu, ustrzegły. 



Sport jest pewnego rodzaju sublimacją walki, dlatego bardzo ła-

two (choćby tylko odruchowo) można się przy nim zdradzić ze 
swoim egoizmem. Toteż zawsze pamiętać będziemy przy upra-

wianiu sportów o obowiązkach miłości bliźniego i grzeczności, 
o tym, że sport jest zabawą, rozrywką, a więc należy go upra-

wiać w nastroju pogodnym, radosnym i społecznym. W żadnym 
przypadku nie należy podpatrywać momentów komicznych               
u partnerów i nie bawić się przy tym ich kosztem. 

Obok tych rozrywek natury fizycznej znane są liczne rozrywki 
natury duchowej: gry domowe, lektura, rozrywki umysłowe, 
słuchanie radia, gra na instrumencie. 

 Gry domowe  

Wszelkiego rodzaju gry domowe, jak: szachy, domino, damka, 

młynki, "człowieku nie irytuj się", karty itd. nie tylko dostarcza-

ją nam emocjonującej rozrywki, ale równocześnie są też dosko-

nałym środkiem ćwiczenia spostrzegawczości, bystrości, szyb-

kiej orientacji i zmysłu decyzji, a więc tego wszystkiego, co sta-

nowi istotne elementy inteligencji umysłowej. 

Można uprawiać gry o pieniądze, ale pod warunkiem, że: 

a) nie zapomina się o istotnym celu gry, jakim jest: od-

świeżenie sił duchowych i cielesny i nie zamienia się 
gry na łatwy sposób osiągnięcia zysków, 

b) stawki ustala się w granicach umiarkowanych, 
c) wykluczone jest niebezpieczeństwo popadnięcia                   

w namiętność gry, która odciąga od obowiązków,                   
a nawet doprowadza do utraty zdrowia i dobrego 

imienia. 

Gra w karty w gronie przyjaciół i znajomych, i w odpowiedni 
sposób potraktowana, daje okazję do miłego spędzenia wolnego 
czasu, wyrabia bystrą orientację i panowanie nad sobą. 
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Pamiętać też musimy, że zajęci grą stajemy się wdzięcznym 
przedmiotem obserwacji charakterologicznych,. Szczególnie                    
w czasie gry pokazują się wyraźnie i jaskrawo nasze różne sła-

bostki (egoizm, zachłanność, niecierpliwość, złośliwość, brutal-

ność, chęć zrzucenia winy na współpartnera itd.). 

Graczom słabszym, o ile z nimi zasiadamy do gry, winniśmy                
- wymaga tego grzeczność - okazywać wyrozumiałość, a więc 
wszelkie uwagi zwracać spokojnie i grzecznie. 

Nie zasiadajmy do gry z silniejszymi od nas graczami, by ich nie 

denerwować i nie psuć im gry. Jeśli zaś nas o to proszą, wypada 
ich uprzedzić, że gramy słabo. 

Ci, którzy przyglądają się grze w karty ("kibice"), winni zacho-

wać się spokojnie, nie wypowiadać żadnych uwag, nie udzielać 
rad, nie zdradzać swym zachowaniem radości czy też niezado-

wolenia  z jakości kart partnerów. 

Gry w karty nie należy nigdy zbytnio przedłużać (zwłaszcza                 
w domu obcym). 

Gospodarz winien dostarczyć grającym tych drobiazgów, któ-
rych zwyczajnie się używa przy grze (papierosy, zapałki, po-

pielnica, napoje i zakąski - na małych stolikach). 

Po wygraniu partii nie przerywamy zaraz gry, ale przeciwnie, 

proponujemy partnerom dalszą grę, ażeby dać im okazję do 
odegrania się. 

 Lektura  

Lektura książek i czasopism (literatura piękna i naukowa) jest 
już zjawiskiem powszechnym: czytają dziś wszyscy. Lektura 
jest rozrywką ze wszech miar godną polecenia. Dostarcza bo-

wiem wielu przyjemności duchowych, kształtuje równocześnie 
wszechstronnie umysł i serce. Także pod względem psychicz-
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nym lektura jest rozrywką bardzo pożyteczną, dostarcza bowiem 
naszej psychice (z natury chłonnej) takich wrażeń, których sami, 
zmuszeni żyć w pewnym zamkniętym kręgu środowiskowym, 
nie doznajemy (opisy podróży, wynalazków itd.). Książka, ilu-

stracja, gazeta jest rodzajem obcowania z drugim człowiekiem               
i zastępczym sposobem przeżywania wydarzeń. 

Ażeby lektura była zarazem rozrywką i środkiem zdobycia wie-

dzy, trzeba:  

a) czytać tylko najlepsze rzeczy i z pewnym wyborem                      
(a więc zgodnie z zainteresowaniem i potrzebą), 

b) nie czytać za wiele (dla samego czytania): raczej 

mniej, ale za to ustęp przeczytany gruntownie prze-

myśleć, 
c) czytać rzeczy, które nas pociągają, pochłaniają i wy-

zwalają w nas drzemiące siły apercepcyjne, a odkła-

dać książki i pisma, które nas nudzą,  
d) czytać też raz po raz głośno (poezja),  
e) jeśli to możliwe, czytać głośno także w obcych języ-

kach, aby w ten sposób zachować i pogłębić znajo-

mość obcego języka. 

 Rozrywki umysłowe  

Na uwagę zasługują też wszelkiego rodzaju zebrane w specjal-

nych podręcznikach lub też podawanej w czasopismach rozryw-

ki umysłowe, jako zabawa pasjonująca i kształcąca (szarady, 
krzyżówki, rebusy itd.). 

 Radio  

Nie ma specjalnych przepisów, które by mówiły, w jakim poko-

ju należałoby umieścić radio, wydaje się jednak rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że powinno ono być pod ręką, a więc w pokoju,                
w którym najczęściej przebywamy, tj. w pracowni. 
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Choć radio nigdy nie zastąpi w całej pełni żywego słowa, auten-

tycznej muzyki i śpiewu, to jednak jako doskonały i dla wielu 
jedynie dostępny środek zastępczy, dostarczający przeżyć kultu-

ralnych i artystycznych, jako doskonały środek utrzymywania 

łączności z całym nieomal zewnętrznym światem, jako źródło 
bieżących informacji o wydarzeniach politycznych, społecz-

nych, kulturalnych i naukowych oraz jako miłe tło dla różnych 
czynności (muzyka przy jedzeniu, przy czytaniu, przy rozmo-

wach towarzyskich itd.) ma pełne prawo obywatelstwa w na-

szym mieszkaniu, pod warunkiem, że przez słuchanie radia nie 
będziemy się dyspensować z osobistej pracy twórczej (np. lektu-

ra, gra na instrumencie itd.). Wyrażenie: "Posiada wiedzę z radia 
i z gazety" - jest oceną, przynajmniej w kołach ludzi wykształ-
conych, ujemną. Tego rodzaju bowiem stan rzeczy oznacza nie-

bezpieczeństwo spłycenia duchowego. 

Właściciel radia musi jednakże pamiętać o współlokatorach                        
i współmieszkańcach domu, nie używać radia za głośno i bez 
przerwy, późno wieczorem lub w nocy. A jeśli mamy gości, na-

leży ich zapytać przed włączeniem radia, czy nie będzie ich to 
razić. 

 Gra na instrumencie  

Radio, mimo swych zalet, nigdy nie zastąpi tych rodzajów roz-

rywek, które zależą od naszego twórczego wysiłku. Do takich 
rozrywek oprócz wyżej wymienionych i omówionych (gry do-

mowe, lektura, rozrywki umysłowe) należy muzyka i śpiew. In-

strument muzyczny umieszcza się zazwyczaj w salonie (forte-

pian), w jadalni (pianino) lub też w pracowni czy korytarzu 
(harmonium). 

Muzyka jako "mowa rzeczy niewymownych" nie tylko bawi 

ucho, ale także daje nam głębsze korzyści:  
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a) pozwala w sposób wysublimowany wyrazić się (wy-

zwolić) tkwiącym w nas popędom (daje ujście nad-

miarowi sił naturalnych),  
b) daje okazję do wypowiedzenia w oryginalny sposób, 

nieraz pełniejszy niż słowo, przeżyć intelektualnych   
c) wysubtelnia nasze uczucia, czyni nas delikatnymi                 

i szlachetnymi. 

 Czas na składanie i przyjmowanie wizyt  

W regulaminie dnia (o ile zajęcia obowiązkowe na to pozwalają) 
trzeba uprzywilejować godziny, które w kodeksie towarzyskim 
uchodzą jako godziny wizytowe (przeznaczone na przyjmowa-

nie i składanie wizyt): od 12 do 13 (choć w prywatnym życiu 
towarzyskim godziny te wychodzą ze zwyczaju, utrzymują się 
jeszcze jako godziny wizyt urzędowych) i od 15 do 18 (na wsi) 
lub od 17 do 18 (w mieście). Nie składa się i nie przyjmuje wi-

zyt w następujących dniach: w Wigilię Bożego Narodzenia, Po-

pielec, w Wielkim Tygodniu, w Dzień Zaduszny i w soboty ca-

łego roku. Można też ustalić i podać do wiadomości inne dni 
Uprzywilejowanie godzin wizytowych winno polegać na tym, 
że (o ile to możliwe) staramy się być w tym czasie w domu 
(względnie pozostawiamy w domu kogoś  z domowników, który 
nas usprawiedliwia) w takich warunkach osobistych (ubiór), by-

śmy mogli przyjąć gości zaraz po ich przybyciu, bez skazywania 
ich na długie czekanie, co mogłoby być przez nich poczytane                
- nie bez słuszności - jako lekceważenie ich osoby ze strony go-

spodarza. 

 Zachowanie się przy stole  

Przepisy odnoszące się do zachowania przy stole należy stoso-

wać nie tylko wtedy, gdy spożywamy posiłki razem z obcymi 
ludźmi lub w miejscach publicznych, lecz także trzeba o nich 
pamiętać i stosować się do nich wtedy, gdy jemy sami lub ze 
swoimi najbliższymi. Jest to konieczne, by nabyć wprawy, ćwi-

czyć się w zręczności i zdobywać coraz większą doskonałość                 
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i naturalną swobodę przy jedzeniu oraz by nie przyzwyczaić się 
do jakichś kardynalnych błędów i kompromitujących nawyków, 
z którymi potem można się bezwiednie i mimo woli zdradzić                

w towarzystwie. 

 Modlitwa przed i po jedzeniu  

Do jedzenia trzeba także zaprosić Stwórcę wszelkich dóbr,                 
z którego ręki wszystko mamy, ażeby swą obecnością i swym 
błogosławieństwem uświęcił nas i te dary, które spożywamy. Po 
jedzeniu, zanim podziękujemy współbiesiadnikom przez poda-

nie ręki lub skinienie głowy, winniśmy podziękować Bogu za 
to, że nas żywi, daje nam zdrowie i utrzymuje przy życiu. Trze-

ba więc przed i po jedzeniu odmówić modlitwę. 

Jeśli świeccy wierni są do tego zobowiązani, to tym bardziej ka-

płan, u którego przecież występuje jeszcze wzgląd dodatkowy               
- obowiązek dawania dobrego przykładu wiernym. 

W większym towarzystwie, zwłaszcza z okazji uroczystych 
przyjęć, modlitwę odmawia kapłan, jeśli jest obecny, względnie 
też może to uczynić najstarsza lub najgodniejsza osoba świecka.  

Miłe wrażenie robi, jeśli ze względów wychowawczych modli-
twę przed i po jedzeniu odmawia najmłodszy wiekiem biesiad-

nik, np. chłopczyk lub dziewczynka. 

Znak krzyża św. i krótka modlitwa przed i po jedzeniu jest wy-

znaniem wiary św., którą winniśmy okazywać zarówno w życiu 
prywatnym, jak i w życiu publicznym, dlatego także w miej-

scach publicznych nie zapominajmy o odmówieniu tej modli-
twy. 

 Sposób siedzenia przy stole  
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Krzesło należy przysunąć do stołu dość blisko, jednakże nie tak, 
ażeby opierać się piersią o stół. Siedzimy na całym krześle, a nie 
tylko na brzegu. 

Przy stole siedzimy prosto, nie opieramy się za bardzo o tył 
krzesła i nie garbimy się. 

Ręce opieramy na stole, ale tylko przedramieniem, aż po łokcie 
(nigdy poza łokieć). Siedząc przy stole nie chowamy nigdy rąk 
pod stołem, nawet w czasie przerw między daniami. Rąk nie 
rozkładamy na stole za szeroko, ażeby nie zabierać zbyt wiele 
miejsca. W tym celu łokcie trzymamy przy tułowiu, ale robimy 
to bez sztywności i skrępowania. 

Nóg nie wyciągamy przed siebie ani nie krzyżujemy pod stołem, 
lecz stopy mamy złączone przy krześle. 

Podczas jedzenia pochylamy nieco głowę nad nakryciem stoło-

wym. 

Wstając po skończonym posiłku przysuwamy krzesło do stołu. 
Czynimy to po cichu, bez przesuwania krzesła po podłodze. 

 Zachowanie się przy stole  

Wszyscy biesiadnicy powinni się starać, ażeby czas posiłku 
upływał im w nastroju miłym i pogodnym. 

Nie należy myśleć tylko o sobie, ale przede wszystkim trzeba 
pamiętać o współbiesiadnikach - najbliższych sąsiadach z pra-

wej i lewej strony oraz siedzących naprzeciwko po drugiej stro-

nie stołu. Wobec swoich sąsiadów trzeba być jak najbardziej 
uprzejmym, pamiętać o nich, zwracać uwagę na ich potrzeby,              
w miarę możności uprzedzać ich życzenia; im najpierw przysu-

wać i podawać półmiski itd., ale czynić to w sposób naturalny, 
zręcznie i powściągliwie, bez afektacji i narzucania się. 
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Ruchy rąk i zwroty tułowia przy stole mają być swobodne i nie-

skrępowane, ale nie gwałtowne, by nie potrącać sąsiadów lub 
nie strącić podawanej właśnie potrawy z półmiska na ubranie 
własne lub cudze. Ruchy rąk ograniczamy do miejsca, które 
zajmujemy, a więc nie sięgamy przez sąsiadów po cokolwiek 
ani też niczego nie podajemy osobom trzecim poprzez sąsiada, 
byłoby to bowiem dla niego nieprzyjemne. Gdy potrzebujemy 
czegoś, co jest poza naszym, ograniczonym przez miejsce zasię-
giem, prosimy o podanie tego sąsiadów lub też, jeśli są, osoby 
podające do obiadu. Ani jednych, ani drugich nie przeciążamy 
jednak swoimi prośbami. O wszelkie usługi przy stole trzeba 
grzecznie prosić i dziękować za nie. 

Osobom starszym i godniejszym od reszty towarzystwa okazu-

jemy specjalne względy (zachowujemy dla nich pierwsze miej-

sce i okazujemy im większe zainteresowanie). 

Przy stole zachowujemy się skromnie i spokojnie, nie gestyku-

lujemy, nie krzyczymy, nie śmiejemy się za głośno. Można jed-

nak i trzeba z sąsiadami rozmawiać, byle nie za głośno i nie                 
z jedzeniem w ustach. Jeśli ktoś zwraca się do nas w tym czasie, 
gdy właśnie jemy i mamy pełne usta, odpowiadamy dopiero 
wtedy, gdy skończymy jedzenie. 

Nie należy ciekawie rozglądać się dokoła ani też uporczywie 
(bezmyślnie) patrzeć na siedzących naprzeciw lub obserwować 
ich sposób jedzenia. Nigdy nie odwracamy głowy do tyłu. Nie 
zwracamy się do nikogo, kto właśnie je lub pije. Nie bawimy się 
nakryciem, solniczką itd. Nie wolno też bawić się obrusem lub 
zbierać okruchów, które nań spadły, przebierać palcami po stole. 
Uważać też trzeba, ażeby nie rozrzucać okruchów i nie splamić 
czymkolwiek obrusa. 

Gdy nie możemy uniknąć kaszlu przy stole, odwracamy głowę 
nieco w bok i zasłaniamy usta chusteczką. 



Chusteczki do nosa używamy dyskretnie i spokojnie, nie ocie-

ramy jednakże potu z czoła czy z twarzy. 

Nie wstajemy od stołu, by sobie lub innym gościom przynieść 
coś, czego brakuje w ogóle lub co się znajduje na drugim końcu 
stołu, lecz czekamy aż osoba podająca zbliży się do nas i bę-
dziemy mogli ją o brakującą rzecz poprosić, co powinniśmy 
uczynić po cichu. Jeśli podającej osoby nie ma, życzenia gości 
powinien uprzedzać względne spełniać gospodarz. 

W jadalni nie należy zasadniczo palić. Nie rozpoczynamy prę-
dzej palić w jadalni, jeśli to jest przyjęte, zanim osoba najgod-

niejsza  w towarzystwie sama nie zacznie palić lub zapytana o to 
nie wyraził swej zgody. 

Na stole można postawić naczynie z wykałaczkami. Używamy 
ich jednakże szybko i dyskretniej zasłaniając przy tym usta ręką. 
Palców, naczyń ani sztućca nie wyciera się w obrus. 

Znak do wstawania od stołu daje gospodyni, gospodarz lub oso-

ba najgodniejsza (biskup na wizytacji, dziekan na odpuście itp.). 
Dzieci mogą odejść od stołu wcześniej. Na zakończenie spoży-

wania posiłku, po powstaniu i przystawieniu krzeseł do stołu, 
odmawiamy modlitwę po jedzeniu, głośno lub po cichu. Dawny 
zwyczaj dziękowania gospodarzom (pani i panu domu) oraz go-

ściom, każdemu z osobna, ustępuje miejsca ogólnemu podzię-
kowaniu za pomocą ukłonu. 

 Rozmowa przy stole  

Przy stole nie poruszamy żadnych spraw przykrych (choroby) 
lub drażliwych, gdyż psuje to nastrój i odbiera apetyt. Nie kry-

tykujemy nigdy, choćby po cichu, nakrycia, zastawy, potraw                

i napojów. Nie chwalimy też głośno potraw, chyba że gospodarz 
objawi chęć usłyszenia naszego zdania co do jakiejś potrawy. 
Nie wolno mówić przez ramię sąsiada do trzeciej osoby ani też 
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do osób siedzących po drugiej stronie stołu, jeśli stół jest zbyt 
szeroki i trzeba by mówić bardzo głośno, ażeby być słyszanym. 

 Nakrycie, zastawa i jej używanie  

Stół winien być zawsze czysto i porządnie nakryty. Dbać trzeba 
o to, by naczynia były czyste  i niewyszczerbione. Na środku 
stołu można postawić wiązankę kwiatów w niskim wazonie 
(wysokie wazony zasłaniają widok). 

Przy śniadaniu nakrycie stołu stanowi:  

a) talerzyk deserowy,  

b) po prawej stronie talerzyka deserowego filiżanka lub 
szklanka na spodeczku,  

c) nóż i widelec po prawej stronie talerzyka (względnie 
nóż po prawej a widelec po lewej), ostrze noża 
zwrócone ku talerzowi,  

d) mała łyżeczka na spodeczku filiżanki (lub szklanki), 
którą zawsze się wyjmuje przy piciu herbaty lub ka-

wy. 

Przy obiedzie nakrycie stołu jest następujące:  

a) talerz płaski,  
b) po prawej obok niego sztuciec,  

c) o ile są przy obiedzie tzw. przystawki, kładzie się na 
talerz płaski osobny talerzyk deserowy i obok głów-

nego sztućca (poza nim) mniejszy sztuciec,  
d) łyżkę i łyżeczkę kładzie się powyżej talerza,  
e) talerzyk do kompotu stawia się u góry po lewej stro-

nie talerza, a szklankę lub kieliszki po prawej stro-

nie. 

Nóż i widelec trzymamy w dłoni, a nie w palcach (jak obsadkę                
z piórem). Nie wolno odwracać noża czy widelca ostrzem w gó-
rę ani też gestykulować nimi. Nóż służy tylko do odkrawania 
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kawałków mięsa. Można sobie nożem pomagać przy nakładaniu 
potraw na widelec, ale nie wypada zbierać nim sosu. Nigdy też 
nie wkłada się noża do ust (jest to kompromitujący błąd). Po-

trawy bierze się do ust łyżką lub też widelcem. Po spożyciu po-

traw miękkich, zaprawionych sosami, zostawia się nóż i widelec 
na talerzu (przy wielkich obiadach zmienia się je po każdym da-

niu) albo też kładzie się je na osobnej podstawce. 

Łyżkę bierze się w trzy palce. Zupę jada się czubkiem łyżki, 
przy czym nie nabiera się całkiem pełnej. Nie należy jeść bo-

kiem łyżki. Własnym sztućcem nie nabieramy niczego z półmi-

sków. Przy każdej potrawie na półmisku winny się znajdować 
osobne łyżki i widelce. Soli można ostatecznie nabrać własnym 
nożem, o ile nie był jeszcze użyty, lecz nigdy nie nabieramy soli 
przy pomocy łyżeczki.  

Serwetę, która służy do ocierania ust i palców, składa się po le-

wej stronie zastawy lub na talerzu. W czasie jedzenia rozkłada 
się serwetę na kolanach. Z jej rozłożeniem nie należy się spie-

szyć, lecz robić to razem z innymi gośćmi. Nie zakłada się ser-

wety pod szyję. Niestosowną i dla gospodarza obraźliwą rzeczą 
byłoby wycieranie przed jedzeniem talerzy, sztućca, szklanki 
itp. przy pomocy serwety. 

W czasie nabierania potraw lub picia wody można nóż i widelec 
skrzyżować na talerzu. Jest to znak dla osób podających, że 
mamy zamiar jeszcze jeść. 

W czasie jedzenia używamy sztućca delikatnie i ostrożnie, by 
nie było słychać charakterystycznego uderzenia po talerzach. 

Uważać też trzeba, by przy zmianie zastawy pomiędzy daniami 
nóż, widelec czy łyżka nie spadły z hałasem na talerz. Po skoń-
czonym posiłku składa się nóż i widelec razem na talerzu, tak by 
uchwyty zwrócone były w prawą stronę, przy czym nóż winien 
leżeć za widelcem, ostrzem zwrócony do niego. 



Gdy pomoc domowa zmienia talerze, możemy przesunąć je nie-

co w prawo, lecz nie podajemy ich. 

Płócienne serwetki w wielu domach zastępuje się dziś serwet-

kami papierowymi. Na większych przyjęciach konieczne są jed-

nak serwetki płócienne: białe - do obiadu i kolacji, do kawy zaś 
lub herbaty popołudniowej kolorowe, a do owoców papierowe. 
Po skończonym posiłku domownicy składają serwetki i umiesz-

czają je w pierścieniach czy opaskach, a goście pozostawiają 
serwetki niezłożone. 

 Nabieranie potraw  

Półmiski z potrawami podaje się z lewej strony, wszelkie zaś 
napoje z prawej strony. Przy zmianie talerzy używany talerz za-

biera się z prawej strony, świeży talerz podaje się z lewej strony. 

Uważać należy, by łokciem nie wytrącić półmiska osobie poda-

jącej, nie utopić łyżki lub widelca w sosie na półmisku, nie po-

lać sosem siebie lub sąsiada. 

W małym gronie osób podaje się potrawy najpierw paniom, 
później pozostałym gościom według starszeństwa. Przy więk-

szej ilości osób podaje się potrawy kolejno od pierwszego miej-

sca począwszy, ażeby uniknąć zamieszania i załatwić to spraw-

nie. Bardzo niegrzecznie postępują ci, którzy nie podają półmi-

sków sąsiadom, lecz nakładają potrawy najpierw sobie. 

Potrawy z półmisków nakładamy bez przebierania. Nie wolno 
wyszukiwać po całym półmisku lepszych części potrawy. Do-

tknięty kawałek trzeba brać na swój talerz. Przy nabieraniu po-

traw nie należy rozmawiać, by nie oddychać wprost na półmi-

ski, co mogłoby obrzydzić potrawy innym gościom. 

Przy nabieraniu potraw pamiętamy o innych współbiesiadni-

kach, a więc nie nakładamy od razu za dużo. Lepiej jest dołożyć 
sobie drugi raz. Szczególnie ostrożnie trzeba nakładać te potra-
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wy, które są pierwszymi w danym sezonie i jest ich mniej, 
wszyscy bowiem chcą ich skosztować. 

Gdy nie znamy jakiejś potrawy, bierzemy jej mało albo wcale, 
żebyśmy później nie byli zmuszeni zostawić jej na talerzu. 
Wszystko co jest na talerzu, musi być bowiem zjedzone. Jeśli 
nie chcemy brać jakiegoś dania, wystarczy dać znak ręką. Gdy 
natomiast sama gospodyni prosi, byśmy skosztowali czegoś, nie 
wypada odmówić. Można nabierać potrawy dwukrotnie. Trzeci 
raz już nie wypada ani nabierać potraw, ani częstować nimi                
gości. 

Zupę jada się zawsze, inne potrawy w sposób umiarkowany, 
zwłaszcza jeśli zanosi się na obfitszy obiad. Jeśli nałożone po-

trawy są za gorące, nie należy ich mieszać ani dmuchać na nie, 
lecz czekać, aż wystygną. Wyjątkowo płyn można chłodzić 
przez poruszanie łyżeczką. 

Gdy w jedzeniu znajdzie się jakaś rzecz nieapetyczna, usuwamy 
ją dyskretnie na brzeg talerza, bez zwracania niczyjej uwagi (dla 
gospodyni jest to niemiła sprawa, a dla otoczenia krępująca). 

Za wszelkie usługi przy stole dziękujemy. Gdy pomoc domowa 

obnosi potrawy, nie potrzeba jej dziękować za każdym razem. 

Jeśli podają potrawę, która się nie udała, nigdy nie dajemy po-

znać po sobie, że to spostrzegliśmy. Nie nakładamy potraw są-
siadom własną używaną łyżką, nożem lub widelcem. Ość, 
chrząstkę lub kość, uniesioną razem z potrawą do ust, składamy 
przy pomocy widelca na brzegu talerza. Tak samo postępujemy 
z pestkami od owoców (składamy je na talerzyku przy pomocy 
łyżeczki). 

 Spożywanie potraw  

Szybkość jedzenia dostosowujemy do osoby prezydującej, która 
znowu ze swej strony winna brać wzgląd na wszystkich. Jeśli               
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w towarzystwie są osoby starsze lub niedomagające, bierze się 
to pod uwagę i je się wolniej. Należy jeść mniejszymi kęsami 
(nie zapychać ust, bo wygląda to na łakomstwo). 

Przy jedzeniu zachowujemy się jak najciszej. Nie trzaskamy ta-

lerzami i nie dzwonimy nożem lub widelcem po talerzach. 

Do zupy, którą się zawsze jada, nie należy drobić chleba lub 
wlewać wody. Nie miażdżymy też dodatków, które się w zupie 
znajdują. Nie bierzemy za wiele zupy na łyżkę. Przy wybieraniu 
reszty zupy z talerza można go przechylić, ale w kierunku od 
siebie, nigdy do siebie. 

Chleb kroi się nożem osobnym i czystym. Pokrajany chleb bie-

rze się palcami, a nie nożem lub widelcem. Suchy chleb, który 
się podaje do potraw, łamie się w palcach i spożywa małymi kę-
sami (nie kroi się go nożem). Jeśli się chleb smaruje, to robi się 
to na talerzu, a nie w ręku lub na obrusie. Przytrzymując sobie 
chleb ręką, kroi się go i unosi do ust. Niekiedy chleb z wędliną 
je się w ten sposób, że na posmarowaną kromkę chleba nakłada 
się wędlinę lub mięso i odkrawając małe kęski nożem unosi się 
je na widelcu do ust (jest to wygodne, ale nie wygląda eleganc-

ko). Lepiej jest jednak postępować w ten sposób: wędlinę i mię-
so podane na zimno odkrawa się nożem i je widelcem, a chleb 
smarowany dojada się, trzymając go w ręce. Nieestetycznie wy-

gląda, gdy się składa podwójne kromki z wędliną i w ten sposób 
spożywa. Nie używa się chleba do drobienia, do wycierania so-

su na talerzu, do maczania w winie ani też do robienia gałek itd. 

Mięso kroi się nożem trzymanym w prawej ręce na małe kawał-
ki, a bierze się do ust widelcem trzymanym stale w lewej ręce 
(zwyczaj angielski u nas przyjęty, w Niemczech bowiem naj-

pierw kroi się mięso a potem bierze się do ust widelcem, trzy-

manym w prawej ręce). Mięso mielone (również wszelkie klu-

ski, omlety, jarzyny i ziemniaki) drobi się i je samym widelcem. 

Nie bierze się nigdy w palce mięsa lub kości (kości zostawia się 



na talerzu). Wyjątkowo można wziąć do ręki kość, gdy się je 
kurczęta (lub kotlet). 

Ryby je się przy pomocy specjalnego sztućca, składającego się    
z noża i widelca. Nóż służy do oddzielania ości lub łuski przy 
rybach marynowanych. Trzyma się go w ręce lewej a widelec, 

który służy do przenoszenia kawałków ryby do ust, w prawej 
ręce. W braku tego specjalnego sztućca używamy przy spoży-

waniu ryb dwóch widelców lub jednego; pomagamy sobie w ta-

kim razie kawałkiem chleba. 

Przy jedzeniu raków można posługiwać się palcami (które na-

stępnie ociera się w papierową serwetę lub w serwetę płócienną, 
czerwoną). 

Jajka smażone na maśle lub jajecznicę spożywa się widelcem. 
Jajko gotowane na miękko wstawia się do kubeczka, węższą 
częścią na dół. Skorupkę rozbija się łyżeczką, po czym zbiera 

się ją palcami. Można też ściąć czubek jajka nożem lub specjal-

nym ścinaczem. Białko wierzchnie zbiera się łyżeczką. Do wnę-
trza jajka nasypuje się przy pomocy noża soli, którą uprzednio 
przenosi się na swój talerz specjalną łyżeczką lub końcem wła-

snego noża (czystego). Następnie spożywa się jajko łyżeczką, 
którą odkłada się na talerzu. Można w jajku maczać kawałki 
chleba. Zawartości jajka nie wciąga się ustami ani nie wylewa 
na talerz, by nadrobić w nią chleba. 

Jarzyny bierze się z półmiska łyżką, a niesie do ust widelcem 

(nie rozcierając ich). Ziemniaki obierane nakładamy na talerz 
łyżką, drobimy na mniejsze kawałki i jemy widelcem. Ziemnia-

ki w mundurkach kładziemy na talerz ręką, obieramy, kroimy 

nożem, nakładamy masło i jemy widelcem. Szparagi składamy 
na talerzu widelcem lub łyżką, maczamy je w sosie i zanosimy 
do ust (część miękką spożywamy, twardą składamy z powrotem 
na talerzu). Sałatę nakłada się osobną łyżką i osobnym widel-

cem, rzodkiewkę ręką, a masło i ser nożem. Potrawy mleczne 

jemy zawsze łyżką, a lody, galarety, budynie, kompoty, konfitu-



ry - łyżeczką. Sól i pieprz do potraw bierze się osobną łyżeczką 
lub końcem noża nieużywanego (jeśli był używany, czyścimy 
go kawałkiem chleba). 

Owoce: jabłka, gruszki, brzoskwinie, orzechy, wiśnie itp. bierze 

się ręką, a poziomki, maliny, porzeczki już oczyszczone, poma-

rańcze lub ananasy pokrojone już na kawałki - łyżeczką. Jabłka  
i gruszki kroi się na dwie części, te na dwie części mniejsze, 
każdy kawałek obiera się nożem mniejszym z góry na dół i pal-

cami bierze się do ust. Gotowane jabłka lub gruszki je się ły-

żeczką lub widelcem. Brzoskwinie kroi się tak jak gruszki, obie-

ra z łupiny, posypuje się cukrem i niesie do ust łyżeczką lub wi-

delcem. Morele rozłupuje się palcami i bierze do ust palcami 
(tak samo śliwki). Wiśnie, poziomki, truskawki, porzeczki, o ile 
nie są oczyszczone i posypane cukrem, oczyszcza się i spożywa 
palcami. Z winogron obiera się jagody prawą ręką (nie zębami). 

Cukierki, figi suszone, rodzynki, daktyle, kasztany - obrane, 

orzechy, i migdały już potłuczonej bierze się do ręki. Pestek               
z owoców nie gryzie się, lecz zostawia się je na talerzu. Poma-

rańcze obieraj się ze skórki przy pomocy noża (nacina się)                 
i zdejmuje ją palcami, owoc rozbiera się na części i niesie do ust 

palcami. 

Ciastka z konfiturami bierze się widelcem deserowym lub ły-

żeczką i zanosi do ust małymi kawałkami. 

Cukier do kawy bierze się szczypcami lub czystą łyżeczką. 

Jeśli się nie wie, jak spożywać jakąś potrawę, należy zaczekać              
i obserwować, jak inni goście będą ją jeść. 

Napoje nalewa się zawsze z prawej strony (prawą ręką). Nie na-

pełnia się kieliszka po brzegi. 

Uważać trzeba, by nie splamić winem obrusa. Nie pija się wina 
przed zupą ani w czasie jej spożywania. Przed piciem należy za 



każdym razem ocierać usta serwetką, by nie pozostawić na szkle 
tłustych obwódek, które sprawiają bardzo nieapetyczne wraże-

nie. Nie pijemy za wiele, za chciwie lub wielkimi haustami. Nie 

należy też pić z wielkim smakiem i nie objawiać przy tym swe-

go zadowolenia. Kto nie pije, nie powinien przewracać kieliszka 
do góry dnem. Jeśli wpadnie nam coś do kieliszka, nie usuwamy 
tego palcami ani też nie usiłujemy tego zrobić przy pomocy 
dmuchania. 

Przy jedzeniu wystrzegamy się bardzo pilnie, by nie wybierać 
resztek zupy lub sosu na łyżkę, nie wymuskiwać sosu kawał-
kiem chleba, nie kosztować owoców, ciast i kompotów, zanim 
nie nadejdzie kolej na ich jedzenie. 

 Palenie tytoniu  

Najlepiej nie palić w ogóle. U duchownego oprócz zwykłych 
względów zdrowotnych przemawiają jeszcze tak bardzo ważne 
w jego życiu względy estetyczne i moralne. 

Żółte palce i paznokcie duchownego nie bardzo harmonizują ze 
świętymi funkcjami, jakie spełnia  w czasie Mszy św. i przy 

rozdawaniu Komunii św. 

U palacza cała osoba nasiąka zapachem dymu tytoniowego. Nie-

rzadko też przykry zapach z ust, złączony z zapachem dymu ty-

toniowego, otacza całą jego postać i wypełnia całe mieszkanie. 
Nie wszyscy ludzie to znoszą, stąd w życiu kapłana i w jego 

pracy duszpasterskiej mogą powstać pewne komplikacje. 

Choć palenie papierosów w konkretnym wypadku może nie być 
grzechem, to jednak nie jest ono doskonałością, dlatego kapłan 
palący, zwłaszcza wtedy, gdy pali nałogowo, traci coś w oczach 
wiernych ze swej moralnej powagi i autorytetu, który jest tak 
ważnym czynnikiem w jego pracy. 
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Ks. bp Pelczar pisze, że nie ma wśród świętych żadnego pala-

cza, co też nie może być bez znaczenia w osobistym życiu ka-

płana. 

Jeśli zaś ktoś z duchownych już nauczył się palić i nie chce za-

przestać palenia (trzeba to robić powoli i stopniowo - radzą dziś 
lekarze), to winien przy paleniu papierosów pamiętać o innych, 
palaczach i niepalaczach. Stąd to pochodzą różne przepisy                 
w tym względzie. 

Ks. bp Pelczar żąda, ażeby klerycy w seminarium duchownym, 
jeśli nie chcą zaprzestać palenia papierosów w ogóle, palili je                         
w osobnej, specjalnie na ten cel przeznaczonej ubikacji, a nie               

w swych pokojach lub na korytarzach. Również kapłani, posia-

dający swe prywatne mieszkania, powinni ograniczyć palenie do 
jednego tylko pokoju, np. pracowni. 

Duchowny nie powinien palić w miejscach publicznych, na uli-
cy, w restauracjach, w ogrodach publicznych, w pociągu i auto-

busie (jeśli jest więcej pasażerów). 

W podróży, w pociągu lub autobusie, jeśli nie możemy się obyć 
bez palenia a jadą z nami panie, należy uprzejmie je zapytać, 
czy można w ich obecności zapalić. Trzeba to uczynić nawet 
wtedy, gdy wagon jest dla palących. Palacz winien zawsze mieć 
własne papierosy i zapałki. Gdy nam zabraknie papierosów, 
można o nie poprosić znajomych, ale nie robimy tego zbyt czę-
sto. Gospodarz nawet w tym wypadku, gdy sam nie pali, winien 

mieć zawsze papierosy w domu. Częstuje się gości papierosami 
według starszeństwa, nie omijając przy tym pań. Ogień podaje 
się również według kolejności towarzyskiej (panie, panowie, 
starsi, młodzi). Panie nigdy nie podają ognia panom. Mogą naj-

wyżej podać im zapaloną zapałkę. 

W jadalni nie powinniśmy w ogóle palić papierosów. Jeśli zaś 
za zgodą osoby prezydującej przy stole możemy zapalić papie-



rosa w jadalni, czynimy to dopiero po zakończeniu jedzenia 
przez wszystkich gości. 

Zużyte zapałki, niedopałki, popiół składa się do popielniczki, na 
talerzyk szklany lub porcelanowy. 

Nie wolno palić papierosów w pokoju osoby chorej, chociażby                
z grzeczności na to zezwalała. Nie palimy też w czasie wizyt 
kondolencyjnych ani w czasie wizyt uroczystych i wtedy, gdy 

gospodarz sam nie zachęca nas do palenia. 

Przy ukłonach wyjmujemy papierosa z ust. Nie wypada odpalać 
papierosa na ulicy od osób nieznajomych (kapłan powinien tego 
stanowczo unikać). Gdy zachodzi taka konieczność, trzeba oso-

bę nieznajomą przeprosić, a następnie po zapaleniu papierosa 
grzecznie jej podziękować. 

Zapalając od innej osoby, nie bierzemy cudzego papierosa do 

ręki, lecz tylko przytykamy do niego swego papierosa. 

 Współżycie z domownikami  

Rodzina 

Kapłan świecki nie jest zobowiązany do zerwania łączności ze 
swą rodziną i w razie konieczności za zezwoleniem biskupa mo-

że utrzymywać na probostwie swych rodziców czy też innych 
krewnych, byleby probostwo nie zamieniło się w ten sposób               
w pensjonat lub kolonię wypoczynkową. 

Okazując swej rodzinie miłość i przywiązanie, powinien jednak 
kapłan dbać o to, ażeby rodzina nie wtrącała się do spraw ko-

ścielnych, gdyż budzi to u wiernych niesmak, wywołuje liczne 
zgrzyty a nawet zgorszenie (Synod Krajowy w Częstochowie               

z 1936 r , Uchwała 39, 1). 
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Dając krewnym przykład szczerej i prawdziwej pobożności za-

chęci ich kapłan do świętego życia i serdecznie poprosi o pomoc 
duchową w pracy apostolskiej: o stałą modlitwę, częstą Komu-

nię św., dobre uczynki w intencji uproszenia błogosławieństwa! 
w pracy duszpasterskiej i w uświęceniu własnym. 

Kapłan zwróci też najdelikatniej uwagę członkom swej rodziny, 
że podobnie jak na niego, tak i na nich zwrócone są oczy wier-

nych, że przez swój dobry przykład w życiu religijnym i pu-

blicznym mogą zrobić bardzo dużo dobrego, a przez zły przy-

kład mogą mu uniemożliwić pracę w parafii. 

Pamiętać też powinien kapłan o praktycznym okazywaniu ro-

dzicom i rodzeństwu swej miłości synowskiej czy braterskiej 
przy różnych okazjach (święta, imieniny), a także o obowiąz-

kach sprawiedliwości (wynagrodzenie za pracę) i wdzięczności 
(za wychowanie i za pomoc) wobec swej rodziny. 

Nie zawsze chodzi tu o wartości materialne (podarunki), lecz 
przede wszystkim o pewne wartości duchowe, jak uznanie, do-

bre słówko, uśmiech, serdeczna pogawędka (wszystko to ma 

wielki wpływ na ułożenie się współżycia z rodziną). Tego 
wszystkiego nie powinien kapłan szczędzić swym bliskim, tak 
jak zobowiązany jest czynić to wobec obcych. 

Pomoc domowa 

Współżycie kapłana z pomocą domową winno się opierać na 
przykazaniu miłości bliźniego, na sprawiedliwości społecznej, 
na obowiązku wdzięczności i na roztropności duszpasterskiej. 

Roztropność duszpasterska wymaga od kapłana, ażeby stosował 
się do przepisu kan. 133, 1, mówiącego, że tylko takie osoby 
niezwiązane węzłami krwi mogą mieszkać wspólnie z kapła-

nem, u których znana uczciwość obyczajów, połączona ze star-

szym wiekiem, usuwa wszelkie podejrzenie. A więc kapłan do-

bierze sobie jako pomoc domową osoby poważne i skromne, 



które swym zachowaniem, zewnętrznym wyglądem, ubiorem, 

mową w niczym nie będą przynosić ujmy domowi kapłana. 

Choć proboszcz jako chlebodawca ma prawo żądać od pomocy 
domowej dla siebie szacunku, życzliwości i sumienności w pra-

cy, to jednak powinien pamiętać, że obowiązuje go wobec po-

mocy domowej miłość bliźniego, która będzie go skłaniać do 
tego, by w nich widział współpracowników, pomocników, braci 
i siostry, dzieci Boże i swoje dzieci duchowe. Wtedy w domu 
kapłańskim panować będzie atmosfera Boża, a stosunek księdza 
do domowników będzie stosunkiem ojca do dzieci. 

Podobnie jak członków swej rodziny, tak i pomoc i domową ka-

płan będzie zachęcał do dobrego życia, do pobożności, do czę-
stej Komunii św., do słuchania Mszy św. nie tylko w niedzielę, 
ale i w dni powszednie, pamiętając, że jest także odpowiedzial-

ny za jej postęp duchowy. Zdarza się często, że w wielkiej świę-
ta i odpusty pomoc domowa dyspensuje się od wysłuchania 
Mszy św., co jest przyczyną zgorszenia. Kapłan winien zapobiec 
tego rodzaju praktykom. 

Ksiądz wprawdzie rządzi swym domem i za wszystko odpowia-

da, nie powinien jednak podkreślać ciągle swego nadrzędnego 
stanowiska, akcentować różnicy między służbą a sobą i swoją 
rodziną. 

Odzywanie się do pomocy domowej przez "Ty", jeśli ona sobie 
tego specjalnie nie życzy, należy wyeliminować z użycia (nie 
wypada, by młody wikary mówił do starszej kobiety, która mo-

głaby być jego matką, przez "Ty"). 

Mając na uwadze obowiązki wobec pomocy domowej, wypły-

wające ze sprawiedliwości społecznej, kapłan będzie wynagra-

dzał ją odpowiednio do wykonywanej pracy i pilności w pracy, 

zgodnie z obowiązującym prawodawstwem i punktualnie, pła-

cąc równocześnie wszystkie ubezpieczenia społeczne, której 
mają jej zapewnić leczenie w chorobie i opiekę na starość. 



Sprawiedliwość społeczna wymaga też, by pomoc domowa mia-

ła dobre odżywienie i dni wolne od pracy. 

Nie tylko sprawiedliwość społeczna winna normować stosunek 
duchownego do pomocy domowej, winien on także poczuwać 
się do wdzięczności wobec niej. Często przecież zdarza się, że 
pomoc domowa pracuje bardzo pilnie, jest szczerze przywiązana 
do księdza, poświęca mu nieraz całe swe życie, jest mu bezgra-

nicznie wierna. Toteż oprócz wynagrodzenia materialnego nale-

ży się jej także uznanie, pochwała, zainteresowanie się jej ży-

ciem i potrzebami, dobre słowo, zachęta, pociecha, drobne po-

darunki itd. 

Obowiązki czekające pomoc domową trzeba dokładnie omówić 
przy przyjęciu jej do pracy, objaśnić, co do niej należy, a także 
pouczyć ją, jak ma dane zlecenia wypełniać, ażeby przez to so-

bie i jej zaoszczędzić przykrości i zdenerwowania, jeśli czegoś 
nie zrobi zgodnie z naszym życzeniem. 

Ażeby nie upokarzać pomocy domowej, wszelkie uwagi za nie-

dopatrzenia i uchybienia zwracamy jej tylko w cztery oczy, nie 

wobec domowników i gości. Nie należy też przeciążać pomocy 
domowej pracą, a wszelkie nadprogramowe zajęcia (odpusty, 
przyjęcia większej ilości gości) osobno wynagradzać. 

 Uroczystości domowe, wydarzenia rodzinne, podarunki  

Na wytworzenie się właściwej atmosfery w domu osób du-

chownych i na umocnienie więzi łączącej go z najbliższymi 
(krewnymi a także bliższymi znajomymi) wpływają różnego ro-

dzaju uroczystości domowe i składane przy tej okazji podarunki. 

Obchodzimy choćby nawet w najskromniejszej formie takie 
uroczystości domowe, jak imieniny własne, imieniny domowni-

ków, rocznice (święceń, ślubu rodziców, zawodowe). Zazwy-

czaj bierze w nich udział najbliższa rodzina i bliscy znajomi. 
Nie zapominajmy też w tych uroczystych momentach o pomocy 
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domowej (ona też w jakiś sposób winna brać udział w tych uro-

czystościach). Duchowny nie powinien wyjeżdżać (bez ważnej 

przyczyny) w dniach swych uroczystości, po pierwsze dlatego, 

że ewentualne przyjęcie gości i tak go nie minie w następnych 

dniach po powrocie, a po drugie dlatego, że traci przez to wspa-

niałą okazję zbliżenia się do swoich krewnych, przyjaciół                 
i wiernych. 

Gdy zostaniemy powiadomieni o przyjściu na świat dziecka                
w swej rodzinie czy u znajomych, powinniśmy złożyć życzenia 
pisemnie (osobiście winniśmy to uczynić po pewnym czasie, 
gdy matka dziecka jest już zdrowa). W razie otrzymania zapro-

szenia na chrzciny bez ważnego powodu nie odmawiamy swego 
udziału. Tylko wyjątkowo i za zezwoleniem biskupa może ka-

płan pełnić funkcję ojca chrzestnego (kan. 766). Ciążą wtedy na 
nim wszystkie obowiązki towarzyskie i religijne, jak na świec-

kich rodzicach chrzestnych (złożenie daru chrzestnego i opieka 
duchowa, względnie materialna, nad dzieckiem chrzestnym). 

Otrzymane zawiadomienia o zaręczynach, o ślubie lub innych 

wydarzeniach życiowych krewnych lub znajomych (dyplom 
zawodowy lub naukowy itp.) obowiązują nas do złożenia ży-

czeń listownie lub telegraficznie. Gdy zostaniemy zaproszeni na 
te uroczystości, a nie możemy z ważnej przyczyny z zaproszenia 
skorzystać, dziękujemy za zaproszenie i usprawiedliwiamy się                
z niemożności przybycia na uroczystość. 

Na uczcie weselnej kapłan siada zwykle na przeciwko pary 

młodej i wznosi w czasie uczty (jako pierwszy) toast na jej 

cześć. 

Pamiętać też trzeba o imieninach swych znajomych. Bliższym 
znajomym składa się życzenia osobiście (można przy tym zło-

żyć jakiś upominek). Dalszym lub zamiejscowym znajomym 
wysyłamy życzenia listem. 



Także w smutkach lub nieszczęściach, które spotykają naszych 
krewnych czy znajomych, bierzemy udział przez okazanie im 
współczucia (prawdziwego przyjaciela poznaje się w nieszczę-
ściu). 

W czasie wizyty u chorego, która nie powinna być zbyt długa, 
nie należy mówić o smutnych rzeczach, ale raczej o radosnych              

i podniosłych, nie mówić o złym wyglądzie chorego, ale prze-

ciwnie, pocieszać go i budzić w nim nadzieję, że wróci wnet do 
zdrowia. Taka wizyta podniesie chorego na duchu i doda mu sił 
do przezwyciężenia choroby. 

Śmiertelnie choremu trzeba powiedzieć prawdę (ktoś z najbliż-
szych lub kapłan, który przede wszystkim jest do tego powoła-

ny), ale trzeba to uczynić tak, żeby chorego nie przestraszyć,                
a więc spokojnie i delikatnie, a następnie poświęcić się choremu 

całkowicie i podtrzymywać go na duchu  w tym największym, 

najuroczystszym, ale i najtrudniejszym momencie życia. 

W razie śmierci bliskiej osoby składamy krewnym osobiście 
(lub pisemnie) krótkie, serdeczne wyrazy współczucia, lecz bez 
sztucznej afektacji. Kapłani z racji swego poważnego stroju nie 
noszą żałoby nawet po najbliższych krewnych. Ogłaszanie ne-

krologów i podziękowań w gazetach nie wyklucza wysyłania 
indywidualnych zawiadomień o zgonie i podziękowań za kon-

dolencje i udział w pogrzebie. 

Z okazji innych nieszczęśliwych wypadków również składamy 
poszkodowanym pisemnie lub osobiście wyrazy współczucia. 
Jeśli te wypadki są nieprzyjemne lub kompromitujące, wtedy 
lepiej kondolencji nie składać, lecz zbyć całą sprawę milcze-

niem, chyba że proboszcz chce wykorzystać ten moment dla 
udzielenia duszpasterskich rad i upomnień, co oczywiście bę-
dzie czynił zawsze dyskretnie,, delikatnie i ze współczuciem dla 
winnych. 



Gdy osobiście spotka nas nieszczęście, wtedy jako duchowni 
musimy umieć się opanować, zachować godność osobistą i ka-

płańską, nawet w najgorszych sytuacjach. Nie należy też wtedy 
ze swoimi kłopotami i troskami zwierzać się przed każdym. Je-

dynie przed ludźmi godnymi zaufania, co do których mamy 
pewność, że zaufania naszego nie nadużyją, możemy się                
w swym nieszczęściu użalić. A zresztą kapłan wie, u kogo znaj-

dzie pełne i szczere zrozumienie i pociechę; wie, że najlepszego 
przyjaciela ma w Boskim Powierniku i Pocieszycielu. 

We współżyciu rodzinnym i towarzyskim mamy wiele okazji do 
składania sobie podarunków. O ile chodzi o członków rodziny, 
to najlepsze są podarunki, praktyczne. Znajomych zaś najłatwiej 
jest obdarować książką, kwiatami lub też jakimiś innymi dro-

biazgami (nuty, robótki, cukierki, obrazy itd.). W wyborze po-

darunków kierujemy się upodobaniami osoby, dla której je 
przeznaczamy. 

Podarunki w pieniądzach lub jakieś klejnoty ofiarujemy tylko 
swym krewnym. Podarunki nie muszą być kosztowne, gdyż tu 
nie chodzi o wartość realną przedmiotu, lecz o intencję, jaką                 
z nimi łączymy. 

Chodzi mianowicie o sprawienie radości i okazanie przyjaźni 
osobie, której podarunek składamy. 

Kosztowne podarki mogą sprawić kłopot obdarzonemu, gdy nie 
znajduje sil w takich warunkach, by mógł się zrewanżować. Po-

darek winien być cały, nieuszkodzony i bez uwidocznionej ce-

ny. Dzieci znajomych możemy zawsze obdarowywać książka-

mi, zabawkami i słodyczami, bez obawy obrazy rodziców.  

Przedmiotów otrzymanych w darze od innych nie należy dalej 
darowywać. Nie przeznaczamy też na ten cel przedmiotów, któ-
rych już sami używaliśmy. 

   Życie towarzyskie  



 Wprowadzenie  

Kapłan jest "z ludu wzięty i dla ludu postanowiony". Dlatego 
poza swoimi kontaktami urzędowymi, duszpasterskimi, może               
i powinien jeszcze utrzymywać z ludźmi stosunki towarzyskie. 

Będzie to dla niego pożyteczne i ze względu na normalny oso-

bowościowy rozwój, który wymaga kontaktów ze środowiskiem 
społecznym, i ze względu na jego obowiązki duszpasterskie, 
których spełnienie zależy także (oprócz gorliwości) od znajomo-

ści z ludźmi i od ich sympatii. 

Ponieważ jednak życie towarzyskie z ludźmi jest tylko fragmen-

tem w całokształcie naszego życia, dlatego musimy dbać o to, 
by istniała pewna właściwa proporcja między życiem towarzy-

skim a obowiązkami stanu. Biorąc pod uwagę znaczenie obo-

wiązków kapłańskich, warunki, w jakich pracuje, potrzeby cza-

su, które wymagają od kapłana wszechstronności, można jako 
regułę postawić postulat, wygłaszany dziś coraz częściej: bywać 
w towarzystwie raczej mniej niż za wiele. Nasze życie towarzy-

skie winno być umiarkowane. A za to należy starać się, by nasze 
urzędowe wizyty i duszpasterskie spotkania z wiernymi były 
serdeczniejsze, dłuższe i wszechstronniejsze i przez to zbliżały 
nas bardziej do ludzi. Czasy dzisiejsze wymagają, byśmy nie 
zacieśniali się do kilku rodzin czy domów, do jakiejś grupy czy 
stanu, lecz obejmowali swym zainteresowaniem i towarzyską 
życzliwością a przede wszystkim ludzką miłością wszystkich 
swoich wiernych. Partykularyzm towarzyski w dzisiejszych cza-

sach razi i winien ustąpić miejsca prawdziwie kapłańskiemu 
uniwersalizmowi. 

Bardzo też ważną rzeczą jest, by kapłan - jak to mówiliśmy we 
wstępie - idąc między ludzi, możliwie jak najskrupulatniej za-

chowywał zasadę dominacji charakteru kapłańskiego. Przy całej 
prostocie, naturalności i swobodzie zachowania niech pamięta               
o swej godności kapłańskiej i w niczym jej nie narusza. Niech 

nie razi wiernych duchem świeckim, ale w każdej sytuacji niech 
pozostanie wierny swemu powołaniu. Niech nigdy nie naśladuje 
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świeckich w ich umiejętnościach, lecz nawet w życiu towarzy-

skim niech stara się pociągać świeckich ku sobie, ku swoim 
umiejętnościom duchowym, w sposób oczywiście bardzo deli-
katny i nie narzucający się. 

Może się też zdarzyć, że w niektórych środowiskach parafial-

nych ludzie są bardzo wrażliwi (podejrzliwi) na zachowanie się 
kapłana. Gorszą się zbyt łatwo jego stosunkami towarzyskimi 
albo też sobie nawzajem zazdroszczą jego wizyt. Otóż w takim 
razie wydaje się bardzo roztropną i słuszną zasada wielu księży, 
którzy swe życie towarzyskie w parafii ograniczają do przypad-

ków mających łączność z życiem religijnym wiernych (chrzci-

ny, śluby, jubileusze itd.). 

Wartość mężczyzny poznaje się po jego stosunku do kobiet. Ka-

płan dla kobiety jest mężem Bożym. 

Dlatego też winien przybierać wobec niewiast w towarzystwie 

postawę męża Bożego, postawę nacechowaną bezinteresowno-

ścią, szacunkiem, życzliwością i serdecznością. Kobiety winny 
wyczuwać w kapłanie swego sprzymierzeńca, obrońcę swych 
praw, rzecznika swego równouprawnienia społecznego z męż-
czyznami, słowem człowieka, który rozumie i widzi ich wielkie 
i święte powołanie w społeczeństwie ludzkim. 

W życiu towarzyskim zwróci kapłan szczególną uwagę na dzie-

ci. Uczyni to z kilku względów. Najpierw dlatego, że dzieci za-

sługują na uwagę jako przyszłość jego parafii i Kościoła św. Po 
wtóre, dzieci garną się chętnie do księdza, potrzebują jego 
uśmiechu, dobrego i czułego słówka i umieją też za serce płacić 
serduszkiem bardzo wdzięcznym i wiernym. Przez dzieci też 
najłatwiej trafimy do serc rodziców, którzy są zwykle zapatrzeni 

w swe pociechy i cenią sobie bardzo, gdy ksiądz poświęci im 
chwilę uwagi. Wreszcie trzeba też o tym pamiętać, że dzieci są 
istotami bardzo wrażliwymi, podatnymi na wpływy i przykłady 
zewnętrzne. Dzieci są dobrymi obserwatorami. Z zachowania 

się osób starszych, które bardzo umiejętnie, samorzutnie i odru-



chowo naśladują, uczą się dobrego i złego. Od kapłana mają się 
nauczyć umiłowania dobra. W czasie świętych obrzędów dzieci 
patrzą na kapłana jako na zastępcę Boga. Kapłan musi więc 
uważać, żeby tego wzniosłego i właściwego o sobie wyobraże-

nia u dzieci, spotykanych w życiu towarzyskim, nie zniszczyć 
przez nieodpowiednie słowo czy postępowanie. Zakłóciłby bo-

wiem przez to u dzieci w poważnym stopniu nastrój miłości ku 
Bogu i szacunku do sług Bożych. 

Bardzo ważną sprawą w życiu towarzyskim jest wreszcie po-

szanowanie i oszczędność własnego i cudzego czasu. Czas jest 
budulcem, z którego mamy stworzyć sobie potrzebne dobra do-

czesne i wieczne. Nie należy więc poświęcać zbyt wiele czasu 
na bywanie w towarzystwach ze szkodą dla obowiązków. Innym 
też czasu nie będziemy zabierać przez spóźnianie się, niedo-

trzymywanie terminów, przesiadywanie w ich domu bez wzglę-
du na to, czy jest im to miłe, czy też nie, gdy nie mają odwagi 
nam tego okazać. 

 Przedstawianie się (zapoznawanie się)  

Osoby wyróżniające się wiekiem, zasługami i stanowiskiem 
oraz niewiasty cieszą się pierwszeństwem w towarzystwie i ma-

ją prawo oczekiwać, aby im przedstawiono osoby nieznane.                

A więc przedstawiamy osoby młodsze - starszym, mężczyzn                

- kobietom, podwładnych - przełożonym, osoby mniej znane               
- zasłużonym, wymieniając ich nazwiska (np. kolega Frankow-

ski - prof. Wilczek). 

Matka nasza ma absolutne pierwszeństwo w stosunkach towa-

rzyskich, toteż jej należy najpierw przedstawiać nieznajomych, 
wszystkich bez wyjątku, a nie odwrotnie. Wymienia się naj-

pierw nazwisko osoby nieznajomej, a potem dodaje się: Moja 
matka. Można też przedstawić matce osobę jej nieznaną w ten 
sposób: Matka pozwoli, że jej przedstawię swego kolegę Na-

wrockiego. 
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Gdy mamy zapoznać ze sobą dwie osoby równej sobie pod 
względem wieku czy stanowiska, wtedy przedstawiamy osobę 
nam bliżej znaną osobie mniej znanej, np. siostrę - koleżance, 

przyjaciela - współpracownikowi. 

Jeśli jedna z osób zapoznających się jest powszechnie znana, 
wtedy nie wymieniamy jej nazwiska, suponując, że zaintereso-

wani ją znają, lecz mówimy: Ksiądz Prałat pozwoli, że mu 
przedstawię swego kolegę Frankowskiego, lub Ksiądz Rektor 
pozwoli, że mu przedstawię swego brata Michała. 

Jeśli osoba zobowiązana do przedstawienia nas (gospodarz do-

mu, pani domu lub znajomy będący w towarzystwie osoby nam 
nieznanej) zaniedba tego obowiązku, możemy wówczas sami 
przedstawić się osobom nieznanym. 

Trzeba jednakże wspomniane osoby, obowiązane do zapoznania 
gości nieznających się wzajemnie, poprosić o to, jeśli zaniedbają 
tego obowiązku, o ile chodzi o zapoznanie osób starszych, zna-

komitych lub odmiennej płci. W większym towarzystwie można 
prosić o przedstawienie osobom nieznanym poza gospodarzem 

domu także innych naszych znajomych. 

Gdy jesteśmy w większym towarzystwie a przyłącza się do nas 
znajomy, którego obecni nie znają i prosi nas o przedstawienie 
(możemy też sami uczynić to z własnej inicjatywy), wtedy nie 

przedstawiamy go wszystkim z osobna, ale "jednorazowo, gło-

śno i wyraźnie, wymieniamy jego nazwisko, a on potem już sam 
po kolei wita się ze wszystkimi obecnymi. 

Gdy przyjmujemy większą ilość gości u siebie w domu, a goście 
przybywają po jednemu, wtedy każdego przedstawiamy ogólnie, 
po czym gość już sam wita się z każdym z osobna. 

W miejscach publicznych możemy podejść do osoby znanej, 
stojącej z osobą nam nieznaną, tylko wtedy, gdy jesteśmy pew-

ni, że osoba nam znana chętnie przyjmie nasze zbliżenie i przed-



stawi nas swemu towarzyszowi. Szczególnie delikatnie trzeba te 
rzeczy traktować na ulicy, w jadłodajni  i w teatrze. 

Przedstawiając sobie dwie osoby wymieniamy ich nazwiska wy-

raźnie, ażeby współpartnerzy mogli je usłyszeć. Możemy wy-

mienić same tylko nazwiska lub też w pewnym kontekście 
grzecznościowym: Pan X pozwoli, że przedstawię mu swego 
kolegę Y. 

Przy przedstawianiu można też wymienić tytuły osób zapozna-

wanych, zwłaszcza jeśli są to osoby znaczniejsze. Paniom moż-
na również dodawać tytuł, ale tylko ich własny. Przenoszenie 
tytułu męża na żonę jest niewłaściwe. 

Należy pamiętać, że stałe powtarzanie tytułów w gronie bliż-
szych znajomych jest śmieszne. Najzupełniej wystarczy używać 
wyrażenia "pan", osobno albo w połączeniu z imieniem zainte-

resowanej osoby. Ksiądz proboszcz może mówić do księdza wi-

karego: Księże Michale, do kleryka: Księże Diakonie lubi Księ-
że Stasiu. Jedynie osoby młodsze, odzywając się do osób star-

szych, wymieniają zawsze ich tytuł, a więc mówią: Księże Pro-

boszczu, Księże Profesorze. 

Gdy siebie samych przedstawiamy osobom nieznanym, wymie-

niamy samo nazwisko bez tytułu, chyba że chcemy zwierzchni-

ka przez wymienienie swego tytułu poinformować, co aktualnie 
robimy (np. mówimy: Ks. Nawrocki, prefekt w Rogoźnie). 

Można też przy przedstawianiu jakiejś osoby (zwłaszcza w kół-
ku ściślejszym) dodać do jej nazwiska jakąś uwagę bliżej ją 
określającą, np.: mój kuzyn X; moja sąsiadka Pani X; Pan X, 
który właśnie wrócił z Afryki; Pan X, wielki znawca Kanta itd. 
Uwagi takie ułatwiają zebranym nawiązanie rozmowy z przed-

stawionymi osobami. 

Kobiety są również zobowiązane do podania swego nazwiska, 
gdy osoby zobowiązane do tego przedstawiają im mężczyznę. 



Dawniej bowiem istniał zwyczaj, że panie nie wymieniały swe-

go nazwiska w tych przypadkach. Obecnie tylko starsze panie 

nie wymieniają swego nazwiska, gdy przedstawiają im mło-

dzieńca. Mężczyźni powstają z miejsca w czasie prezentacji; nie 
czynią tego panie, z wyjątkiem młodych panienek, które są do 
tego zobowiązane na równi  z panami. 

W domu prywatnym (z wyjątkiem bardzo tłumnych spotkań) 
gospodarze domu dążą do tego, ażeby wszyscy zgromadzeni              
u nich goście poznali się wzajemnie, do nich bowiem należy 
obowiązek prezentacji nieznanych osób. 

W miejscach publicznych zasadniczo unikamy zapoznawania 

się z nieznanymi osobami. Gdy jednakże pragniemy przedstawić 
kogokolwiek swym znajomym w restauracji lub teatrze, winni-

śmy uprzednio zapytać się ich, czy sobie tego życzą. 

Gdy przybywamy w gościnę, a towarzystwo siedzi już przy sto-

le, wtedy zazwyczaj gospodarz lub gospodyni domu przedstawia 

nas zebranym gościom ogólnie, o ile są wśród nich osoby, które 
nas nie znają, my zaś kłaniamy się wszystkim razem, siadamy 
na wskazanym miejscu, a witamy się ze wszystkimi po skoń-
czonym posiłku. 

Spotkawszy mężczyznę w towarzystwie nieznanej nam kobiety, 
kłaniamy się obojgu i czekamy, aż ów znajomy mężczyzna 
przedstawi nas owej kobiecie. Wtedy witamy się najpierw z ową 
kobietą, a potem ze znajomym mężczyzną. 

Gdy w większym towarzystwie spotkamy tylko; jedną znajomą 
osobę, witamy się najpierw z tą osobą, a ona ma obowiązek 
przedstawić nas reszcie towarzystwa. 

Może się zdarzyć, że wypadnie nam z pamięci nazwisko które-

goś z partnerów prezentacji. Nie wymieniamy wtedy również 
nazwiska drugiej osoby, lecz zapoznajemy ogólnie: "Pozwólcie, 



że was ze sobą poznam" albo "Zapoznajcie się ze sobą", a one 
następnie same wymieniają swe nazwiska. 

Poza nazwiskami nie należy już nic więcej dodawać przy pre-

zentacji. Wyrażenie: "Bardzo mi przyjemnie" należałoby wy-

eliminować. Co najwyżej, w wyjątkowych wypadkach można 
powiedzieć (jeśli to oczywiście odpowiada rzeczywistemu sta-

nowi rzeczy): Ogromnie się cieszę, że Pana poznałem, brat mi 
tyle dobrego o Panu mówił. 

Nie komentuje się też w żaden sposób nazwisk i zapoznawa-

nych osób. Wszelkie dowcipkowanie w związku z nazwiskami 
osób prezentowanych byłoby zjawiskiem w wysokim stopniu 
niewłaściwym i nieprzyzwoitym. Są takie nazwiska, które                   
w pierwszej chwili, gdy je usłyszymy, mogą nas śmieszyć swy-

mi brzmieniem lub znaczeniem, jakie mają w potocznym języ-

ku, tym bardziej wtedy musimy panować nad! sobą, by nie oka-

zać najmniejszego nawet lekceważenia osobom zainteresowa-

nym. 

Na ulicy lub w tramwaju nie potrzebujemy zapoznawać się                
z osobami nieznanymi, będącymi w towarzystwie naszych zna-

jomych, jeśli z tymi ostatnimi zamieniamy przelotnie tylko kilka 
słów. 

O ile chodzi o zawieranie znajomości i przedstawianie się                
w czasie podróży koleją, to dawniej obowiązywała pod tym 
względem zasada, że podróżni przedstawiali się sobie dopiero 
wtedy, gdy w czasie rozmowy okazało się, że mają wspólnych 
znajomych. Dziś natomiast stawia się tę sprawę w ten sposób, że 
wzajemne przedstawienie się dwóch podróżnych następuje wte-

dy, gdy okaże się w czasie rozmowy, iż jedna ze stron ma chęć 
bliższego zapoznania się i nawiązania trwałej znajomości lub też 
obie strony przewidują, że jeszcze spotkają się na wspólnym te-

renie. W takim razie przedstawianie się następuje przy rozsta-

niu. Osoby te wymieniają swe nazwiska przy zakończeniu po-

dróży i żegnają się jak znajomi,. Jeśli nie dochodzi do wzajem-



nego zapoznania się, podróżni żegnają się ukłonem przy opusz-

czeniu wagonu. 

 Podawanie ręki na powitanie  

Osoby starsze podają rękę na powitanie osobom młodszym, pa-

nie - panom, zwierzchnicy - podwładnym. Trzeba się do tego 
ściśle stosować, by nie znaleźć się w takiej sytuacji, że ktoś nie 
zechce podjąć wyciągniętej do niego ręki. Starsi kapłani mogą 
na ogół jako pierwsi podawać rękę na powitanie, nawet paniom. 
Młodsi duchowni zaś mogą to czynić, jeśli parafianie z uszano-

waniem dla stanu kapłańskiego na to czekają. 

Nie ma obowiązku zdejmowania rękawiczki przy powitaniu na 
ulicy, chyba że witamy się ze starszym kapłanem lub starszą 
osobą, która nie ma rękawiczek na rękach. Zdejmując rękawicz-

ki poza wymienionymi wypadkami, wyświadczamy zaintereso-

wanym osobom szczególniejszą grzeczność. 

Przy powitaniu podajemy prawą i zawsze całą dłoń. Podawanie 
końców palców lub tylko dwóch palców jest niegrzeczne. 
Uścisk dłoni powinien być umiarkowany, ale zdecydowany. Nie 
należy ściskać dłoni aż do bólu ani też podawać jej zbyt miękko, 
jedno i drugie jest bowiem dla witającej się z nami osoby niemi-

łe. Odrazę budzi podawanie na powitanie ręki spoconej. Uścisk 
ręki winien być mniej lub więcej serdeczny, zależnie od stopnia 
znajomości i zażyłości z daną osobą. Przytrzymywanie ręki 
osób witanych, zwłaszcza jeśli to są młode panie lub panienki                 

i potrząsanie ręki przy powitaniu jest przyzwyczajeniem niewła-

ściwym i w żadnym wypadku nie może uchodzić za oznakę ser-

deczności. 

Papierosa przy powitaniu wyjmujemy z ust i trzymamy w lewej 

ręce lub nawet gasimy, jeśli witają się z nami osoby znaczniej-

sze. 
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Gdy w prawej ręce niesiemy teczkę lub parasol, trzeba przed 
powitaniem spotkanych osób przełożyć te przedmioty do lewej 
ręki. 

Całowanie w rękę pewnych osób jest zwyczajem z punktu wi-

dzenia higienicznego niewłaściwym i należałoby go zaniechać, 
co już w wielu krajach się stało. U nas ze względu na tradycję 
zachowujemy zwyczaj całowania w rękę przy powitaniu dla 
uszanowania osób spokrewnionych  i starszych oraz osób płci 
żeńskiej. 

Kapłani całują w rękę tylko swych rodziców, swą matkę 
chrzestną oraz ewentualnie matkę (staruszkę) konfratra. A już 
znakiem szczególnej uprzejmości i pokory będzie, jeśli kleryk 
lub młody kapłan ucałuje rękę starszego wiekiem (sędziwego 
jubilata) lub stanowiskiem kapłana. Całując kogoś w rękę po-

chylamy się nad nią, a nie podnosimy jej do ust. Na ulicy,                 
w tramwaju, w autobusie zasadniczo nie całuje siej nikogo             
w rękę, jak również nie całuje się rąk odzianych w rękawiczki. 
Wystarczy wtedy pochylić się nisko nad ręką witanej osoby, za-

znaczając w ten sposób gotowość ucałowania ręki, a osoba zain-

teresowana winna ze swej strony nie dopuścić do ucałowania.  
W żadnym przypadku nie wolno odsłaniać ręki spod rękawiczki, 
by ją w tym miejscu ucałować. 

Ze względów higienicznych i humanitarnych nie powinni ka-

płani, zwłaszcza młodsi, przyjmować ucałowania rąk od wier-

nych, i to zarówno od kobiet, jak i mężczyzn oraz dzieci. Było-

by rzeczą wysoce pretensjonalną i brzydką, gdyby kapłani zwy-

czajem niektórych kobiet podnosili odruchowo rękę do ust 
wiernych przy powitaniu lub gdyby w inny sposób domagali się 
od nich ucałowania ręki. Jeśli w jakimś środowisku zwyczaj ca-

łowania księdza w rękę jest bardzo rozpowszechniony i głęboko 

zakorzeniony, należy ludziom wytłumaczyć, że nie powinni te-

go czynić, bo to jest niehigieniczne, i pouczyć ich, że szacunek 
można okazać kapłanowi w inny sposób, np. przez głęboki 
ukłon przy powitaniu, albo w sposób daleko doskonalszy, np. 



przez poszanowanie dobrego imienia osób duchownych                
i modlitwę za kapłanów. 

Przy powitaniu i przy pożegnaniu istnieje też zwyczaj wzajem-

nego całowania się w twarz, policzki, czoło lub ramiona. Osoby 
duchowne całują się tylko z rodzicami, rodzeństwem i najbliż-
szymi krewnymi. Z konfratrami całujemy się raczej symbolicz-

nie przez głębokie ukłony w kierunku ramion. 

Unikamy jednak całowania się na ulicy, w tramwaju, autobusie, 

sklepie, bo robi się wtedy z tego zwyczaju zwykła formalność, 
nie mająca nic wspólnego z serdecznością. Ponadto trzeba pa-

miętać, że szczere uczucia nie lubią ostentacji. Wyjątek stanowi 
dworzec kolejowy, gdzie można przy pożegnaniu i przy powita-

niu całować się, lepiej jednak i w tym wypadku jest uczynić to 
w domu. Osoby duchowne całują się ze swymi siostrami i sio-

strzenicami, lecz, jeśli to czynią w miejscach publicznych, winni 
wykluczyć możliwość zgorszenia. Niebezpieczeństwo zgorsze-

nia istnieje w tych środowiskach, w których ludzie nie znają 
członków rodziny księdza. 

Zwyczaj całowania dzieci swych znajomych zanika coraz bar-

dziej i powinien ustać zupełnie. Higiena potępia całowanie dzie-

ci, obojętnie czy całujemy je w usta czy też tylko w czoło. Nie-

wychowawcze z punktu widzenia psychologicznego jest także 
dotykanie ręką twarzyczki dziecka, gładzenie dziecka po policz-

ku, chwytanie pod brodę lub pociąganie za ucho. Ponieważ jed-

nak dzieci oczekują od osób starszych, zwłaszcza od kapłanów, 
pewnych oznak czułości, dlatego podawszy dziecku rękę na po-

witanie można je następnie przytulić po ojcowsku do siebie. 
Dziecko należące do rodziny można ucałować przy powitaniu. 

 Ukłony i pozdrowienia  

Ukłony są ważnym elementem życia towarzyskiego. Przy po-

mocy ukłonu można wiele wyrazić. Sposób składania ukłonu 
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pozwala poznać charakter osób kłaniających się i ich stosunek 
do bliźnich. 

Ukłon kapłana powinien być zawsze pełen szacunku i powagi. 
Swą serdecznością ukłon kapłana powinien wyrażać jego dusz-

pasterską życzliwość do ludzi. Kiwnięcie głową i niedbałe uchy-

lenie nakrycia głowy przy składaniu ukłonu nie bardzo przystoi 
kapłanowi. Osoby duchowne powinny jednak unikać zbytniej 
uniżoności przy składaniu ukłonu, a więc zbytniego pochylania 
głowy i korpusu i zbyt niskiego opuszczania ręki z nakryciem 
głowy. Przesada taka jest nieestetyczna i mogłaby być uznana za 
przejaw służalczości. 

Inaczej niż przy podawaniu ręki na powitanie, jako pierwsi 
składają ukłon podwładni - przełożonym, młodsi - starszym, 

mężczyźni kobietom, o ile nie są zbyt młode. Osoby jednej płci, 
równe stanowiskiem i wiekiem składają sobie ukłon równocze-

śnie. Wyczekiwanie na ukłon jest bardzo niegrzeczne. 

Gdy kilka osób idzie razem, a jedna z nich się kłania, czynią to 
wszyscy. Mężczyzna idący w towarzystwie niewiasty nie kłania 
się jako pierwszy znajomemu mężczyźnie, kłania się natomiast 
jako pierwszy, gdy spotka znajomą kobietę. Gdy kapłan idący    
w towarzystwie niewiasty spotka wyższego przełożonego du-

chownego, nie czeka na ukłon, lecz kłania się pierwszy. 

Proboszcz czy wikariusz na terenie swej parafii są w tym poło-

żeniu, że najczęściej odbierają ukłony od swych parafian, i to 
zarówno od mężczyzn, jak i kobiet. Nie powinni jednak dać po-

znać po sobie, że na te ukłony czekają, ale gdy chęć złożenia im 
ukłonu u parafian, zwłaszcza u starszych niewiast i mężczyzn, 
spostrzegą, powinni kłaniać się możliwie równocześnie lub na-

wet takie ukłony uprzedzać. O ile zaś chodzi o osobistych zna-

jomych, obowiązują kapłanów ogólne przepisy dotyczące skła-

dania ukłonów. Przy składaniu ukłonu zdejmujemy nakrycie 
głowy, opuszczając je ku dołowi nieco w bok ukosem, skłania-



jąc równocześnie głowę w kierunku osoby odbierającej ukłon. 
Miękkie nakrycia głowy chwytamy za wierzch, twarde za rondo. 

Przystępując do kogoś w celu przywitania się, najpierw kłania-

my się, zdejmując nakrycie głowy. Przełożywszy nakrycie gło-

wy do lewej ręki witamy się z daną osobą, pochylając odpo-

wiednio głowę w ukłonie. Dopiero po przywitaniu się nakry-

wamy głowę. W czasie rozmowy ze starszym mężczyzną lub 
zwierzchnikiem, jeśli jest bez nakrycia głowy, stoimy również            
z odkrytą głową. Należy przy tym uważać, by kapelusza lub 
czapki nie trzymać zwróconej podszewką do osób, z którymi 
rozmawiamy. 

Przy mijaniu znajomych na ulicy kłaniamy się zawsze ręką 
przeciwną w stosunku do osoby, która odbiera ukłon. Chodzi              
o to, ażeby nie zasłaniać sobie ręką widoku osoby mijanej lub 
jej nie potrącić, jeśli przechodzi po tej samej stronie ulicy. Z te-

go też powodu, jak również ze względów estetycznych nie 
opuszczamy nakrycia głowy zbyt nisko ani nie podnosimy go 
zbyt wysoko. Nie trzymamy też w czasie Składania ukłonu wol-

nej ręki w kieszeni płaszcza. 

Niosąc ciężki przedmiot kłaniamy się wolną ręką. Parasol lub 
laskę przy składaniu ukłonu odpowiednio przekładamy tak, by-

śmy mogli złożyć ukłon przy pomocy właściwej ręki. Gdy pro-

wadzimy pod rękę. swą matkę lub inną starszą osobę, nie pusz-

czając jej kłaniamy się lewą ręką. 

Gdy mijamy znaczniejszą osobę, przystępujemy do i złożenia 
ukłonu już parę kroków przed jej spotkaniem, nakrywamy zaś 
głowę dopiero wtedy, gdy osoba ta przejdzie. 

Wobec osób równych lub mniej znanych pod względem towa-

rzyskim wystarczy zdjąć nakrycie głowy i zaraz je nałożyć. Tak 
samo uchylamy nakrycia głowy w odpowiedzi na ukłon niezna-

nego człowieka. Bardzo ważną rzeczą jest umieć wyczuć, jaki 



ukłon się komu należy, i z odpowiednim umiarem, powagą                 
i serdecznością go wykonać. 

Ukłonowi powinien zawsze towarzyszyć uprzejmy wyraz twa-

rzy, a wzrok kłaniającego się winien być skierowany na osobę, 
do której ukłon się odnosi. Osobom mało znanym kłaniamy się 
z należną powagą, osobom zaś, z którymi łączą nas serdeczniej-

sze stosunki, składamy lub oddajemy ukłon z mniej lub więcej 
serdecznym uśmiechem, w zależności od stopnia zażyłości, któ-
ra nas z nimi łączy. Dopuszczalne jest w tych przypadkach wy-

powiedzenie jakiegoś miłego i uprzejmego słówka. Osoby du-

chowne powinny pamiętać o chrześcijańskich pozdrowieniach: 

"Niech będzie pochwalony..." i "Szczęść Boże!", zwłaszcza               
w stosunku do swych parafian. 

Ukłonu nawet w stosunku do osób dobrze nam znanych nie wy-

pada nigdy składać z jakimś dwuznacznym wyrazem twarzy. 
Przybieranie zaś impertynenckiego i złośliwego wyrazu twarzy 

przy składaniu ukłonu jest obrazą. U osób duchownych świad-

czyłoby to o zatraceniu ducha pokory i miłości chrześcijańskiej 
oraz o zupełnym braku dobrego wychowania. Równie obraźliwe 
jest nieoddanie ukłonu. 

 Odpowiadamy na każdy ukłon, choćby pomyłkowy. Nawet 
osobie nieznajomej kłaniamy się, jeśli kłania się jej nasz towa-

rzysz; z którym idziemy razem ulicą. 

Złożenie ukłonu obowiązuje nas także przy wchodzeniu do 
sklepów, poczekalni, wagonu w. pociągu, do autobusu itd. 

Gdy tego samego dnia spotykamy kogoś częściej, w krótkich 
odstępach czasu, kłaniamy się tylko przy pierwszym spotkaniu, 
chyba że jest to przełożony lub dostojnik kościelny, wtedy trze-

ba ukłonić się mu za każdym razem. Ludzie wspólnie mieszka-

jący w jednym domu lub pracujący w jednym zakładzie po-

zdrawiają się ukłonem głowy lub witają się, gdy pierwszy raz 
widzą się w danym dniu. 



Klerycy kłaniają się swym przełożonym i profesorom, ilekroć 
spotykają ich indywidualnie i bezpośrednio na korytarzach 
gmachu seminaryjnego. 

 Odwiedziny (wizyty)  

Odróżnia się odwiedziny (wizyty) obowiązkowe (urzędowe, 
oficjalne) i zwykłe odwiedziny towarzyskie (przyjacielskie, 
między znajomymi). 

Odwiedziny obowiązkowe (urzędowe, oficjalne) składamy                

w następujących wypadkach: 

Gdy obejmujemy nową placówkę duszpasterską lub inne stano-

wisko kościelne, składamy urzędową wizytę swym przełożo-

nym, współpracownikom i ewentualnie wybitniejszym osobom 
w danej miejscowości (poradzić się proboszcza co do wyboru 

tych osób) oraz tym osobom, z którymi będziemy żyć w jednym 
mieszkaniu czy też w jednym domu. W diecezjach zazwyczaj 
obowiązuje złożenie wizyty w Kurii wikariuszowi generalnemu 
po otrzymaniu wokacji kościelnej względnie biskupowi, o ile 
chodzi o stanowiska kościelne w miastach biskupich. Są to tzw. 
wizyty powitalne. 

Przy opuszczaniu stanowiska składamy wizyty pożegnalne z re-

guły tym samym osobom, którym złożyliśmy wizyty powitalne, 
i tym, z którymi żyliśmy w bliższych stosunkach towarzyskich. 

Każdą złożoną nam wizytę należy rewizytować w ciągu tygo-

dnia. Dłuższe odkładanie rewizyty może być zrozumiane jako 
lekceważenie. Nieoddanie wizyty oznacza, że nie chcemy 
utrzymywać z tą osobą stosunków towarzyskich. Osoby na wy-

sokich stanowiskach nie potrzebują rewizytować swych pod-

władnych, np. biskup - swych duchownych diecezjalnych. Panie 

nie składają rewizyty panom. Przesłanie biletu wizytowego                
w odpowiedzi na złożoną wizytę oznacza, że dana osoba nie 
chce z nami utrzymywać bliższych stosunków towarzyskich. 

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,54.html


Wizyty dziękczynne składamy, ilekroć doznamy od kogoś 
uprzejmości lub ktoś wyświadczy nam dobrodziejstwo. Czyni-

my to nawet wtedy, gdy u danej osoby nie byliśmy jeszcze z wi-

zytą zapoznawczą (jest to wówczas także wizyta zapoznawczą). 
Chodzi tu oczywiście o ważniejsze usługi, za mniejsze bowiem 
uprzejmości składamy podziękowanie okazyjnie. Gdy otrzyma-

my zaproszenie na przyjęcie do domu, w którym jeszcze nie by-

liśmy ani razu, składamy najpierw wizytę zapoznawczą, w cza-

sie której dziękujemy za zaproszenie i powiadamiamy, czy za-

proszenie przyjmujemy. Za uprzejmość należy również poczy-

tywać sobie czyjąkolwiek zachętę do złożenia wizyty. Nie wy-

pada wówczas odmawiać, lecz w najkrótszym czasie ją złożyć. 

Wizyty z życzeniami lub wizyty ze współczuciem (kondolencje) 

składa się swym znajomym z okazji radosnych lub smutnych 
wydarzeń w ich życiu (np. z okazji odznaczenia lub żałoby               
w rodzinie). 

Odwiedzamy także znajomych w czasie choroby, o ile nas mogą 
przyjąć, aby im wyrazić swe współczucie i złożyć im życzenia 
rychłego powrotu do zdrowia. Gdy chory nie może nas przyjąć, 
zapytujemy się o jego zdrowie u jego domowników osobiście 
lub przez osoby trzecie. Chory jest zobowiązany rewizytować 
wszystkich, którzy go odwiedzili w czasie choroby, w przeciągu 
czternastu dni po wyzdrowieniu. 

Wizyty składamy również swym znajomym i zwierzchnikom             
w dniu lub w wigilię imienin. 

Wizyty z okazji Nowego Roku, składane w sam dzień świątecz-

ny,   w dniu poprzednim lub w dniach następnych są coraz rza-

dziej praktykowane. Utrzymuje się natomiast zwyczaj składania 
wizyt z życzeniami z okazji świąt Bożego Narodzenia i Wielka-

nocy. 

Wizyty grzecznościowe u proboszcza składają klerycy po przy-

byciu na wakacje i przed wyjazdem z wakacji do seminarium. 



Księża wikariusze składają wizyty księżom proboszczom przed 

i po wakacjach. 

Wizyty zapoznawcze (tzw. pierwsze wizyty) u osób, z którymi 
nie jesteśmy związani stosunkami służbowymi, składamy z wła-

snej inicjatywy, o ile mamy pewność, że będziemy mile widzia-

ni. Lepiej jest jednak w takim razie zaczekać na jakiś znak: na 
zaproszenie, na zachętę do złożenia wizyty lub wzmiankę osób 
trzecich, że ktoś sobie tego życzy W celu złożenia wizyty zapo-

znawczej osoby młodsze przybywają jako pierwsze do osób 
starszych, przybysze do stałych mieszkańców danej miejscowo-

ści. 

Bliskim znajomym składamy częstsze wizyty, które traktujemy 
już jako zwykłe odwiedziny towarzyskie bardziej swobodne               
i pozbawione oficjalności. Są to wizyty między znajomymi. 

W czasie tych wizyt trzeba jednak także zachować umiar i takt. 
Nie będziemy więc odwiedzać nikogo zbyt wcześnie rano,               
w porze obiadowej i późnym wieczorem. Nie będziemy odwie-

dzać znajomych zbyt często, w myśl zasady: "Gdzie ci radzi, 
bywaj rzadziej, gdzie ci nie radzi, nie bywaj wcale". Najmilszy 

bowiem gość staje się przykry i uciążliwy, jeśli narzuca się zbyt 
natarczywie. Gdy zauważymy u gospodarzy pewne zakłopota-

nie, zwłaszcza gdy przychodzimy w odwiedziny bez  z opowie-

dzenia, lub gdy stwierdzimy, że gospodarze wybierają się 
gdziekolwiek, skracamy wizytę i żegnamy się. Nie chodzimy do 

domów, w których spotyka się kobiety lekkomyślne lub podej-

rzanej opinii, albo też słyszy się rozmowy przeciwne wierze lub 
moralności, urządza się tańce, swobodne zabawy towarzyskie              
i gry hazardowe. Nie należy też chodzić tam, gdzie są młode 
panny, odwiedzać młodej wdowy ani też bywać u młodych mał-
żeństw w pierwszym roku po ślubie (chyba, że małżonkowie są 
naszymi bliskimi krewnymi). Jeśli przybywamy z wizytą bez 
uprzedzenia, winniśmy gospodarzy zapytać, czy mają wolny 
czas, czy nie przeszkadzamy w ważnych zajęciach, czy nasze 
odwiedziny nie psują im jakichś planów. Należy przy tym pa-



miętać, że niezapowiedziany gość nie ma prawa obrażać się, je-

śli gospodarz da mu do zrozumienia lub wprost oświadczy, że 
nie może go przyjąć i poda przyczynę. W żadnym razie nie na-

leży zbytnio przedłużać odwiedzin ze względu na to, że gospo-

darze mają przecież swe obowiązki i dla zaoszczędzenia wła-

snego czasu, który mamy przede wszystkim zużywać na chwałę 
Bożą i dla dobra bliźnich. 

 Przebieg wizyty  

Odpowiednie zachowanie się w czasie wizyt nie jest rzeczą ła-

twą. Wymaga pewnego obycia towarzyskiego i doświadczenia 
życiowego. Dlatego zaleca się, aby młodzi księża, co dopiero 
rozpoczynający pracę duszpasterską, radzili się księży probosz-

czów co do wyboru znajomości towarzyskich i udawali się               
w odwiedziny razem z nimi. Dotyczy to również alumnów spę-
dzających wakacje w parafii rodzinnej. 

O ile chodzi o czas składania wizyt oficjalnych, to w stosunkach 
urzędowych obowiązują jeszcze godziny od 11-13, w stosun-

kach prywatnych zaś godziny popołudniowe od 17-18. Nie 

składa się wizyt w porze obiadowej lub w czasie przeznaczonym 
na spożywanie kolacji, w niedziele i święta podczas nabożeństw 
i w tych dniach, gdy z pewnością wiemy, że gospodarzy nie ma 
w domu. 

Jeśli w pewnych domach wyznaczone są dni i godziny wizyto-

we, trzeba się ich trzymać przy składaniu wizyt tym znajomym. 

Nie składa się wizyt w Popielec, w Wielkim Tygodniu, w Dzień       
Zaduszny, w wigilie świąt i soboty. 

Ze względu na możliwość zgorszenia wiernych duchowni nie 
powinni bywać w zaprzyjaźnionych domach w późnych godzi-

nach wieczornych. 

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,55.html


Wizyta oficjalna trwa zwykle 10-15 minut. Tyle bowiem czasu 

potrzeba, ażeby załatwić sprawę, która wizytę spowodowała. Na 
wyraźne życzenie gospodarza można wizytę nieco przedłużyć, 
nigdy jednak nie powinno się wykraczać poza okres 30 minut. 
Wizyty między znajomymi mogą być dłuższe. Zawsze jednak 

trzeba pamiętać, żeby nie zabierać nikomu cennego czasu. 

Osoby znaczniejsze nieraz nie proszą o zajęci miejsca. Jest to 
znak, że nie chcą z nami dłużej rozmawiać, lecz pragną sprawę 
załatwić krótko. W czasie trwania wizyty trzeba także uważać 
na to, kiedy osoby te dadzą nam znak, że wizytę uważają za za-

kończoną. 

Wybierając się z wizytą przywdziewamy czyste i przyzwoite 
ubranie, świeżą bieliznę i odpowiednie buty. Zwrócić trzeba 
uwagę na czystość osobistą (golenie, fryzura, paznokcie).  

Przy składaniu wizyty przełożonym i osobom znaczniejszym 
obowiązuje rewerenda i pas kapłański lub klerycki (jeśli zwy-

czaj ten jest przyjęty w diecezji). Jeszcze przed wejściem do 
mieszkania na schodach lub w przedpokoju należy skontrolować 
swój wygląd zewnętrzny: oczyścić buty o wycieraczkę, popra-

wić ubranie i włosy. 

Przed wejściem do mieszkania, nawet jeśli drzwi z korytarza są 
otwarte, należy zadzwonić lub zapukać i czekać, aż ktoś zjawi 
się, aby nas wpuścić. Dzwonimy i pukamy delikatnie. Nie wol-

no dobijać się do mieszkania. Dzwonienie lub pukanie wolno 

powtórzyć 2-3 razy. Jeśli się nikt nie zjawi, to znak, że nie ma 
nikogo w domu. Pozostawiamy wtedy kartę wizytową                 
(w skrzynce listowej lub w drzwiach wejściowych) i odchodzi-

my. Wizyta uchodzi wtedy za złożoną i winna być oddana. 

O ile drzwi otworzy pomoc domowa, pytamy się, czy gospoda-

rze są w domu i czy przyjmują. Jeśli otrzymamy odpowiedź, że 
gospodarzy nie ma w domu lub że nie przyjmują, bez żadnych 
uwag oddajemy kartę wizytową i oddalamy się. Jeśli otrzymamy 



odpowiedź, że gospodarze są w domu i przyjmują, wręczamy 
pomocy domowej kartę wizytową (niezagiętą) lub, jeśli jej nie 
mamy, wymieniamy swe nazwisko, podajemy powód swego 
przybycia i czekamy na korytarzu wewnętrznym lub w przedpo-

koju, aż służba wróci z odpowiedzią, czy gospodarz nas przyj-

mie. 

Do salonu czy pokoju przyjęć wchodzimy, gdy nas poproszą.   
W korytarzu wewnętrznym lub przedpokoju czekamy z odkrytą 
głową, stojąc lub siedząc. Gdy w tym czasie ktoś z domowni-

ków przechodzi korytarzem, należy mu się ukłonić. W czasie 
czekania w korytarzu czy przedpokoju można oglądać znajdują-
ce się tam przedmioty sztuki, nie bierzemy ich jednak do ręki 
ani też nie dotykamy. Tak samo nie wolno brać do ręki lub do-

tykać wszystkich innych przedmiotów stojących w korytarzu 

lub w przedpokoju. Gdy nas pomoc domowa zaprosi do salonu 

wchodzimy na środek pokoju i oczekujemy nadejścia gospoda-

rza. Można wtedy oglądać albumy leżące na stole. 

Jeśli sam gospodarz otworzy nam drzwi mieszkania, podajemy 
mu swe nazwisko (przy pierwszej wizycie), wymieniamy po-

wód, dla którego przybywamy z wizytą oraz pytamy się, czy ze-

chce nas przyjąć. Pan domu daje nam pierwszeństwo, wprowa-

dzając nas do salonu, a pani domu idzie przed nami. Po skoń-
czonej wizycie wychodzimy z pokoju jako pierwsi przed gospo-

darzami. 

Gdy już wiemy, że zostaniemy przyjęci, zdejmujemy płaszcz            
i pozostawiamy, podobnie jak kapelusz, parasol lub laskę                   
w przedpokoju. 

Nieraz pomoc domowa po wpuszczeniu nas do przedpokoju od 

razu wskazuje nam pokój, w którym znajduje się i czeka gospo-

darz. Wtedy musimy znowu zapukać i spokojnie czekać, aż go-

spodarz nas zaprosi (słowami: Proszę, Witam albo Salve). Gdy 
gospodarz od razu nie odpowiada, czekamy chwilę, potem pu-



kanie powtarzamy (do 3 razy). Bez pukania nie wolno wchodzić 
do cudzego pokoju. 

Gdy usłyszymy wezwanie gospodarza do wejścia, otwieramy 
spokojnie drzwi, nie za szybko i nie za powoli, zamykamy je 

tak, by nie obrócić się tyłem do przyjmującego nas gospodarza, 
na co zawsze trzeba zwracać uwagę. Jeśli w tej samej chwili in-

ny gość wychodzi z pokoju, ustępujemy mu miejsca, stojąc                
z boku, aż przejdzie. 

Po wejściu do pokoju i zamknięciu drzwi składamy ukłon zaraz 
przy drzwiach, następnie podchodzimy do gospodarza i mówiąc: 
"Pragnę się przedstawić i przedłożyć swą prośbę o...", witamy 
się z nim i czekamy, aż nas poprosi o zajęcie miejsca. Jeśli                
w pokoju jest więcej osób, najpierw witamy panią domu, go-

spodarza i członków jego rodziny, znajomych i w końcu niezna-

jomych, których powinien nam gospodarz przedstawić. Niezna-

jomym panom możemy przedstawić się sami, jeśli nie uczyni 
tego gospodarz. 

Gdy odwiedzamy biskupa, oddajemy mu zaraz przy drzwiach 

głęboki ukłon, mówimy "Niech będzie pochwalony...", całujemy 
go w pierścień i rozmawiamy stojąc, dopóki nie otrzymamy we-

zwania do zajęcia miejsca. 

Jeśli gospodarz jest zajęty czymkolwiek i nie reaguje od razu na 
nasze wejście, zaczekamy cierpliwie, aż pracę skończy lub też 
przerwie rozmowę z inną osobą i zwróci na nas swoją uwagę. 
Do obowiązków gospodarza domu należy wskazanie gościowi 
miejsca, które ten winien zająć bez wahania. Gdy gospodarz po-

zostawi wybór miejsca gościowi, winien on wybrać gorsze 
miejsce i nie okazywać wysokiego mniemania o sobie przez 
zajmowanie pierwszych miejsc. Panowie powinni zwracać uwa-

gę na to, by nie zajęli miejsca prędzej, aniżeli pani domu. Zaj-

mujemy miejsce naprzeciw pana domu, lecz nie za blisko. Gdy 

gospodarz wskazuje nam miejsce na kanapie, należy prawą stro-

nę pozostawić dla gospodarza lub gospodyni domu i zająć miej-



sce dopiero wtedy, gdy oni usiądą. Można też podziękować za 
miejsce na kanapie i wybrać krzesło lub fotel. Siedzieć należy 
skromnie, lecz bez skrępowania i zalęknienia. 

Rozmowę rozpoczyna i prowadzi gospodarz. Po rozpoczęciu 
rozmowy przedkładamy swą sprawę krótko i jasno, poważnie               
i uprzejmie, bez zdradzania pewności siebie i zbytniej nieśmia-

łości. Następnie pilnie uważamy na słowa gospodarza, śledzimy 
jego myśli i zwięźle odpowiadamy na jego pytania. Nie narzu-

camy w czasie rozmowy swych tematów, dbamy jednak o to, 
ażeby w czasie wizyty nie zaległa cisza.  

W czasie rozmowy nie rozkładamy się wygodnie w fotelu lub na 
kanapie, nie dotykamy przedmiotów. stojących na stole, nie bie-

rzemy do ręki albumów lub gazet, chyba że gospodarz pokazuje 

i daje je nam do oglądania, za co po ich przeglądnięciu trzeba 
zawsze dziękować. 

W rozmowie z gospodarzami, choćby byli naszymi przyjaciół-
mi, nie dajemy im nigdy do zrozumiem, że przyszliśmy z wizy-

tą, aby się rozerwać, pogawędzić, że z nudów nie wiemy co ro-

bić albo żeśmy właśnie obok ich mieszkania przechodzili. 

Gdy gospodarz w czasie wizyty prowadzi nas do okna, aby nam 

coś pokazać, nie stajemy tuż obok niego, lecz nieco dalej od 
okna i poza gospodarzem. 

Jeśli gospodarz w czasie wizyty wychodzi z pokoju, bo go wy-

wołują, względnie przypomniał sobie jakąś pilną sprawę, trzeba 
powstać z miejsca, potem znowu zająć miejsce. W chwili po-

wrotu gospodarza, wstajemy znowu i zajmujemy miejsce razem 

z nim. Gdyby gospodarz po powrocie nie zajął miejsca, lecz 

rozmawiał z nami stojąc, byłby to znak, że mamy naszą wizytę 
zakończyć. 

Gdy w czasie wizyty wejdzie inny gość, wstajemy gotowi ustą-
pić gościowi miejsca, siadamy, jeśli inni zajmą znowu miejsca, 



zatrzymujemy się jeszcze na chwilę, następnie kończymy wizy-

tę, aby nowemu gościowi umożliwić swobodne przedstawienie 
swej sprawy bez świadków. Gdyby nawet gospodarz prosił nas 
o pozostanie, nie przedłużamy zbytnio naszej wizyty i staramy 
się odejść wcześniej niż nowy gość. Z nowym gościem, który 
jest naszym znajomym, witamy się, jeśli go nie znamy, przed 
powitaniem winno nastąpić uprzednie przedstawienie ze strony 
gospodarza. 

Chociaż oficjalna wizyta trwa zwykle od 10-15 minut, to jednak 

powinniśmy ją skończyć wcześniej w następujących wypad-

kach:  

a) jeśli widzimy, że gospodarz jest zmęczony lub nie 

czuje się dobrze; 
b) jeśli wiemy, że gospodarz ma pilną sprawę do zała-

twienia lub ma zamiar wyjść lub wyjechać; 
c) jeśli zauważymy, że gospodarz jest niecierpliwy 

(np. spogląda na zegarek, czego jednak zarówno 
gospodarz, jak i gość nie powinni czynić); 

d) jeśli w czasie naszej wizyty powiadomiono gospo-

darza, że nowy gość czeka na przyjęcie (jeśli to jest 
gość znaczniejszy, wstajemy i odchodzimy na-

tychmiast); 

e) jeśli nadeszła pora posiłku i zaczynają nakrywać do 
stołu; 

f) jeśli załatwiliśmy sprawę, z którą przybyliśmy,              
a gospodarz nie rozpoczyna nowego tematu i roz-

mowa się urywa (nie należy jednak nagle podrywać 
się, gdy zalegnie chwilowa cisza); 

g) jeśli dygnitarz, któremu składamy wizytę, daje nam 
znak ręką lub skinieniem głowy, że rozmowę uwa-

ża za skończoną. 

Na zakończenie wizyty dziękujemy gospodarzowi za poświęce-

nie nam swego czasu, za życzliwe wysłuchanie naszej prośby, 
polecamy się jego pamięci i łaskawości, żegnamy się z nim                   



i wychodzimy z pokoju w ten sposób, by nie odwrócić się do 
gospodarza; tyłem. Jeśli gospodarz odprowadza nas do drzwi 
pokoju, należy mu się ukłonić raz jeszcze przy drzwiach. Jeśli 
gospodarz odprowadza nas sam do drzwi wyjściowych, pozosta-

jemy z głową odkrytą, tak długo, aż nie zamknie drzwi, przed-

tem jeszcze w korytarzu lub na zakręcie schodów oddajemy mu 

ostatni ukłon. 

Jeśli w odwiedzinach bierze udział więcej gości, dziękujemy go-

spodarzowi za odprowadzenie nas do drzwi, aby mógł zająć się 
pozostałymi gośćmi. 

Gdy schodzimy po schodach w towarzystwie kobiety i nie mo-

żemy iść z nią razem, bo schody są za wąskie, puszczamy ją na-

przód (gdy idziemy na górę, postępujemy odwrotnie). 

 Bilety wizytowe  

Niezbędnym rekwizytem w życiu towarzyskim, zwłaszcza przy 
składaniu wizyt, są bilety wizytowe ("wizytówki"). 

Zasadniczo posługujemy się biletami wizytowymi, gdy zajmu-

jemy już samodzielną pozycję życiową. Studenci i alumni nie 
potrzebują używać wizytówek. 

Bilet wizytowy winien być z papieru twardego (np. z bristolu), 

koloru białego. Format wizytówek zależny jest od upodobania, 
nie powinny jednak być zbyt wielkie, lecz raczej średnie. Imię                 
i nazwisko (ewentualnie tytuł i stanowisko), drukowane lub pi-

sane atramentem, umieszcza się na środku biletu. U dołu biletu 
można umieścić adres, zwłaszcza jeśli chodzi o mieszkańców 
wielkich miast. 

Biletami wizytowymi posługujemy się w następujących wypad-

kach: 
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Gdy przy składaniu wizyty otworzy nam drzwi pomoc domowa, 
podajemy jej bilet, by zapowiedzieć gospodarzowi swe przyby-

cie i dowiedzieć się, czy nas przyjmie (przy odwiedzinach                  
u krewnych nie wręcza się biletu). 

Jeśli gospodarzy nie ma w domu, pozostawiamy bilet jako do-

wód złożonej wizyty, oddając go pomocy domowej, wrzucając 
do skrzynki listowej lub też wkładając za drzwi. 

Do osób równych nam pod względem towarzyskim możemy 
wysyłać bilety wizytowe z życzeniami imieninowymi i świą-
tecznymi, zaproszeniem w gościnę lub z prezentami. Treść ży-

czeń lub zaproszenia podpisujemy pełnym imieniem i nazwi-

skiem lub też w skrócie. 

Zaginanie i wypisywanie początkowych liter słów polskich lub 
francuskich wyrażających cel wizyty stosuje się już coraz rza-

dziej. Dla informacji warto jednak wiedzieć, że zagięcie lewego 
brzegu biletu wizytowego w kierunku do nazwiska oznacza wi-

zytę osobiście złożoną, zagięcie zaś prawego brzegu wizytówki 
do tyłu (tzn. do strony bez nazwiska) oznacza wizytę kondolen-

cyjną. 

Litery wypisane w prawym brzegu na dole oznaczają: 

z p. N. R. - z powinszowaniem Nowego Roku;  

z p. I. - z powinszowaniem Imienin;  

z k. - z kondolencjami;  

z ż. - z życzeniami;  
z p. - z pożegnaniem;  
p. f. - na biletach z gratulacjami (pour feliciter); 

p. p. c. - z pożegnaniem (pour prendre conge);  
p. c. - z wyrazami współczucia (pour condoleance);  

p. r. - z podziękowaniem (pour remercier). 

Nie wysyła się wizytówek z życzeniami do rodziców, bliskich 
krewnych, dobrodziejów i serdecznych przyjaciół. List ręcznie 



pisany w tym wypadku ma większą wartość. Nie posługujemy 
się też biletami wizytowymi w korespondencji z osobami stoją-
cymi wyżej od nas pod względem towarzyskim, a więc z oso-

bami starszymi i zajmującymi wysokie stanowiska. 

 Przyjmowanie wizyt  

O czym trzeba pamiętać, gdy sami przyjmujemy gości, którzy 
przychodzą do nas z odwiedzinami? 

Wszystkich gości odwiedzających nas w domu i interesantów            
w biurze parafialnym należy przyjmować grzecznie, uprzejmie             
i życzliwie. O obowiązku grzeczności i uprzejmości wobec go-

ści czy interesantów pouczymy również swych domowników               
i współpracowników w biurze i zakrystii. 

Jeśli to możliwe, przyjmujemy gości zaraz po zgłoszeniu ich 
przez domowników. W razie pilnego zajęcia prosimy kogoś ze 
swych krewnych, by się przez chwilę gościem zajął. Jednakże 
staramy się i wtedy nie narażać gościa na zbyt długie czekanie. 

W wypadku, gdyby gość musiał zbyt długo czekać na nasze 
przybycie, po przyjściu do pokoju, w którym czekał, przepra-

szamy go za zwłokę i podajemy jej powód. 

Gdy nie przyjmujemy gościa w salonie, lecz w swej pracowni, 
wtedy w chwili wejścia gościa do pokoju podnosimy się z miej-

sca, wychodzimy mu na przeciw, witamy go serdecznie i wska-

zujemy mu miejsce do zajęcia (na kanapie lub fotelu), przy 
czym kobiecie wskazuje się miejsce na kanapie. 

Jeśli mamy jakąś pilną pracę, trzeba prosić gościa, by nam po-

zwolił ją dokończyć. Trzeba też przerwać jedzenie, jeśli o tej 
porze ktoś niespodzianie nadejdzie. Można dokończyć jedzenie 
wtedy, gdy gość nas o to wyraźnie prosi. 

Gdy przyjmujemy jakiegoś znakomitego gościa o oznaczonej 
godzinie, wychodzimy po niego do bramy lub przynajmniej do 
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przedpokoju, a jeśli przyjeżdża samochodem lub powozem, wy-

chodzimy po niego na ulicę lub drogę i pomagamy mu wysiąść. 
Odprowadzamy gościa i pomagamy mu wsiąść do samochodu 
lub powozu również po zakończeniu wizyty. 

Gościowi okazujemy radość z jego przybycia i zainteresowanie 
sprawami, które w rozmowie z nami podczas wizyty porusza. 
Nie dajemy mu poznać swego niezadowolenia, jeśli jego wizyta 

z jakichś powodów nam nie odpowiada. Naszym obowiązkiem 
jest podtrzymywać rozmowę, zabawiać gościa, życzliwie wy-

słuchiwać jego próśb czy opowiadania, słowem, starać się o to, 
by gość czuł się u nas dobrze i wyszedł od nas z jak najlepszym 

wrażeniem i zadowoleniem. 

Byłoby rzeczą bardzo niewłaściwą okazać gościowi swą wyż-
szość lub lekceważenie, nie wskazać mu miejsca, przyjmować 
go na stojąco, spoglądać na zegarek w czasie wizyty, przeglądać 
w czasie wizyty listy lub gazety, ziewać lub w inny sposób oka-

zywać mu swe znużenie lub zniecierpliwienie. 

Jeśli w czasie wizyty otrzymamy jakiś pilny list, gość winien 
sam prosić nas o to, byśmy go otwarli  i ewentualnie dali odpo-

wiedź. Jeśli gość tego nie uczyni, przepraszamy go i list czyta-

my, wyjaśniając mu, że chodzi o sprawę pilną. Podobnie trzeba 
gościa przeprosić, jeśli nas ktoś wywołuje (gość winien sam go-

spodarzowi proponować, by się nie krępował jego obecnością             
i sprawę załatwił). 

Gdy w czasie wizyty przybędzie nowy gość, nie okazujemy mu 

większej serdeczności i większego zainteresowania aniżeli 
pierwszemu gościowi. Nie należy też gościa na dłuższy czas po-

zostawiać samego w pokoju. Jeśli musimy to uczynić, przepra-

szamy wpierw gościa. Jeśli mamy kilku gości u siebie, nie wol-

no pozostawiać starszego i znakomitszego gościa) samego                
w pokoju, by wyprowadzić młodszego i mniej znakomitego. 



Nie jest rzeczą konieczną ani stosowną częstowanie gościa                
(poza papierosem lub cukierkiem) w czasie wizyty. 

Gdy gość chce już odejść, można go prosić, by jeszcze chwilę 
pozostał, ale nie wypada zbytnio nalegać. Gdy gość się podnosi, 
by odejść, powstaje też gospodarz, żegna gościa, dziękuje mu za 
przybycie i i odprowadza go do drzwi salonu lub (jeśli nie ma| 
innych gości) do drzwi przedpokoju. Drzwi zamyka dopiero 

wtedy, gdy gość zniknie na zakręcie schodów (znakomitego go-

ścia sprowadza się po schodach aż do głównej bramy lub do 
samochodu). 

Na korytarzu czy na schodach nie wypada już zatrzymywać             
gościa dłuższymi rozmowami. Urzędnicy i panie nie odprowa-

dzają gości do drzwi. 

 Zapraszanie na przyjęcia i ich urządzanie  

Na mniejsze przyjęcia można zaprosić gości ustnie, telefonicz-

nie lub pisemnie przy pomocy listu albo biletu wizytowego na 

dwa do czterech dni naprzód lub przynajmniej na dwadzieścia 
cztery godziny przed przyjęciem. 

Czas zaproszenia wskazuje na rodzaj przyjęcia: im ono jest uro-

czystsze, tym wcześniej trzeba wysłać zaproszenia. 

Jeśli przyjęcie będzie uroczystsze, zaproszenie wysyłamy wcze-

śniej, dwa lub trzy tygodnie naprzód (w tym wypadku tylko                
pisemnie lub osobiście). 

Na odpusty na ogół nie zaprasza się księży dekanalnych, zazwy-

czaj bowiem istnieje taka umowa, że kondekanalni księża są raz 
na zawsze zaproszeni na wszystkie odpusty w dekanacie. Gdyby 

jednak w jakimś dekanacie panował zwyczaj wysyłania zapro-

szeń do poszczególnych księży, należy się do niego stosować. 
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Po otrzymaniu pisemnego zaproszenia na przyjęcie odpowiada-

my również pisemnie: dziękujemy za zaproszenie i wyrażamy 

gotowość przybycia lub też usprawiedliwiamy się w razie nie-

możności przybycia, podając przyczynę. 

Pisemne zaproszenie na przyjęcie może być drukowane lub też 
ręcznie pisane. W zaproszeniu można też umieścić zdanie: Pro-

szę o odpowiedź. Gdy zostaniemy zaproszeni na przyjęcie do 
domu, w którym jeszcze nie byliśmy z wizytą zapoznawczą,               
należy to przedtem uczynić. 

Na przyjęcie zaprasza się osoby mniej więcej sobie równe pod 
względem towarzyskim, osoby, które się znają i nie są ze sobą 
powaśnione. 

Na przyjęcie nie należy się spóźniać. Ponieważ jednak spóźnie-

nia są możliwe, dlatego zazwyczaj przyjęcie rozpoczyna się               
z 15 minutowym opóźnieniem. Dłużej się już nie czeka na              
gościa, chyba że jest to osoba znakomita lub osoba, na której 
cześć urządza się przyjęcie. Na odpuście proboszcz winien-tak 

pokierować czynnościami w kościele, by wszyscy księża o usta-

lonej godzinie mogli zasiąść do stołu.  

Zanim gospodarz poprosi gości do stołu, obejrzy raz jeszcze za-

stawę stołową, dekorację stołu, stwierdzi, czy kuchnia zakoń-
czyła już przygotowanie potraw. Byłoby bowiem rzeczą nie-

przyjemną dla gospodarza, gdyby goście przy stole musieli zbyt 
długo czekać na podanie obiadu czy kolacji, względnie na po-

szczególne dania. 

O ile chodzi o nakrycie stołu, warto pamiętać o tym, że do obia-

du i kolacji podaje się obrus i serwety koloru białego, a koloro-

wych obrusów i serwet używaj się do pierwszego śniadania              
i podwieczorku. 

Na środku stołu stawia się wazony z kwiatami, w pewnych od-

stępach solniczki, chleb i bułki na talerzach, karafki z wodą i bu-



telki z winem (już otwarte i lekko zakorkowane). Zastawa winna 

być o ile to jest możliwe, z jednego serwisu. Obok stołu na kre-

densie lub na osobnych stolikach ustawia się czyste talerze i za-

pasowe sztućce. 

Na odpustach gospodarz wskazuje najgodniejszemu gościowi 
pierwsze miejsce, znajdujące się na czele stołu naprzeciwko 
głównego wejścia do jadalni (obok niego po prawej i lewej jest 
drugie i trzecie miejsce itd.), a sam siada na przeciwnym krańcu 

stołu. Stół ustawiamy wzdłuż jadalni lub też w podkowę. Gości 
sadzamy w ten sposób, by każdy w nich miał dosyć miejsca              
i pewną swobodę ruchów. Gdy stół jest ustawiony w podkowę, 
pierwsze miejsce znajduje się na środku najdłuższego boku stołu 
naprzeciw wejścia do jadalni, drugie miejsce naprzeciwko dru-

giej strony stołu, trzecie i czwarte z prawej i lewej strony pierw-

szego miejsca itd. Obowiązkiem gospodarza jest wskazać go-

ściom miejsce przy stole. Najlepiej już przed przybyciem gości 
umieścić wizytówki na serwecie, talerzu lub w kieliszku.                 

W domach świeckich na przyjęciach mniej uroczystych pierw-

sze miejsce zajmuje najstarsza niewiasta. 

Przed obiadem podaje się zwykle zakąski i wódki, które z okazji 
odpustu nalewa sam gospodarz lub jego wikariusz czy też kle-

ryk. 

O ile chodzi o obiady odpustowe, to coraz częściej podkreśla 
się, że winny być one skromne, a więc składać się tylko z trzech 
dań: zupy, mięsa z jarzynami, na deser z kompotów lub legumi-

ny oraz jednego lub dwóch gatunków wina gronowego (nie po-

daje się wina owocowego; jeśli zatem nie ma wina gronowego, 
nie podawać lepiej żadnego). 

W czasie obiadu odpustowego pierwszy toast wznosi gospodarz, 

dziękując oficjalistom: sumiście i kaznodziei. Podobnie też na 
innych przyjęciach uroczystych gospodarz wznosi pierwszy to-

ast na cześć gospodarza honorowego lub też gościa, na którego 
cześć odbywa się przyjęcie. Jeśli goście zebrali się dla uczczenia 



gospodarza, wtedy toast na jego cześć wznosi jako pierwszy                 
- gość honorowy, a gospodarz następnie dziękuje mówcy i go-

ściom za życzliwość. Przy toaście na cześć młodej pary na 
uczcie weselnej wstają wszyscy, przy toaście na cześć pań                 
- wstają panowie. Na odpuście na toast gospodarza odpowiada 
sumista, jako zajmujący pierwsze miejsce. Toasty winny być 
okolicznościowe, krótkie i wolne od przesady. Jeśli odbywa się 
jakaś wyjątkowa uroczystość (prymicje, jubileusz itd.), toasty 
mogą być liczniejsze. W czasie wygłaszania toastów goście 
przerywają jedzenie. Nie należy też rozmawiać w czasie wygła-

szania toastów. 

Wina nie nalewa się nigdy przed zjedzeniem zupy, czyni się to 
dopiero przy drugim daniu. Jeśli są dwa gatunki wina, podaje się 
też dwa rodzaje kieliszków. 

Czarną kawę podaje się w jadalni na zakończenie obiadu lub też              
w innym pokoju, gdzie także można palić już papierosy. 

Dwóch skrajności trzeba się wystrzegać przy urządzaniu przy-

jęć: skąpstwa i niedbalstwa oraz z drugiej strony przesadnej i ra-

żącej wystawności, niezgodnej ze stanem duchownym. W wielu 
diecezjach duchowieństwo samorzutnie rezygnuje ze względów 
społecznych z podawania napojów alkoholowych z okazji przy-

jęć odpustowych. 

Do jedzenia nie przymuszamy nikogo ani też nie nakładamy ni-

komu potraw (byłby to wielki nietakt). 

Gospodarz odnosi się w czasie przyjęcia do wszystkich gości 
jak najuprzejmiej. Dba o to, aby wszyscy goście dobrze się czu-

li. Czuwa nad konwersacją, niej dopuszcza do zgrzytów, do zbyt 
nieopanowanych wystąpień, łagodzi napięcia między gośćmi, 
nie dopuszcza do obrazy czyichkolwiek uczuć religijnych, naro-

dowych, estetycznych i moralnych. 

 Rozmowa towarzyska  
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Obowiązkiem gospodarza domu jest też odpowiednie pokiero-

wanie rozmową i dyskusją towarzystwa zebranego u niego. 
Obowiązkiem zaś wszystkich obecnych jest brać udział w roz-

mowie, przy czym w zabieraniu głosu pierwszeństwo mają oso-

by starsze przed młodszymi, panie przed panami. Jeśli więc zda-

rzy się, że dwie osoby równocześnie zaczną mówić, wtedy 
młodsza osoba i mężczyzna ustępują. Rozpoczyna rozmowę go-

spodarz, który zaproszonych gości zna lepiej i dlatego łatwiej 
mu znaleźć temat rozmowy interesujący wszystkich. 

Pod względem treści rozmowa może dotyczyć wszystkich 
spraw, byleby nie występowała przeciw wierze, moralności                  
i miłości bliźniego. By móc w roli gospodarza pokierować roz-

mową względnie brać w niej udział, trzeba nieustannie się do-

kształcać przez czytanie książek i gazet, bywanie  w teatrze itd. 

Da nam to odpowiedni zasób wiadomości ogólnych, zwłaszcza 
z tych dziedzin, które nie są naszą specjalnością. 

Treść rozmowy musi być oczywiście zgodna z naszym charakte-

rem kapłańskim. Trzeba więc starać się o to, by nikogo nie gor-

szyć, lecz przeciwnie, oddziaływać na wszystkich wychowaw-

czo. Nie wypada zatem osobom duchownym: 

a) mówić z lekceważeniem o sprawach wiary św. lub 
Kościoła św.; 

b) krytykować papieża, biskupa diecezjalnego lub kapła-

nów, swych konfratrów; 
c) wypowiadać żartów związanych z Pismem Św., prak-

tykami pobożności, spowiedzią św., obrzędami św.; 
d) przesadzać w żadnej sprawie, zmyślać, kłamać lub 

szafować pochlebstwami; 
e) popisywać się dowcipami, zwłaszcza nieprzyzwoity-

mi lub dwuznacznymi, ani opowiadać drażliwych pod 
tym względem anegdot czy wydarzeń; 

f) wypytywać obecnych o ich stosunki domowe, zawód, 
wiek itp. 



Rozmowa w towarzystwie powinna mieć odpowiednie cechy 
zewnętrzne. 

Starajmy się, by głos nasz był miły. Nie mówmy za głośno, ale 
też nie za cicho, wyraźnie, by każdy mógł nas zrozumieć bez 
trudności. 

Na zapytania należy odpowiadać spokojnie, nie unosić się, nie 
krzyczeć. Przy spożywaniu posiłków rozmawiamy z sąsiadami  
z prawej i lewej strony oraz z gośćmi siedzącymi naprzeciwko 
po drugiej stronie, a nie staramy się opanowywać swym głosem 

całego stołu. Wyrażamy się jak najstaranniej, nie połykamy 
zgłosek, końcówek, słów, nie jąkamy się, nie cedzimy i przez 
zęby, nie naśladujemy gwary ludowej itd. 

Prowadzimy rozmowę w języku ojczystym, mówimy poprawnie 
pod względem gramatycznym i poda względem doboru wyra-

zów. Obcego języka używamy tylko wtedy, gdy mamy przed 
sobą cudzoziemca. Znajomością obcych języków nie popisuje-

my się bez potrzeby, zwłaszcza gdy wiemy, że w towarzystwie  
i znajdują się ludzie, którzy danego języka nie znają. 

Nie używamy w mowie polskiej wyrazów obcych (zwłaszcza 
jeśli ich dobrze nie rozumiemy), wyrazów naukowych lub tech-

nicznych. Nie silimy się na styl zbyt wyszukany. Unikamy stylu 
kaznodziejskiego i "belferskiego". Nie używamy zwrotów pu-

stych: - Nieprawdaż? - Uważa Pan?  - Proszę Pana! - Dajmy na 

to! - Koniec końcem! - Panie Dziejku! itd. Unikamy superlaty-

wów i wyrażeń przesadnych, jak: kolosalny, bajeczny, morowy, 
niebieski itp. oraz unikamy zaklęć: Rany Boskie! - Jezus Mary-

ja! itd. 

Rozmowa winna mieć również odpowiednie cechy wewnętrzne. 
Ze względu na miłość bliźniego, którą zawsze winniśmy kiero-

wać się w rozmowach towarzyskich, należy wykluczyć z nich 

obelgi, kłótnie, złośliwe przycinki, ostre wyrzuty i karcenie, po-

gardliwe uwagi   i szyderstwa, żarty z obecnych i nieobecnych, 



uwagi dotyczące wyglądu, pochodzenia, zajęcia i wad organicz-

nych, obmowy i krytyki nieobecnych i umarłych, podejrzenia               
i oszczerstwa. Nie mówimy tego, co obecnym mogłoby sprawić 
przykrość, zasmucić ich, zawstydzić, wprawić w zakłopotanie. 
Nie wspominamy o błędach obecnych, o ich przeszłości nieko-

rzystnej, o ich nieporozumieniach z ludźmi itd. Powinniśmy na-

tomiast dbać o to, by obecnym sprawić przyjemność i podnieść 
ich na duchu. 

Jeśli w towarzystwie mówią źle o nieobecnych, brońmy ich, sta-

rajmy się usprawiedliwić, podnieść ich zalety. Gdy w towarzy-

stwie dobrze mówią o bliźnich, nie wtrącajmy dla osłabienia 
wrażenia jakiegoś "ale", nie róbmy tajemniczej miny, nie rzu-

cajmy jakichś uwag tajemniczych, nie wzruszajmy ramionami 
itd. 

Jeśli w towarzystwie dowiemy się czegoś ujemnego o bliźnich, 
nie będziemy tego rozpowiadać, lecz przeciwnie, zachowamy 

dyskrecję, która winna być ozdobą każdego szanującego siebie    

i innych człowieka. 

W czasie rozmowy towarzyskiej nie powinniśmy zatracać 
skromności i pokory. O sobie należy raczej zapomnieć w towa-

rzystwie, a oddać się całkowicie na usługi bliźnich. Nie wysu-

wajmy ciągle swej osoby na pierwszy plan. Nie mówmy o sobie, 

nie podkreślajmy swej wyższości, wykształcenia lub stanowi-

ska. Nie szukajmy uznania i podziwu dla swych zalet i talentów. 
Nie wysuwajmy ciągle swych racji i nie wyrokujmy apodyk-

tycznie o wszystkich sprawach. Nie zabierajmy głosu stale bez 
przerwy, bo gadulstwo razi. Wszyscy obecni chcą się przecież 
wypowiedzieć. Nie sprzeciwiajmy się rozmówcom we wszyst-

kim, nie przerywajmy im w trakcie mówienia. Nie zabierajmy 
całego czasu w towarzystwie dla siebie. 

Gadulstwo łączy się zwykle z przesadą, próżnością i samochwa-

łą oraz jest okazją do licznych uchybień przeciwko miłości bliź-
niego. 



W rozmowie biorą udział wszyscy obecni, jeśli towarzystwo jest 
mniejsze, jeśli jest większe, obecni dzielą się zwykle samorzut-

nie na grupy. Przy stole natomiast podczas spożywania posił-
ków cichną rozmowy ogólne, a każdy ma się zająć swymi sąsia-

dami z prawej lub lewej strony i z naprzeciwka. Nie mówi się 
do nikogo poza plecami innych osób. Niezajmowanie się swymi 

sąsiadami jest niegrzeczne. Rozmowę przy stole trzeba też ze 
swej strony podtrzymywać, gdyż w przeciwnym razie możemy 
się narazić na to, że sąsiad odwróci się od nas, przestanie z nami 
j rozmawiać, a będzie się zwracał wyłącznie do swego sąsiada              
z przeciwnej strony. Nigdy w towarzystwie nie ściszamy głosu  

i nie mówimy szeptem do ucha rozmówcy. Jest to niegrzeczne             
i obraźliwe dla reszty towarzystwa, które może sobie pomyśleć, 
że się o nim źle mówi lub przed nim coś ukrywa. 

Rozmowa nie może także wykraczać przeciw cnocie wstydliwo-

ści i przyzwoitości. A więc w ogóle nie należy mówić o rze-

czach nieskromnych, ani żartem, ani na serio. Jeśli zaś trzeba 
coś powiedzieć na temat życia seksualnego, czynimy to delikat-

nie i zwięźle. O sprawach związanych  z powstawaniem życia 
nie można nigdy mówić inaczej, jak z powagą i uszanowaniem, 

za wszelką cenę unikać przy tym słów pospolitych. Jeśli w ja-

kimś towarzystwie opowiada się nieprzyzwoite dowcipy, obra-

żające skromność i czystość, wówczas wypada swą dezaprobatę 
okazać przynajmniej zupełnym milczeniem lub też nawet zarea-

gować słownie, lecz grzecznie. Nie należy też nigdy nikogo wy-

pytywać o tajniki jego osobistego życia, o sprawy małżeńskie 
czy rodzinne. Tego rodzaju ciekawość jest zwykle dla zaintere-

sowanych przykra i wstrętna. Jeśli przypadkiem poznamy tajniki 

czyjegoś życia, jesteśmy zobowiązani zachować całkowitą dys-

krecję. 

Rozmowa w towarzystwie winna być również prowadzona                
w sposób delikatny. Nie narzucać się nikomu ze swymi uwaga-

mi. Nie krytykować i nie ganić nikogo wprost ani poza plecami. 
Jeśli musimy komuś zwrócić uwagę, czyńmy to delikatnie,              
w grzecznej formie, zapytując najpierw, czy możemy wypowie-



dzieć się w pewnej sprawie dotyczącej rozmówcy. Robimy to 
we właściwym momencie i nie publicznie, tylko na osobności. 
Nawet najbardziej gorzką pigułkę możemy osłodzić szczerą mi-

łością i życzliwością. Unikajmy tonu mentorskiego, nie róbmy   

z siebie reformatorów każdej sprawy i każdego napotkanego 
człowieka. Nie narzucajmy się nikomu ze swymi radami, a już 
nigdy nie zwracajmy się z nimi do ludzi starszych i na wyższym 

stanowisku. 

O ile chodzi o żarty, to ustalić można następujące zasady co do 
posługiwania się nimi w towarzystwie: 

Żarty nie powinny być osobistej natury (nie szukać ofiary wśród 
obecnych), lecz raczej rzeczy i zdarzenia winny być przedmio-

tem żartów. 

Nie opowiadamy dowcipów, które mogłyby kogoś dotknąć, 
ośmieszyć, zawstydzić, zasmucić, zaszkodzić komuś i sprawić 
kłopot. 

Nie żartujemy z rzeczy świętych i czcigodnych (nie używać                
w żartach słów Pisma Św. w innym znaczeniu od tego, które po-

siadają). 

W żartach nie robimy aluzji do spraw nieobyczajnych. 

Nie wszędzie i nie wobec wszystkich można żartować (nie wo-

bec przełożonych lub podwładnych). Zwykle żartujemy z sobie 
równymi osobami. 

Rozmowa winna być wreszcie interesująca. Jest nią wtedy, gdy 
poruszamy tematy wszystkim znane, aktualne i pożyteczne. 

Nie należy więc poruszać spraw specjalistycznych, zawodowych 
(duchowni nie wszczynają dyskusji teologicznych). Sprawy ko-

ścielne interesują wprawdzie wszystkich, ale zasadniczo nie po-



ruszamy ich sami, a zapytani o nie, odpowiadamy krótko                 
i zwięźle. 

Nie porusza się też tematów ściśle naukowych, bo łatwo wtedy 
powstaje dialog między dwiema osobami, a reszta słucha, nic 
nie rozumiejąc. Nie mówi się też o sprawach, które innych mało 
albo wcale nie obchodzą, np. o swej chorobie, o własnych kło-

potach, o konfratrach, o zarządzie diecezji itd. 

Wolno w towarzystwie opowiedzieć coś z własnego życia, ale 

zawsze zgodnie z prawdą, bez przesady i samochwały. 

Można też wypowiadać pewne pochwały pod adresem obec-

nych, byle nie przesadnie. Pochlebstw i komplementów 
(zwłaszcza wobec kobiet) kapłan nie będzie wypowiadał w spo-

sób świecki. 

Powodzenie w rozmowie towarzyskiej zależy od naszego we-

wnętrznego, życzliwego, otwartego  i szczerego nastawienia 

wobec bliźnich oraz od roztropności, która nakazuje nam dobrze 
się namyślić, zanim coś wypowiemy, a zaleca raczej milczeć                
i przysłuchiwać się innym ludziom mądrym i doświadczonym, 
którzy mają coś do powiedzenia i czynią to lepiej od nas. 

W towarzystwie nie tylko trzeba umieć mówić, ale także trzeba 
umieć słuchać innych. Jest to nawet wielka sztuka - umieć do-

brze przysłuchiwać się wypowiedziom rozmówców. W każdym 
towarzystwie są mile widziane osoby, które są wdzięcznymi 
słuchaczami. Rozmówcy trzeba poświęcić całą uwagę. Trzeba 
więc przerwać inne zajęcia, zwrócić się do danej osoby, patrzeć 
na nią lub też słuchać ze spuszczonymi oczyma, śledzić tok jej 

myśli, wczuwać się w jej przeżycia i uczucia, okazywać zacie-

kawienie i zrozumienie sprawy. 

Oznaką lekceważenia dla osoby rozmawiającej z nami jest zaj-

mowanie się w czasie rozmowy czymś innym, rozglądanie się 
po pokoju, patrzenie w okno, spoglądanie na zegarek, ziewanie, 



okazywanie niezadowolenia, ironiczne uśmiechanie się, zamy-

ślanie się, przeglądanie gazet, oglądanie albumu itd. 

Nie przerywamy nikomu opowiadania, nie poprawiamy go, nie 

protestujemy, nie zaprzeczamy, choćby ktoś przesadzał lub 
zmyślał. Z tego nie wynika, że mamy przytakiwać kłamstwom 
lub chwalić wszystko. W takich przypadkach zachowujemy 
godną rezerwę. Jeśli natomiast czyjaś wypowiedź obrażałaby 
dobre obyczaje, zaczepiałaby prawdy wiary św. lub poniżałaby 
rzeczy święte, wtedy należałoby spokojnie i z powagą przeciw 
temu zaprotestować. 

W rozmowie należy używać odpowiednich dla każdego bezpo-

średnich zwrotów osobowych. 

Do mężczyzn mówimy "Panie" z dodaniem tytułu lub stanowi-

ska: Panie Doktorze, Panie Profesorze itd. Do starszych pań od-

zywamy się: Szanowna Pani, ewentualnie z dodaniem tytułu 
męża: Pani Mecenasowo itd. Do starszych panien mówimy "Pa-

ni", a do młodszych - np. "Panno Zofio". Odzywając się do osób 
starszych i wybitniejszych, używamy zwrotu: Proszę Pana Pro-

fesora. Do osób równych, przyjaciół i kolegów odzywamy się  
w sposób swobodny i poufały, ale i w tych wypadkach należy 
zachować umiar. 

Nigdy nie powinniśmy się zwracać przez "Ty" do osób star-

szych ze służby domowej lub kościelnej, lepiej jest zwracać się 
wtedy przez trzecią osobę lub nieosobowo, np. proszę mi to zro-

bić. 

Gdy mówimy o nieobecnych, używamy pełnego tytułu przy ich 
nazwiskach. 

Jeśli czegoś nie dosłyszymy w czasie rozmowy, nie pytamy: 
Co? Jak? ale prosimy o powtórzenie zdania słowami: przepra-

szam Pana, nie słyszałem; nie zrozumiałem pytania; czym mogę 
służyć? 



O każdą przysługę w towarzystwie trzeba grzecznie prosić. Za 
każdą uprzejmość ze strony rozmówców trzeba podziękować. 
Za każde uchybienie, choćby mimowolne, trzeba przeprosić. 

 Udział w zebraniach publicznych  

Poza publicznymi zebraniami kościelnymi kapłan będzie brał 
udział tylko w takich zebraniach, które co do swego charakteru, 
celu, treści i składu osobowego zgadzają się z jego powołaniem 
i stanem duchownym. 

Zabierający głos winien prosić przewodniczącego o pozwolenie 
słowami: Proszę o głos lub X prosi  o głos. 

Zapatrywanie swoje na tematy omawiane na zebraniu należy 
wypowiadać krótko, jasno, bez długich wstępów i zbytecznych 
dygresji. 

Przeciwnikom pozwalamy się wypowiedzieć, nie przerywamy 
ich wywodów, i dopiero, gdy je skończą, spokojnie i rzeczowo 
na nie odpowiadamy. Nie unosimy się i nie obrażamy nikogo. 
Nie wmawiamy przeciwnikowi tego, czego nie powiedział. Nie 
zarzucamy mu kłamstwa, nie odrzucamy obecnych czy nieobec-

nych obelgami czy obelżywymi zwrotami. 

Nie należy też często zabierać głosu, by także inni spośród 
zgromadzonych mogli się wypowiedzieć. 

Nowych spraw, nieprzewidzianych w porządku obrad, nie poru-

sza się, trzeba je najpierw zgłosić w formie nagłego wniosku 
przewodniczącemu zebrania, któremu jednakże należy we 
wszystkim się podporządkować. 

Funkcji przewodniczenia na zebraniu podejmujemy się dopiero 
wtedy, gdy czujemy się na siłach i gdy nie ma innych odpo-

wiedniejszych i godniejszych osób. 

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,60.html


 Dłuższy pobyt w gościnie  

Różne względy skłaniają ludzi do wzajemnego odwiedzania się 
na czas dłuższy: pokrewieństwo, przyjaźń, znajomość, stosunki 
służbowe. 

W gościnę na dłuższy czas udajemy się z własnej inicjatywy lub 
na zaproszenie. 

Nie należy przyjmować zaproszenia na dłuższy pobyt od ludzi 
nieznanych i od rodzin, które nie cieszą się dobrą opinią. 

Otrzymawszy zaproszenie na dłuższy pobyt odpowiadamy, czy 
zaproszenie przyjmujemy i wyznaczamy termin naszego przy-

bycia. Powiadamiamy gospodarza także wtedy, gdy zamierzamy 
kogoś z własnej inicjatywy odwiedzić. Gospodarz bowiem musi 

mieć czas na poczynienie odpowiednich przygotowań. Tylko do 
bliskich krewnych możemy zajechać niespodzianie, bez uprze-

dzenia. 

Zaproszenie, o ile jest szczere, winniśmy - jeśli nam obowiązki 
pozwalają - przyjąć. Osoby mieszkające przy rodzime mogą za-

praszać swych kolegów tylko za zgodą rodziców. Gdy nas za-

prasza kolega, trzeba więc zwrócić uwagę na to, czy zaprasza 
nas w imieniu rodziców. 

Wybierając się do cudzego domu zabieramy ze sobą rzeczy po-

trzebne nam w codziennym życiu: zapas bielizny dziennej                
i nocnej, ręcznik i przybory toaletowe, jak mydło, szczoteczka, 
pasta do zębów, grzebień, szczotka do ubrania i obuwia oraz 

ewentualnie papier listowy. Można też zabrać ze sobą parę ksią-
żek do czytania. Z biblioteki domowej lub z pokoju gospodarza 
żadnych książek bez jego wiedzy zabierać nie można. Przy czy-

taniu książek uważamy na to, by nie kreślić, nie zaginać i nie 
plamić kart książki. 

http://msza.net/m/i/czytaj,decus_clericorum,61.html


Dla gospodarzy, a zwłaszcza ich dzieci, można zabrać ze sobą 
jakieś drobne upominki. 

Po przybyciu na miejsce wypada złożyć rzeczy we wskazanym 
pokoju, następnie oczyścić się i odświeżyć po podróży. W cza-

sie pobytu w obcym domu należy pilnie dbać o przyzwoity wy-

gląd zewnętrzny i zachowywać w swym pokoju wzorowy po-

rządek. 

W czasie pobytu w obcym domu nie żądamy, by stosowano się 
do nas, lecz przeciwnie, dostosowujemy się do charakteru go-

spodarzy, do zwyczajów domowych, do porządku domowego. 

Czujemy się jednym z członków rodziny. Bądźmy gośćmi mi-

łymi, a nie uciążliwymi. Starajmy się pozostawić po sobie jak 

najlepsze wrażenie. A więc bądźmy grzeczni i usłużni. Odno-

śmy się uprzejmie do pomocy domowej, nie obciążajmy jej 
swymi zleceniami. Na posiłki przychodźmy punktualnie (nie 
ostatni i nie pierwsi). Razem z innymi udawajmy się na spoczy-

nek. Nie przyjmujmy innych zaproszeń, ani też nie zapraszajmy 
do siebie innych gości. Przyjmujmy wszystkie propozycje go-

spodarza co do spędzenia czasu (rozrywki, teatr, kino itd.), o ile 

oczywiście są one zgodne z naszym charakterem kapłańskim. 
Nie obarczajmy gospodarza sprawami do załatwienia. Bądźmy 
zadowoleni ze wszystkiego, co gospodarze oddają nam do dys-

pozycji, starajmy się przy tym delikatnie ich pochwalić. Niczego 
nie gańmy, nie wyrażajmy swego niezadowolenia. Bądźmy we-

seli: kwaśną minę, zły humor, narzekanie na niepowodzenie, ża-

le do ludzi pozostawmy w domu. Stwarza to bowiem dla gospo-

darza przykrą sytuację. 

Nie zatrzymujemy się w domu obcym dłużej, aniżeli pierwotnie 
postanowiliśmy. Najlepiej jest zaraz pierwszego dnia oświad-

czyć, jak długo chcemy w gościnie przebywać, i trzymać się te-

go, chyba że gospodarze usilnie i szczerze proszą nas o przedłu-

żenie wizyty. Czas pobytu w domu obcym zależy od naszego 

stosunku do gospodarzy, od stopnia pokrewieństwa lub przyjaź-
ni z nimi. Nigdy nie należy zbytnio przedłużać wizyty, bo nawet 



dla dobrych znajomych i bliskich krewnych możemy stać się 
uciążliwi. 

Przy wyjeździe pozostawiamy pomocy domowej jakieś wyna-

grodzenie i to nawet wtedy, gdy nie byliśmy specjalnie przez nią 
obsługiwani. Przy pożegnaniu dziękujemy gospodarzom ser-

decznie za gościnę, a w ciągu tygodnia od wyjazdu jeszcze raz 
podziękujemy listem (nie na pocztówce). 

Jeśli w czasie wizyty poznaliśmy pewne szczegóły z intymnego 
życia gospodarzy, ich stosunki rodzinne, kłopoty i troski, za-

chowujemy je dla siebie i dalej tych spraw nie opowiadamy. 

Grzecznie i uprzejmie zachowujemy się również w hotelach               
i pensjonatach: wobec właścicieli, kierowników i współlokato-

rów. 

 Obowiązki gospodarza zapraszającego w gościnę  

Przed zaproszeniem gościa do swego domu musimy sobie zdać 
sprawę z tego, czy jesteśmy w stanie należycie go przyjąć, czy 

sprawimy mu przez to przyjemność i czy to nie będzie kolido-

wać z naszymi obowiązkami. 

Na przyjęcie gościa należy odpowiednio przygotować dla niego 
pokój: świeżą pościel w łóżku, na umywalni świeże mydło               
i ręcznik, szafę, na stole książki i karafkę z wodą oraz przybory 
do pisania na biurku. 

Jeśli przyjazd gościa jest zapowiedziany a gość przyjeżdża po-

ciągiem, wypada, by sam gospodarz lub przynajmniej ktoś                 
z domowników był na stacji i przywiózł go do domu. 

Po przywitaniu (gościa należy oczekiwać w przedpokoju lub na 
wsi przed domem) prowadzi się gościa do wyznaczonego mu 
pokoju, by mógł się tam odświeżyć po podróży. Jeśli pora 
głównego posiłku jest jeszcze daleka, można zaproponować go-
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ściowi jakiś posiłek lub też zanieść mu do pokoju herbatę lub 
kawę z przekąską. 

Należy uwzględnić wszystkie życzenia gościa, poświęcić mu ty-

le czasu, ile można. Nie potrzeba jednak stale z nim przebywać, 
przeciwnie, należy zostawić mu swobodę a tylko dyskretnie 
dbać, by czuł się u nas dobrze i by na niczym mu nie zbywało. 

Jeśli mamy kilku gości równocześnie, traktujemy ich z równą 
uprzejmością, choć należy wyróżniać starszych i zasłużonych. 

Dobrze jest, jeśli gospodarz sam za usługi wobec gości wyna-

gradza pomoc domową. Jest wtedy ona równo uprzejma wobec 

bogatych i biednych gości. 

Przy gościach nie załatwiamy jakichkolwiek przykrych spraw 
domowych. Gość wtedy zwykle nie wie, co z sobą począć. 

Przy wchodzeniu do pokoju gościa należy zawsze pukać, po-

dobnie jak gość zawsze puka do pokoju gospodarza. 

Na dłuższą podróż wypada gościowi przygotować coś do jedze-

nia i picia. Na stację winien ktoś z domowników gościa odwieść 
lub odprowadzić. 

Powyższe wskazówki co do pobytu w domu obcym i co do 
przyjmowania gości we własnym domu odnoszą się także do 
księży wikariuszów i prefektów, mieszkających na probostwie. 
Ich wzajemne współżycie winno opierać się na ojcowskiej tro-

skliwości ze strony proboszcza i na synowskiej wdzięczności, 
zaufaniu i wyrozumiałości ze strony wikariusza czy prefekta. 

 Udział w zabawach domowych i publicznych  

Kapłan może a nieraz ze względów duszpasterskich winien brać 
udział w różnych uroczystościach świeckich. Zawsze jednak 
dbać musi o to, by zachować powagę duchowną (decus clerica-
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le), nie dać nikomu zgorszenia, nikogo nie zrazić do siebie i do 
Kościoła. 

Kapłan winien też pamiętać, że bardziej przystoi mu samotność                 
- mistrzyni świętych - aniżeli bywanie w towarzystwie. Choć 
jest wyrobiony duchowo, to i na nim spełnia się owo powiedze-

nie Seneki: "Ilekroć wszedłem między ludzi, wyszedłem zawsze 
mniejszym, niż wszedłem". 

A już bardzo źle byłoby, gdyby do kapłana przylgnęło określe-

nie - "światowy ksiądz". Wtedy bowiem ucierpi na tym jego 
praca duszpasterska. 

Do słynnego kaznodziei, ale zarazem wielkiego światowca, po-

wiedział pewien znajomy: "Księże, ilekroć jesteś na ambonie, 
napełniasz mnie strachem, ale gdy cię widzę w salonie, uspoka-

jasz mnie". 

Gdy kapłan znajdzie się w domu prywatnym, w którym odbywa 
się zabawa taneczna, nie powinien w żadnym wypadku tańczyć, 
śpiewać lekkich piosenek, bawić się w niepoważne gry towarzy-

skie z kobietami. Nie wypada też osobie duchownej przypatry-

wać się niestosownym tańcom, popisywać sztuczkami (magia 
salonowa), siadać do fortepianu, by przygrywać do tańca itd. 

Zupełnie już nie przystoi kapłanowi bywać na zabawach pu-

blicznych (chyba że są urządzane przez instytucje katolickie na 
dobre cele), na dansingu, na przedstawieniach lekkich komedii, 

operetek i baletów. 

Na zabawach publicznych organizowanych przez instytucje ka-

tolickie można pokazać się na krótki czas, porozmawiać z orga-

nizatorami, wypić kawę i wyjść. W żadnym wypadku nie wypa-

da brać czynnego udziału w zabawie publicznej, jak np. dyry-

gować chórem w czasie przerw, śpiewać arie na estradzie itd. 



Również co do teatru i kina kapłan winien zachować ostrożność. 
Wypada najpierw przekonać się, jak sztuka jest wystawiana (co 
może uczynić zaufana świecka osoba). Zbyt częste bywanie              
w teatrze lub kinie może być źle oceniane przez wiernych. Ka-

płan wreszcie nigdy nie powinien brać udziału w widowiskach 
cyrkowych. 

 Korespondencja  

Ważną rolę w życiu towarzyskim odgrywa pisanie listów. Przy 
pomocy listów powiadamiamy krewnych i znajomych o waż-
niejszych wydarzeniach z naszego życia, składamy im życzenia 
świąteczne i imieninowe, zapraszamy ich na przyjęcia i zwra-

camy się do nich z różnego rodzaju prośbami osobistymi. Listy 

możemy pisać także do osób nieznanych, wtedy jednak wypada 

na początku listu, zanim przejdziemy do przedstawienia właści-

wej sprawy, usprawiedliwić się  i wyjaśnić, dlaczego to                 
czynimy. 

Korespondencję należy prowadzić jak najstaranniej. List jest 
bowiem pewnego rodzaju dokumentem: co zostało w nim napi-

sane, pozostaje (scripta manent). Ponadto winniśmy pamiętać, 
że w sposobie ujęcia listu i w charakterze pisma odzwierciedla 
się charakter autora listu ("Le styl c'est 1'homme - Styl to              

człowiek"). 

Przed przystąpieniem do pisania listu należy się dobrze zasta-

nowić nad jego treścią i sposobem ujęcia. Radzi się nie pisać li-
stu od razu na czysto, lecz najpierw opracować sobie projekt li-
stu. Odpowiedzi nie piszemy na gorąco, zaraz po otrzymaniu li-
stu (np. niemiłego), lecz odczekamy pewien czas, aż będziemy 
mogli to uczynić ze spokojem. Gdy otrzymamy jakiś list obraź-
liwy, umiejmy wtedy zapanować nad sobą, nie odpłacajmy 
"pięknym za nadobne", tą samą monetą, lecz starajmy się o za-

chowanie chrześcijańskiej godności. Jeśli list jest bardzo obraź-
liwy, najlepszą odpowiedzią jest wówczas zbyć go milczeniem   
i nie udzielać żadnej odpowiedzi. W listach nie poruszamy ta-
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kich spraw, które dla adresata byłyby przykre, oraz nie opisuje-

my takich rzeczy, które mogłyby narazić zainteresowane osoby 

(nadawcę, adresata lub inne osoby) na kompromitację lub szko-

dę materialną czy duchową. Listy osób duchownych winny być 
przepojone duchem kapłańskim: tchnąć miłością Boga, szacun-

kiem dla starszych, uprzejmością dla równych i niżej od nas po-

stawionych osób. 

Z reguły piszemy listy w odpowiedzi na otrzymane, ilekroć ktoś 
wyświadczy nam przysługę, a nie możemy osobiście mu po-

dziękować, ilekroć chcemy, złożyć komuś życzenia lub współ-
czucie albo prosić go o załatwienie jakiejś sprawy osobistej. Na 
otrzymane listy trzeba niezwłocznie odpowiedzieć, dłuższe bo-

wiem milczenie może oznaczać lekceważenie dla zainteresowa-

nej strony,   a zupełny brak odpowiedzi może być przez nią zro-

zumiany jako zerwanie stosunków towarzyskich. 

List jest własnością adresata, toteż przeglądanie cudzych listów 
jest niedelikatne, nieuczciwe i grzeszne. Rzeczą niesmaczną jest 
wysyłanie do osób znajomych czy obcych tzw. kart primaaprili-
sowych. Wyrazem podłości charakteru jest wysyłanie do kogo-

kolwiek listów niepodpisanych (anonimowych). Szlachetny 

człowiek nigdy takich listów nie wysyła, a gdy sam otrzyma 
anonim, rzuca go do kosza, nie czytając. Podobnie postępują 
przełożeni, którzy otrzymują listy anonimowe z oskarżeniami na 
swych podwładnych. 

 Rodzaj papieru listowego  

W korespondencji używamy papieru białego (lub ewentualnie             
z lekkim odcieniem kolorowym). Zaleca się nie używać papieru 
w kolorach zbyt jaskrawych i z ornamentacjami (ze złoconymi 
brzegami, malowanymi lub wyciskanymi winietami). W kore-

spondencji prywatnej nie używa się papieru listowego z nadru-

kami (nazwiska i stanowiska lub sentencji). 
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Dużego arkusza papieru używa się w listach do przełożonych, 
dygnitarzy kościelnych i osób piastujących wyższe stanowiska, 

w listach zaś do innych osób można używać papieru o mniej-

szym formacie (nigdy go jednak nie rozcinamy, jeśli list jest 
krótki i jedna karta pozostała niezapisana). 

Osoby przeżywające okres żałoby mogą używać białego papie-

ru, kopert i biletów z czarną obwódką, jednakże duchowni na 
ogół tego nie czynią. 

Biletów wizytowych używamy w korespondencji z osobami,               
z którymi łączą nas bliższe i bardziej poufałe stosunki, wyjąw-

szy najbliższych krewnych. 

Zazwyczaj czynimy to, gdy:  

a) składamy życzenia imieninowe i świąteczne,  
b) posyłamy kwiaty  
c) zapraszamy na kawę lub skromną herbatę. Używając 

biletu wizytowego w korespondencji, piszemy na jego 

odwrocie i podpisujemy się pełnym imieniem i nazwi-

skiem lub pierwszymi literami nazwiska  i imienia. 

Zwykle karty pocztowe (nie pisze się na nich rzeczy poufałych) 
wysyłamy tylko do osób bliskich  i w sprawach handlowych. 

Widokówki z wakacji można wysyłać do wszystkich znajo-

mych, oprócz przełożonych, do których w tym wypadku należy 
wysłać list z wyrazami pamięci i uszanowania. 

Papier, bilety wizytowe, kartki pocztowe i widokówki winny 
być idealnie czyste, nie poplamione  i nie pomięte. 

 Sposób pisania listów  

W korespondencji prywatnej pismo ręczne ma większą wartość 
aniżeli pismo maszynowe. 
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Jeśli z pewnych przyczyn (np. nieczytelny charakter pisma) 
używamy maszyny do pisania listów, podpisujemy je zawsze 
własnoręcznie. Listy o charakterze bardziej osobistym, listy                
z życzeniami czy ze współczuciem, listy do osób starszych                  
i poważniejszych pisze się, o ile to możliwe, zawsze ręcznie, 
mimo złego charakteru pisma (starać się przynajmniej pisać jak 
najstaranniej). 

Listy piszemy czytelnie atramentem czarnym lub niebieskim. 

Nigdy nie należy używać w korespondencji atramentów kolo-

rowych: czerwonego, zielonego lub fioletowego. Ołówka przy 
pisaniu listów; używamy tylko w wyjątkowych okolicznościach 
(z podróży, z letniska), przy czym usprawiedliwiamy się, wyja-

śniając, dlaczego to czynimy. 

W listach do osób znaczniejszych (najlepiej we wszystkich li-
stach) pozostawiamy margines i nie zaczynamy pisać zaraz od 
góry, lecz od połowy pierwszej karty. Ważniejsze ustępy listu 
piszemy od nowego wiersza, przez co list zyskuje na przejrzy-

stości. Gdy w czasie pisania splamimy list lub zrobimy jakąś 
pomyłkę w pisowni lub treści, list przepisujemy na czysto, a nie 
wysyłamy listu z poprawkami lub plamami (chyba, że chodzi              
o najbliższych krewnych, którzy nam te niedociągnięcia wyba-

czą, lecz i w tym wypadku należy adresatów za to przeprosić). 

List należy pisać samodzielnie stylem naturalnym i prostym, bez 
przesady, czułostkowości, zdrabniania słów, superlatywów, bez 
silenia się na piękne słówka i zwroty (nie powtarzać cudzych 
frazesów). Język winien być poprawny i czysty, bez błędów 
gramatycznych, a pismo bez błędów ortograficznych. 

Wszelkie zwroty i tytuły, nawet gdy są użyte przymiotnikowo 
("Pańskie lub Pańska"), zaimki osobowe i dzierżawcze, odno-

szące się do adresata, pisze się w listach dużymi literami, np. 

"Donoszę Ci, mój Bracie, że Twój list otrzymałem". 



Im list piękniej, staranniej i poprawniej napisany, tym lepsze ro-

bi wrażenie na adresacie i tym lepsze świadectwo wystawia 
nadawcy. 

 Układ listu  

Na list składa się: data, tytuł, treść, zakończenie i podpis. 

Miejscowość i datę umieszcza się u góry po prawej stronie, np.: 
Poznań, dnia 18 marca 1960 r. Wyjątkowo można napisać miej-

scowość i datę na końcu listu po lewej stronie karty, nieco niżej 
od podpisu. 

Tytuł, np. Przewielebny Księże Proboszczu, umieszcza się na 
środku, mniej więcej w połowie karty (w każdym razie znacznie 
poniżej daty). Zasadniczo powtarza się ten sam tytuł, który po-

daje się w adresie na kopercie, np. Wasza Eminencjo, Wasza 

Ekscelencjo, Najprzewielebniejszy Księże Arcybiskupie, Księże 
Biskupie, Najdostojniejszy Arcypasterzu, Najczcigodniejszy, 

Czcigodny, Przewielebny Księże Prałacie, Kanoniku, Profeso-

rze, Dziekanie itd.; Czcigodny, Szanowny, Łaskawy Panie lub 
Pani. Jeśli adresat ma więcej tytułów, wymienia się najwyższy 
spośród nich. Przy wymienianiu tytułów należy uważać, by nie 
przesadzać ani też nie pomniejszać znaczenia adresatów. Lepiej 
jest użyć wyższego tytułu aniżeli tytułu niedorównującego sta-

nowisku adresata. W tekście listu tytuły powtarza się, zależnie 
od potrzeby, lecz w różnych odmianach, np. Ekscelencjo, Wasza 
Ekscelencjo, Czcigodny Księże Arcypasterzu itd. W listach do 
osób bliskich tytuły zależne są od uczuć, które nas z nimi łączą, 
np. Najdroższa Matko, Ojcze itd. 

Treść listu zaczynamy pisać parę linii pod tytułem z zachowa-

niem marginesu. Treść listu powinna być przed przepisaniem na 
czysto starannie ułożona. Trzymamy się właściwego tematu              
w zależności od celu listu (zwłaszcza do osób wyższych pod 
względem towarzyskim piszemy listy zwięzłe i krótkie). Nie pi-

szemy rzeczy obojętnych lub niestosownych. Nie pozwalamy 
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sobie na żadne żarty, docinki, dwuznaczniki itd. Rzeczy ważne  
i obchodzące adresata poruszamy na pierwszym miejscu.               
W drugiej części listu można też wspomnieć o sobie, lecz zaw-

sze z należytą skromnością i pokorą.  W listach do rodziny, 

przyjaciół i bliskich znajomych mamy większą swobodę (mogą 
one co do sposobu przedstawienia treści stanowić pewnego ro-

dzaju pogawędkę), byleby nie wykraczała ona przeciw powadze 
i godności kapłańskiej. Pod koniec listu wypada jeszcze raz po-

wtórzyć krótko swą prośbę, polecając ją łaskawej pamięci adre-

sata. 

Zakończenie listu zawiera zwykle jakiś grzeczny zwrot, w któ-
rym wyrażamy nasze uszanowanie dla adresata: Proszę przyjąć 
wyrazy czci i uszanowania; Proszę przyjąć zapewnienie najgłęb-

szej czci (np. do biskupa), wysokiego poważania, prawdziwego 
poważania, głębokiego szacunku, najszczerszej życzliwości; Mi-

ło mi przesłać zapewnienie o swym poważaniu; Pozostaję uni-

żony sługa w Chrystusie; Polecam Pana opiece Bożej i przesy-

łam wyrazy uszanowania; Łączę serdeczne pozdrowienia;                   
Z prośbą o modlitwę itd. Zakończenie musi się zgadzać z tytu-

łem użytym na początku listu, np. jeśli się pisze na początku li-
stu do proboszcza: Czcigodny Księże Proboszczu, to w zakoń-
czeniu nie można mu przesyłać "serdecznych pozdrowień", lecz 
"wyrazy czci i uszanowania". Można też w zakończeniu listu 
prosić adresata o przekazanie pozdrowień, ukłonów lub usza-

nowania wspólnym znajomym lub jego krewnym, ale robi się to 
tylko w listach do osób, które stoją w bliższych stosunkach               
z nami (np. kleryk nie może prosić proboszcza, by przekazał je-

go pozdrowienia wikariuszowi). 

Podpis (imię i nazwisko bez tytułu) kładzie się parę linii pod za-

kończeniem listu. Podpis winien być czytelny. Jeśli list piszemy 
na maszynie, należy się podpisać własnoręcznie. W liście do ad-

resata, który nas jeszcze nie zna lub nie zna naszego adresu, do-

dajemy do podpisu swój tytuł i adres. 



Tzw. P.S. (Post Scriptum) umieszcza się, jeśli zachodzi potrze-

ba, ten, jeśli po napisaniu listu przypominamy sobie jeszcze coś, 
co chcielibyśmy zakomunikować adresatowi. Czynimy to tylko 
w listach do osób bliskich, poniżej podpisu (nigdy nie czynić te-

go w listach do przełożonych  i dostojników). 

W prywatnych listach, pisanych do osób duchownych lub za-

konnych oraz do osób świeckich (religijnych), możemy na po-

czątku listu na pierwszej karcie u góry po lewej stronie umieścić 
inicjały: N. b. p. J. Chr. (Niech będzie pochwalony Jezus Chry-

stus) lub też P. Chr. (Per Christum) albo sam krzyżyk. Nie ro-

bimy tego, jeśli mamy jakieś wątpliwości co do religijności ad-

resatów i jeśli list piszemy do osób zajmujących wyższe stano-

wiska. 

 Koperta i wysyłanie listów  

Podobnie jak papier, koperty winny być białego koloru 
(względnie z delikatnym odcieniem) i dużego formatu, jeśli listy 

są bardziej oficjalne, tzn. pisane do osób znaczniejszych. 

Sposób adresowania koperty jest mniej więcej ustalony.                  
W pierwszej linii pisze się: W. Pan(i); Obywatel; Jego Eminen-

cja, Jego Ekscelencja Najprzewielebniejszy lub Najdostojniejszy 

(jeśli Biskup jest ordynariuszem) Ksiądz Arcybiskup, Ksiądz 
Kardynał, Ksiądz Biskup, Ksiądz Generał, Ksiądz Prowincjał; 
Przewielebny: Ksiądz Prałat, Ksiądz Kanonik, Ksiądz Dziekan, 
Ksiądz Rektor, Ksiądz Profesor, Ksiądz Superior, Siostra lub 
Matka Przełożona; Wielebny: Ksiądz Proboszcz, Ksiądz Wika-

ry, Ksiądz Prefekt, Ksiądz Administrator, Ksiądz Kleryk, 
Ksiądz Diakon, Siostra itd. 

W drugiej linii pisze się imię i nazwisko adresata z tytułami na-

ukowymi, np. Mgr lub Dr Wojciech Napieralski. U arcybiskupa 

metropolity dodaje się pod nazwiskiem, Metropolita (np.) Po-

znański. 
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W trzeciej linii pisze się miejscowość, którą się podkreśla. 

W czwartej linii pod miejscowością podaje się bliższy adres: 
ulicę, numer domu i mieszkania, przy miejscowościach prowin-

cjonalnych pocztę i powiat. Adresując list do znanego dygnita-

rza duchownego czy świeckiego, nie potrzeba podawać bliższe-

go adresu, gdyż suponuje się, że poczta zna jego adres. Jeśli wy-

syła się list do adresata mieszkającego w tej samej miejscowo-

ści, można wtedy napisać zamiast danej miejscowości               
- ,,w miejscu" i bliższy adres. Na kopercie listów pisanych do 
adresata, który sam odbiera listy z poczty, pod miejscowością 
umieszcza się słowa "Poste Restante". 

Nazwiska adresata na kopercie nigdy się nie podkreśla. Na od-

wrocie koperty należy napisać swój adres nadawczy. 

Listów posyłanych przez inne osoby nie zakleja się (by im oka-

zać zaufanie). Osoba odbierająca list winna go zaraz w obecno-

ści osoby wręczającej zalepić. Posługując się osobami trzecimi 
do przesłania listu, wypisujemy na kopercie słowa ,,p. b." (par 

bonte) lub ,,p. g." (przez grzeczność) lub też "ł. o. r." (łaskawie 
odebrać raczy). 

Gdy wypisujemy komuś list polecający do innej osoby, nie za-

klejamy go, lecz odczytujemy treść listu osobie zainteresowanej, 
która następnie wręcza go adresatowi, nie zaklejając go    
uprzednio. 

Na kopercie listu, który wysyłamy przez pocztę, nalepiamy po 
prawej stronie u góry znaczek pocztowy. Znaczek (zawsze wła-

ściwej wartości) należy przylepić starannie, gdyż w przeciwnym 
razie może to być zrozumiane jako lekceważenie adresata. 

   Zachowanie się w miejscach publicznych  

 Na ulicy  
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Na kapłana idącego ulicą zwracają się oczy wszystkich prze-

chodniów, oczy życzliwe i oczy krytyczne. Kapłan musi się li-
czyć z tym, że to, co nieraz uchodzi świeckim osobom, jemu 
będzie poczytane za uchybienie. Dlatego też kapłan, pamiętając 
o powiedzeniu: "Jak cię widzą, tak cię piszą", będzie w miej-

scach publicznych dbał o odpowiedni wygląd zewnętrzny i wła-

ściwe zachowanie się, pełne taktu, powagi i uprzejmości. 

Przed wyjściem z domu kontrolujemy starannie wygląd ze-

wnętrzny: czy mamy czyste ręce, twarz, czy ubranie jest wy-

czyszczone, pozapinane guziki, czyste buty itd. 

Ubieramy się skromnie, ale porządnie i nowocześnie (tak jak 
wszyscy się ubierają), ażeby nie zwracać na siebie uwagi starzy-

zną z minionego wieku, ale też niezbyt modnie, ażeby nie wyro-

bić sobie opinii "eleganta i modnisia". 

Parasol czy laskę bierze się w prawą rękę, nigdy zaś pod pachę 
lub na ramię. 

Na ulicy trzeba stosować się do wszystkich przepisów porząd-

kowych, odnoszących się do chodzenia po chodnikach lub prze-

chodzenia przez jezdnię. 

Zgodnie z tymi przepisami chodzi się u nas po prawej stronie 
chodnika, a mija się idących przed nami z lewej strony. Gdy 
chodnikiem posuwa się większa ilość ludzi, musimy się do nich 
dostosować co do szybkości marszu i zasadniczo nie możemy 
ich wyprzedzać lub nagle się zatrzymywać w miejscu lub też co-

fać się, by iść w odwrotnym kierunku. Ażeby nie zderzyć się                 
z osobami, które idą za nami, gdy chcemy się cofnąć, podcho-

dzimy do brzegu chodnika lub pod ścianę domu, tam przystaje-

my i zawracamy. Uważać też trzeba na to, ażeby przez zatrzy-

mywanie się na środku chodnika ze znajomym czy też większą 
grupą osób albo przez przyglądanie się wystawom sklepowym 
ze środka chodnika nie tamować ruchu. Wystawom sklepowym 
przyglądamy się z bliska, stojąc tuż przy oknie wystawowym. 



Gdy zaś spotkamy znajomego, to albo idziemy z nim                  
w jego kierunku, albo schodzimy na brzeg chodnika lub pod 

ścianę domu, by z nim porozmawiać. 

Głos w czasie rozmowy na ulicy przyciszamy, aby nie zwracać 
na siebie uwagi i nie umożliwić osobom niepowołanym podsłu-

chiwania. Z tego samego względu na ulicy lepiej nie omawiać 
ważnych, poufnych spraw oraz nie wymieniać nazwisk w czasie 
rozmowy. 

W razie natłoku na chodniku ustępuje się miejsca starszym oso-

bom i kobietom, pilnuje się swej kolejki lub czeka się chwili, aż 
przeszkoda zostanie usunięta. 

Gdy spotykamy kogoś znaczniejszego, starca czy kobietę, ucho-

dzimy nieco z drogi i pozostawiamy wolne przejście od ściany 
domów, a na schodach od strony muru. 

Jeśli którego z przechodniów przypadkiem potrącimy lub spra-

wimy komuś przykrość, natychmiast, odsłaniając głowę, 
grzecznie go przepraszamy. 

Na ulicy nie powinno się wcale spluwać, a jeśli zachodzi ko-

nieczność, zawsze tylko do chusteczki do nosa. 

Gdy idziemy z drugą osobą, która jest od nas znakomitsza lub 
starsza albo jest kobietą, mamy ją po swej prawej ręce. Przecha-

dzając się z wspomnianymi osobami tam i z powrotem, nie 

zmieniamy ciągle pozycji, chyba tylko w tym wypadku, gdy 
nasz towarzysz jest wyższym dygnitarzem i nie przeciwstawia 
się temu. 

W wypadku, gdy strona prawa jest mniej wygodna, odstępujemy 
osobom starszym i kobietom stronę lewą, jako wygodniejszą. 

Więcej osób niż trzy nie powinno chodzić razem chodnikiem. 
Gdy wyjątkowo idą razem trzy osoby, pierwsze miejsce jest               



w środku, drugie - po prawej, trzecie po lewej stronie osoby idą-
cej w środku. 

O ile chodnik jest wąski, osoby starsze i panie puszcza się przed 
sobą, a jeśli zachodzi potrzeba, schodzi się nawet na jezdnię. 
Trzeba też uważać, by swych towarzyszy bez potrzeby nie wy-

przedzać. Jedynie w tym wypadku można to uczynić, gdy przed 
osobami starszymi i kobietami trzeba otworzyć drzwi. Drzwi 

należy tak długo przytrzymywać, aż osoby te przejdą, uważając 
równocześnie, by nie obracać się do nich tyłem. 

Po schodach w górę idziemy z kobietą razem lub nieco ją wy-

przedzamy, z góry zaś idziemy za nią. 

Na ulicy oprócz bliskich znajomych nie zatrzymujemy nikogo, 

zwłaszcza kobiet lub swego zwierzchnika, jeśli sam nie okazuje 
chęci zatrzymania się z nami. Byłoby rzeczą bardzo nie-

grzeczną, gdybyśmy odrywali kogoś od jego towarzystwa lub na 
widok innej osoby opuszczali swego towarzysza, aby tę osobę 
przywitać. Można to wyjątkowo uczynić, gdy towarzyszem na-

szym jest ktoś, z kim jesteśmy w bardzo bliskich stosunkach, 
lecz trzeba go wtedy przeprosić. 

O ile na ulicy zdarzy się jakiś wypadek i gromadzi się tłum cie-

kawych, to kapłan (podobnie jak i panie), o ile nie zachodzi po-

trzeba udzielenia pomocy kapłańskiej w nagłym wypadku lub 
innej pomocy doraźnej, nie zatrzymuje się, lecz stwierdziwszy 
co się stało, idzie dalej. Przyglądanie się zbiegowiskom na ulicy 
z ciekawości jest niepoważne i nie przystoi osobie duchownej. 

Przed konduktem pogrzebowym uchylamy nakrycia głowy. 
Zdejmujemy też nakrycie głowy, przystając równocześnie, gdy 
w czasie uroczystości państwowych lub narodowych usłyszymy 
hymn państwowy lub gdy przechodzi przed nami sztandar woj-

skowy. 



Ze szczególną czcią zdejmujemy nakrycie głowy przed kościo-

łem, krzyżem i figurami świętymi, a klękamy przed Najświęt-

szym Sakramentem, niesionym do chorego lub w procesji eu-

charystycznej, pamiętając o tym, że oczy wiernych są wtedy na 
nas zwrócone ze szczególną uwagą i że swą pobożnością mo-

żemy ich zbudować, a jej brakiem zgorszyć. 

Przez jezdnię trzeba przechodzić drogą najkrótszą (to jest pod 
kątem prostym) przy skrzyżowaniu ulic i krokiem przyspieszo-

nym. Przechodząc jezdnię patrzymy najpierw w lewą, a od po-

łowy drogi w prawą stronę. Kiedy znienacka nadjedzie jakiś po-

jazd, należy przystanąć, jeśli się już nie zdąży przejść, ale nie 
cofać się. Niezdecydowanie przechodnia w tej sytuacji jest naj-

częściej przyczyną wielu nieszczęśliwych wypadków. 

 W ogrodach i parkach publicznych  

Również i osoby duchowne mogą korzystać same lub w towa-

rzystwie innych ludzi z, wytchnienia w ogrodach i parkach pu-

blicznych, przechadzając się lub siedząc na ławce. 

Jeśli wszyscy ludzie mają obowiązek dbać o porządek w parku, 
to tym bardziej duchowny winien uważać, by go nie zaśmiecać 
przez rzucanie papieru lub niedopałków, nie niszczyć kwiatów, 
roślin i trawników. 

Jak na ulicy, tak i w parku obowiązuje osobę duchowną skrom-

ność, powaga i powściągliwość  w zachowaniu się. 

Pięknie utrzymane ogrody i parki są oazą w miastach, zwłaszcza 
wielkich, są ich płucami oczyszczającymi zużyte powietrze. 
Czystość i porządek w ogrodach i parkach jest zarazem wskaź-
nikiem kultury mieszkańców miast. 

 W tramwaju, samochodzie i powozie  
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Przy wsiadaniu i wysiadaniu z tramwaju winniśmy ściśle trzy-

mać się obowiązujących przepisów, ażeby nie narazić się na 
przykre uwagi konduktorów lub nie spowodować nieszczęśli-
wego wypadku. Nieprzestrzeganie przepisów odnoszących się 
do jazdy tramwajem jest dziś ostro piętnowane jako wybryk 
aspołeczny, dlatego byłoby czymś gorszącym w zachowaniu się 
osób duchownych. 

Bilet wykupujemy natychmiast, w wypadku zaś, gdy konduktor 
nas przeoczy, upominamy się. 

Wobec wszystkich pasażerów, a zwłaszcza wobec osób star-

szych i pań, obowiązuje nas grzeczność i uprzejmość. Nie nale-

ży stawać na pomoście, gdy już tam jest pełno pasażerów, 
wchodząc do środka wozu nie pchamy się i nie potrącamy niko-

go. Siedzimy skromnie, nie wyciągając wygodnie nóg przed 
siebie, gdyż utrudnia to konduktorowi i pasażerom przejście. 
Wolnego miejsca nie zajmujemy paczkami, jeśli inni pasażero-

wie stoją. 

Osobom starszym, inwalidom, kalekom należy przy wsiadaniu             

i wysiadaniu pomóc, ustąpić miejsca, podać paczkę itd. 

Osobom starszym a szczególnie starszym paniom (także zakon-

nicom) młodsi kapłani ustępują miejsca. Za każdą uprzejmość, 
którą nam ktoś wyświadczy, dziękujemy skinieniem głowy, mi-

łym uśmiechem lub nawet kilku uprzejmymi słowami. Gdy ko-

goś przypadkiem potrącimy lub nadepniemy w przejściu, prze-

praszamy go za to grzecznie. 

Duchowny wchodzący do tramwaju, gdy nie ma miejsca, nie 
będzie oglądał się i lustrował siedzących, kto z nich mógłby mu 
ustąpić, ani też nie będzie nikogo prowokował jakimiś uwagami 
do ustąpienia miejsca, nawet gdyby chodziło o młodszego czło-

wieka. Może się bowiem zdarzyć, że ktoś ma poważne pogody, 
dla których zajmuje miejsce, chociaż starsi , stoją: może być 
chory, zmęczony lub może mieć jakieś ukryte kalectwo. 



Ponieważ tramwaj jest publicznym środkiem lokomocji, dlatego 
nie wypada w nim prowadzić głośnych rozmów ani też wtrącać 
się bez potrzeby i bez zaproszenia do cudzych rozmów. 

Do auta lub do powozu wsiadają najpierw osoby starsze i zna-

komitsze oraz panie. Młodzież względnie panowie pomagają im 
wsiadać podtrzymując je za ramię. Honorowe miejsce w samo-

chodzie lub powozie jest na tylnym siedzeniu po prawej stronie. 

Jeśli to honorowe miejsce znajduje się z brzegu, nie wchodzimy 

pierwsi ani nie przeciskamy się obok osoby już siedzącej na tym 
miejscu, lecz obchodzimy z drugiej strony. 

Przy wysiadaniu osoby młodsze (wzgl. panowie) wysiadają naj-

pierw i pomagają wysiąść osobom starszym. Gdy wieziemy 
matkę, siostrę itd. płatną dorożką lub taksówką, najpierw płaci-

my taksę a potem pomagamy wysiąść wspomnianym osobom. 

Odwożąc dorożką gości aż do domu, odprowadzamy ich po 
wyjściu z samochodu do bramy domu  i czekamy, aż wejdą do 
korytarza,. 

Jeśli samochód ma drzwi otwarte od prawej strony, młodszy pa-

sażer czy też niższy godnością wsiada pierwszy, by zająć miej-

sce drugie, tzn. po lewej stronie. 

 Zachowanie się w podróży  

Podróże kształcą i uprzyjemniają życie. Jeśli jednak odbywamy 

je za często i zbyt długo przebywamy poza domem, mogą się 
okazać szkodliwe. Wiadomo, że parafianie niechętnie na to pa-

trzą i często nawet głośno sarkają, gdy ich duszpasterz zbyt czę-
sto wyjeżdża. Częste wyjazdy odzwyczajają nas od systema-

tycznej pracy. Częste podróże utrudniają nam także życie asce-

tyczne. Wiemy przecież, że w czasie podróży trudno odprawić 
rozmyślanie, rachunek sumienia, celebrować Mszę św. i odmó-
wić w skupieniu brewiarz. 
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Raz do roku należą się kapłanowi wakacje. Nie powinien jednak                 

z miejsca swego zamieszkania i pracy wyjeżdżać bez pozwole-

nia biskupa, dziekana czy proboszcza i bez pozostawienia na 

miejscu swego zastępcy (jak tego wymagają przepisy                  
kościelne). 

W podróży ma kapłan pamiętać, że jest osobą duchowną, a więc 
nie występować w stroju czysto świeckim lub w towarzystwie 
młodszych niewiast, choćby były jego krewnymi. 

Nie powinniśmy również w podróży zaniedbywać zwyczajnych 
praktyk ascetycznych. Podróż należy sobie tak rozplanować, 
ażeby móc codziennie odprawić Mszę św. W obcych kościołach 
nie powinniśmy zachowywać się jak w swej parafii, ale podpo-

rządkować się miejscowym przepisom i zwyczajom, cierpliwie 

czekać po przedstawieniu papierów na dopuszczenie do ołtarza. 

W obcych miastach nie zatrzymujemy się byle gdzie, w jakichś 
podrzędnych pensjonatach, hotelach lub stancjach prywatnych. 
Najlepiej zatrzymać się w pasjonatach diecezjalnych lub zakon-

nych, przeznaczonych wyłącznie dla księży, które istnieją za-

zwyczaj we wszystkich miejscowościach kuracyjnych i wy-

cieczkowych. 

Wszystkie powyższe wskazania zawiera rozporządzenie Epi-

skopatu Polski w sprawie urlopów i przebywania duchowień-
stwa w miejscach kuracyjnych i wypoczynkowych z d. 12 lute-

go 1958 r. Rozporządzenie to kładzie szczególny nacisk na to, 

by wyjazdy duchownych do miejscowości kuracyjnych i wypo-

czynkowych, ściągających wielu ludzi zostały ograniczone do 
wypadków istotnej konieczności i potrzeby. 

W obcych miejscowościach nie uczęszczamy do nieznanych so-

bie kawiarń czy restauracji. Nie chodzimy do teatrów, jeśli nie 
wiemy, jakie sztuki w nich wystawiają. Nie korzystamy z pu-

blicznych ogrodów i parków, jeśli gromadzi się w nich zbyt ha-

łaśliwa publiczność. 



Po przyjeździe do nieznanej miejscowości dobrze jest zasięgnąć 
języka od duchowieństwa miejscowego co do tego, jakie u nich 
panują zwyczaje i zapatrywania: co wypada, a co nie wypada 
osobie duchownej. O ile chodzi o bywanie na plaży, trzeba do-

kładnie dowiedzieć się, czy można bez obawy dania zgorszenia 
z niej korzystać. 

W muzeach i w galeriach obrazów nie powinien duchowny 
przyglądać się rzeźbom i obrazom nieskromnym, a na ulicy nie-

stosownym wystawom sklepowym. 

Dobre wychowanie i solidarność obywatelska nie pozwala du-

chownym przy powrocie z podróży zagranicznej przewozić cze-

gokolwiek bez cła. 

Wysoce niewłaściwą rzeczą jest wypisywanie swych nazwisk 
czy imion na murach zabytkowych budowli, na rzeźbach i na 
starych drzewach (Nomina stultorum ubique locorum). 

Kapłan gdziekolwiek jest i cokolwiek robi, musi pamiętać                
o swej godności, o swym posłannictwie i tak się zachowywać, 
by Bogu przysporzyć chwały a ludziom, którzy na niego patrzą, 
dać dobry przykład. 

Po świecku możemy ubrać się w podróż tylko za pozwoleniem 
biskupa (I Synod Plenarny z 1936 r.  - Uchwała 11, 2). Wybie-

ramy się więc w podróż zasadniczo w stroju duchownym, ubrani 
wygodnie i praktycznie (niebrudzący płaszcz). 

Wyjeżdżając na dłuższy czas i zabierając ze sobą więcej rzeczy, 
staramy się wszystko spakować do jednej lub dwóch większych 
waliz. 

Drobiazgi codziennego użytku: grzebień, szczotkę, mydło, ręcz-

nik, szczoteczkę do zębów i pastę, bieliznę nocną i pantofle ran-

ne umieszczamy osobno, w małej podręcznej walizce, którą mo-

żemy każdej chwili zabrać ze sobą, gdy trzeba będzie podróż 



przerwać i udać się na nocleg do miasta. Uwolni nas to od dźwi-

gania bagażu ze sobą do miasta. 

Duża ilość bagaży w podróży jest bardzo niepraktyczna, nie 
mówiąc już o tym, że zabiera bardzo dużo miejsca w wagonie ze 
szkodą dla współpodróżnych. 

Prowiant, jeśli go zabieramy, winien być czysto i estetycznie 

zapakowany. Przy jedzeniu używamy serwety, którą rozkłada-

my na kolanach lub na stoliczku wagonowym, a po jedzeniu 

wycieramy w nią palce. Należy uważać na to, by nie jeść zbyt 
łakomie, lecz z opanowaniem i dyskretnie. 

Resztki jedzenia zabieramy, zawijamy w papier i wrzucamy do 

miejsca na to przeznaczonego (kosze na korytarzach lub na pe-

ronach stacyjnych). Nie wolno wyrzucać resztek jedzenia lub 
papierów poza okno lub pod ławkę w wagonie. Jest to nie-

grzeczne wobec współpodróżnych i zakazane przepisami kole-

jowymi. 

Wchodząc do wagonu, pozdrawiamy obecnych, zdejmując na-

krycie głowy i kłaniając się skinieniem. Walizy umieszczamy na 
bagażniku i zajmujemy wolne miejsce. Robimy to jednak jak 
najzręczniej, ażeby nie przeszkadzać podróżnym. Starszym oso-

bom (paniom) pomagamy w ulokowaniu bagaży. 

Gdy zdobyliśmy miejsce przy oknie, powinniśmy tak siedzieć, 
ażeby także inni pasażerowie mogli przez nie coś zobaczyć. 

Na otwarcie lub zamknięcie okna trzeba uzyskać zgodę reszty 
podróżnych siedzących w wagonie. 

W wagonie należy siedzieć spokojnie: nie wstawać bez powodu, 
nie kręcić się po przedziale, nie zdejmować bez potrzeby wali-
zek, nie wychodzić na korytarz itd. 



Jeśli kogoś z podróżnych potrącimy lub nadepniemy, winniśmy 
go grzecznie przeprosić. 

Miejsce założone teczką lub płaszczem uchodzi za zajęte i nie 
wolno go zajmować. Pozorowanie, że miejsce jest zajęte, w tym 
celu, żeby następnie mieć więcej miejsca w przedziale i wygod-

nie siedzieć, jest niegrzeczne i niesolidarne. 

O ile ktoś z podróżnych okaże chęć rozmowy z nami, nawiązu-

jemy ją, ale ostrożnie i powściągliwie, nie wiemy bowiem nig-

dy, z kim mamy do czynienia. W wagonie nie mamy obowiązku 
przedstawiania się, chyba że się zdarzy, iż spotkamy osobę,               
z którą mamy wspólnych znajomych (zasada tradycyjna) lub 

zrodzi się wzajemna chęć bliższego poznania się. 

Gdy nie mamy chęci do rozmowy, zajmujemy się lekturą. Nie-

grzecznie jest zabierać bez pozwolenia cudze książki lub gazety 
albo też czytać komuś przez ramię. Brewiarz można odmawiać 
w wagonie, o ile nie mamy czasu odmówić go przed lub po za-

kończeniu podróży. 

Przy wychodzeniu z wagonu żegnamy towarzyszy podróży ski-

nieniem głowy. 

Chrześcijańskie pozdrowienie: "Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus" wypowiadamy przy wchodzeniu i opuszczaniu wago-

nu, o ile przewidujemy, że podróżni nam odpowiedzą. Jeśli nie 
mamy co do tego pewności, witamy i żegnamy współpodróż-
nych tylko skinieniem głowy lub innym ogólnym pozdrowie-

niem. 

Gdy nam ktoś dopomoże w zdjęciu lub wyniesieniu bagażu, 
winniśmy mu za to serdecznie podziękować. 

Będąc za granicą staramy się szczególnie dobrze zachowywać, 
pamiętając o tym, że jesteśmy przedstawicielami Narodu i Ko-

ścioła polskiego. Obcokrajowcy według naszej postawy i za-



chowania osądzać będą nasz kraj i nasze polskie duchowień-
stwo. 

Nigdy też nie należy pod adresem podróżnych wypowiadać zło-

śliwych lub żartobliwych uwag, choćby w obcym języku, zaw-

sze bowiem może się znaleźć ktoś, kto może ten obcy język tak-

że rozumieć i komu się to nie będzie podobać. Księża mają nie-

raz zwyczaj używać łaciny do wypowiadania jakichś uwag, lecz 
Trzeba pamiętać, że nie jest ona wyłączną domeną duchownych. 

O ile tylko możemy w podróży zapanować nad naturalną słabo-

ścią, zmęczeniem i sennością, nie powinniśmy spać nawet                 
w nocy. Pomijając wzgląd praktyczny (ostrożność) nie powinni-

śmy tego czynić przede wszystkim ze względów estetycznych. 
Autor "Uliczki Notre-Dame" - Daniel Pezeril pisze, że wysta-

wiony na widok publiczny sen (zwłaszcza starszych ludzi) ma w 
sobie coś odrażającego. "Mimo woli usta rozchylają się, czło-

wiek chrapie, co chwilę wierci się i kręci jak zwierzę na posła-

niu, krew napływa mu do głowy, a pomarszczona twarz zatraca 

całe dostojeństwo swojego wieku. A szczególnie nieprzyjemnie 

wyglądają osoby duchowne". 

 Na koncercie, w teatrze, kinie, na wystawie i w muzeum  

Duchowny może bywać na koncertach (zwłaszcza poważnych), 
na dobrych sztukach w teatrze i w kinie, ale musi uważać, żeby 
nie stać się stałym lub zbyt częstym gościem tych instytucji. 

Bp Pelczar podaje fakt, że w pewnym mieście małopolskim do 
młodych księży, którzy zaczęli zbyt często bywać na przedsta-

wieniach teatralnych (zresztą przyzwoitych) udała się delegacja 
parafian (ich penitentów) z prośbą, ażeby tego zaniechali. 

W licznych diecezjach są osobne przepisy normujące sprawę 
bywania duchownych na przedstawieniach publicznych. Pod ka-

rą suspensy w Paryżu nie wolno duchownym uczęszczać do 
opery, a w Hiszpanii pod tą samą sankcją na walkę byków. 
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Ażeby nie tracić części widowiska i innym nie przeszkadzać, 
idziemy na przedstawienia teatralne, kinowe i na koncerty punk-

tualnie. Gdy mimo woli się spóźnimy, wtedy jak najszybciej                
i jak najciszej (żeby nie przeszkadzać wykonawcom) zajmujemy 

swe miejsce albo czekamy na korytarzu lub przy drzwiach wi-

downi do końca pierwszej części przedstawienia i zajmujemy 
miejsce w czasie przerwy. 

Przechodząc celem zajęcia swego miejsca między rzędami, nie 
odwracamy się nigdy tyłem do osób już siedzących. 

W czasie przedstawienia porozumiewamy się ze swymi sąsia-

dami szeptem (jeśli zachodzi potrzeba). Unikamy głośnych 
rozmów i nie wypowiadamy żadnych uwag do znajomych sie-

dzących w dalszych rzędach. 

Podczas przerw można wychodzić na korytarz, do bufetu i od-

wiedzać znajomych siedzących w lożach. Nie wypada jednak 
pozostawiać na dłuższy czas samego w czasie przerwy towarzy-

sza, z którym razem przyszliśmy na przedstawienie. Na głos 
dzwonka oznajmującego dalszy ciąg przedstawienia udajemy się 
niezwłocznie na miejsce, aby po rozpoczęciu nowego aktu ni-

komu już nie przeszkadzać. 

Swe zadowolenie i uznanie po skończonych aktach okazujemy 
(oklaski) raczej w sposób umiarkowany. W żadnym przypadku 
nie należy okazywać swego niezadowolenia w jakiś sposób nie-

kulturalny (np. tupaniem nóg). 

Na przedstawienie nie powinniśmy zabierać cukierków. Jeśli je 
ktoś zabiera (dla odświeżenia ust), powinien je konsumować 
dyskretnie (nie szeleścić papierkami i nie rzucać papierków na 
podłogę). 

Nie opuszczamy też sali przed zakończeniem przedstawienia, 
ażeby nie przeszkadzać innym, którzy chcą je widzieć do końca, 
i ażeby, o ile chodzi o teatr, nie robić przykrości wykonawcom, 



którzy na końcu przedstawienia ukazują się na estradzie i kłania-

ją się widzom, oczekując od nich uznania. 

Przy wychodzeniu z teatru lub kina unikamy tłoku. Należy wte-

dy zachować spokój i zaczekać, aż garderoba się opróżni i bę-
dzie można swobodnie się ubrać. 

Na wystawach i w muzeach zachowujemy się w sposób, który 
odpowiada przeznaczeniu tych miejsc, tzn. oddajemy się spo-

kojnej kontemplacji dzieł sztuki. Trzeba więc zachować się kul-

turalnie i pokazać, że choć dokładnie nie znamy się na dziełach 
sztuki, to jednak potrafimy odczuć ich piękno i zrozumieć choć 
w pewnym stopniu ich wymowę. 

Rozmowy w czasie zwiedzania wystaw i muzeów prowadzimy 
po cichu, ażeby nie mącić ciszy, jaka w tych miejscach powinna 
panować. 

Nie wypowiadamy też żadnych uwag krytycznych zbyt głośno, 
ażeby przypadkiem nie zdradzić się ze swą ignorancją w tych 
sprawach i nie narazić się na ośmieszenie w oczach znawców. 

Nie należy zbyt długo wystawać przed poszczególnymi ekspo-

natami, zwłaszcza wtedy, gdy jest więcej zwiedzających. 

Dobrze wychowany człowiek dostosuje się do przepisów obo-

wiązujących na wystawach i w muzeach, które zabraniają doty-

kania eksponatów palcami. 

O ile chodzi o rzeźby lub obrazy zbyt naturalistyczne i reali-
styczne, przedstawiające różne tzw. akty, podziwiamy w nich 
piękno ciała ludzkiego, które jest arcydziełem Bożym, i artyzm 
ich twórców. Ze względu jednak na to, że nie wszyscy ludzie są 
dobrej woli i wyrozumiali, i mogliby sobie to złośliwie tłuma-

czyć, przy tego rodzaju eksponatach nie przystajemy zbyt długo 
albo nawet omijamy sale, jeśli wiemy, że takie eksponaty w nich 
się znajdują. 



 W jadłodajniach  

Duchowni poza przypadkami konieczności nie powinni poka-

zywać się w publicznych lokalach. Idąc zaś do jadłodajni musi-

my pamiętać, że jesteśmy obserwowani z dwóch stron: przez 
obsługę i przez gości. W jadłodajni zajmujemy, o ile możności, 
stolik wolny, a gdy go nie ma, za zgodą siedzących przysiadamy 
się do stolika już częściowo zajętego, bez witania się i bez 
przedstawiania nieznanym osobom, które już przy stole siedzą. 

Jeśli jesteśmy w towarzystwie znajomych, zamawia potrawy               

i płaci ten, kto zapraszał do jadłodajni. Jeśli to są koledzy i płacą 
wszyscy, każdy za siebie, wtedy też powinien jeden z nich za-

płacić kelnerowi, a reszta rozliczy się z nim później poza loka-

lem. 

Kelnera przywołujemy w tym momencie, gdy właśnie obok na-

szego stolika przechodzi. Nie wypada na niego głośno wołać ani 
dzwonić. 

Gdy zauważymy jakieś niedokładności w podaniu (brudna za-

stawa, niedobra potrawa) zwracamy na to uwagę kelnerowi spo-

kojnie, po cichu, bez denerwowania się i gniewu. 

Do osobnego gabinetu może duchowny udawać się tylko w mę-
skim towarzystwie. 

Do stolika, przy którym siedzą znajomi, nie podchodzimy, jeśli 
nie znamy reszty towarzystwa, chyba że znajomi nas zapraszają. 

Przed i po jedzeniu osoby duchowne winny się przeżegnać                 
i odmówić po cichu modlitwę. 

W cukierniach i kawiarniach obowiązują te same przepisy co               
w jadłodajniach. 

 W sklepach  
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Wchodząc do sklepu klient winien zdjąć nakrycie i głowy i po-

zdrowić sprzedawcę. 

Drobny szczegół, ale bardzo ważny, mianowicie kapłan nie po-

winien płacić w sklepach zbyt drobnymi pieniędzmi większych 
sum, bo to nasuwa innym kupującym i sprzedawcom myśl               
o pieniądzach składanych w kościele na ofiarę. 

Nie wypada też, ażeby kapłan w stroju duchownym osobiście 
kupował napoje alkoholowe. 

Przed wejściem do sklepu trzeba zdecydować, co się chce kupić                  
i w jakiej cenie. Przy wyborze towaru nie namyślamy się zbyt 
długo, by innych nie zmuszać do czekania. Nie zmuszamy też 
sprzedawców do wykładania różnych artykułów na próżno, nie 
wdajemy się w dyskusję z ekspedientami, nie krytykujemy 
przed nimi towarów, bo ich jakość od nich nie zależy. Jeśli jakiś 
towar nam się nie podoba, dziękujemy za jego pokazanie i wy-

chodzimy bez wypowiadania głośnych krytycznych uwag. 

Jeśli cena towaru jest umowna, nie wypada duchownym targo-

wać się o kilka groszy. Stracony czas jest droższy niż ewentual-

na zniżka ceny. 

Pamiętajmy też o tym, że im grzeczniejsi będziemy wobec 
sprzedawców, tym solidniej i sumiennej zostaniemy przez nich 
obsłużeni. 

 W urzędach  

Duchowni nie powinni domagać się w urzędach specjalnych 
względów przed innymi interesantami. 

Wchodząc do biura zdejmujemy nakrycie głowy i pozdrawiamy 
urzędnika, z którym chcemy sprawę naszą załatwić. 
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Jeśli urzędnik lub inni interesanci dadzą nam pierwszeństwo              
w załatwieniu sprawy, możemy z tego skorzystać, dziękując im 
za to skinieniem głowy lub serdecznym słowem. 

Nie powinniśmy jednak w tym wypadku zbyt dużo czasu zabie-

rać urzędnikowi (bo interesanci, którzy nam ustąpili, czekają). 
Sprawę, którą chcemy załatwić, trzeba przedtem dobrze obmy-

śleć, a w biurze krótko i jasno przedstawić, by urzędnik mógł ła-

two się zorientować, o co chodzi. 

Sprawę swoją przedstawiamy spokojnie, traktując urzędnika 
grzecznie, a nie jak bezduszny automat Zabezpieczy nas to 

przed ewentualną nieuprzejmością ze strony urzędnika. Gdyby 
się zdarzyło, że urzędnik traktuje nas niegrzecznie, można mu 
zwrócić uwagę, że nie powinien tego czynić. W wyjątkowych 
wypadkach można się odwołać do przełożonych urzędnika, cze-

go oczywiście duchowny będzie unikał i postąpi w ten sposób 
jedynie w ostateczności. 

 W kościele  

Kościół jest przybytkiem Bożym - jeśli wszyscy wierni są zo-

bowiązani o tym pamiętać i okazywać Bogu cześć przez poważ-
ne i skupione zachowanie się, to tym bardziej kapłan. Zachowu-

jemy się w kościele poważnie i pobożnie nie tylko z potrzeby 

własnego serca, lecz także dlatego, że patrzą na nas wierni i bio-

rą sobie wzór z naszego zachowania się. 

Ze względu na cześć domu Bożego dołożymy starań, by nasz 
wygląd zewnętrzny, czystość ciała, ubiór prywatny i liturgiczny 

przy spełnianiu funkcji kościelnych był bez zarzutu. Ponieważ 
ośrodkiem zainteresowania w kościele jest Bóg, dlatego też             
w kościele ustają takie obowiązki towarzyskie, jak np. ukłony, 
witanie się. Kłanianie się znajomym lub uśmiechanie się do nich 

w kościele jest gorszące. Za ofiary podczas zbierania składek 
dziękujemy wiernym słowami: Bóg zapłać. 
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Zwiedzając domy modlitwy innych wyznań zachowujemy sku-

pienie i powagę, by nie obrażać uczuć religijnych innowierców. 

   Stosunki służbowe  

 Wprowadzenie  

Cnota grzeczności normuje nie tylko życie prywatne, lecz rów-

nież obowiązuje w stosunkach służbowych: przełożonego wo-

bec podwładnych i odwrotnie, wykładowców wobec słuchaczy  

i słuchaczy wobec wykładowców i wychowawców. 

 Przełożeni  

Obowiązki przełożonych wobec podwładnych, wynikające                
z faktu piastowania przez nich urzędu kościelnego oraz z cnoty 
miłości i sprawiedliwości, przedstawia Prawo Kanoniczne i teo-

logia moralna. 

Etyka towarzyska zwraca uwagę przede wszystkim na postawę                 
i sposób odnoszenia się przełożonych do podwładnych i ustala 
pewne zasady i reguły wynikające z obowiązku grzeczności 
wobec podwładnego jako współczłowieka. 

Postawa i sposób odnoszenia się przełożonych do podwładnych 
zależy od tego, czy zdają sobie oni w dostatecznej mierze spra-

wę z właściwej roli przełożeństwa w Kościele i czy potrafią 
praktycznie i ściśle odróżnić sprawy prywatne od urzędowych. 

Właściwa rola przełożeństwa w Kościele w myśl nauki Chrystu-

sa Pana polega na służbie: "Ale ktobykolwiek między wami 
chciał być większym, będzie sługą waszym, a ktobykolwiek 
między wami chciał być pierwszym, ma być waszym sługą. Tak 
jako Syn Człowieczy nie przyszedł, aby mu służono, ale aby 
służyć i duszę swą oddać na okup za wielu" (Mt 20, 26-28). 

Przełożeństwo nie polega na władaniu, lecz na służeniu, na 
współpracy z podwładnymi, na staniu w pierwszym szeregu 
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pracujących, na wspólnym wysiłku w powiększeniu chwały Bo-

żej i wspólnego dobra społeczności wiernych. 

Ścisłe odróżnienie w praktyce spraw osobistych od urzędowych 
jest podstawowym i niezbędnym warunkiem zachowania auto-

rytetu, tak bardzo potrzebnego przy spełnianiu funkcji kościel-

nych. Utożsamianie własnej osoby z piastowanym urzędem, 
mieszanie, własnych upodobań i niechęci do spraw urzędowych) 
pojmowanie urzędu za prywatną domenę jest nadużyciem wła-

dzy, źródłem wielu nieporozumień między przełożonymi i pod-

władnymi oraz przyczyną wielu szkód dla Kościoła. 

Jeśli przełożeni pamiętać będą o tych dwóch zasadniczych wa-

runkach właściwej postawy wobec podwładnych, nie będą mieli 
trudności w sprawowaniu swych urzędów i utrzymaniu dobrych 

stosunków z podwładnymi. 

Św. Alfons Liguori daje ponadto przełożonym wiele innych 
cennych szczegółowych wskazówek. 

Przełożeni powinni stosować równą miarę wobec wszystkich 
podwładnych: nie kierować się względami pokrewieństwa, oso-

bistej przyjaźni, korzyści, sympatii lub niechęci, lecz racjami 
rzeczowymi, mającymi na celu dobro sprawy Bożej i Kościoła 
św. Jeśli przełożeni postępują inaczej, narażają się na wiele 
trudności w sprawowaniu swej władzy. 

W obejściu z podwładnymi przełożony winien zachowywać się 

uprzejmie, pokornie i z dobrocią. Od tego bowiem zależy zaufa-

nie podwładnych do przełożonego, bez którego nie może być 
mowy o wzajemnej ich współpracy. 

W rozmowie z podwładnymi przełożony nie powinien przybie-

rać tonu rozkazującego, podnosić głosu lub znieważać ich w ja-

kikolwiek sposób, lecz przeciwnie, zdobywać się na opanowa-

nie, spokojne wysłuchanie przedkładanych spraw, łagodną per-



swazję, ojcowskie rady, słowem, mniej posługiwać się rozka-

zami, a więcej prośbami. 

Jeśli podwładni są innego zdania w pewnych sprawach, przeło-

żony winien je uszanować, wziąć pod rozwagę, rozpatrzeć            
i uwzględnić, jeśli zdanie to okaże się trafne. Podwładni, którzy 
kierując się troską o dobro sprawy Bożej i Kościoła św., mają 
odwagę sprzeciwić się przełożonym i przedstawić swój pogląd 
na jakiś temat we właściwej formie, zasługują na uznanie i wy-

różnienie ze strony przełożonych, a nie na ich gniew, niechęć 
czy mściwość. 

W wypadku gdy trzeba podwładnego upomnieć, przełożony wi-

nien zdobyć się na szczególną dobroć i łagodność, połączoną ze 
stanowczością. Nieraz lepiej jest czekać kilka tygodni i miesię-
cy, aż się nadarzy stosowna okazja (nie wobec świadków) do 
udzielenia napomnienia, aniżeli przez doraźne i nieprzemyślane 
udzielanie napomnień udaremnić jego skuteczność. Dobry prze-

łożony częściej apeluje do ambicji podwładnych, częściej udzie-

la pochwał, aniżeli robi im uwagi lub udziela upomnień i nagan. 

Na szczególną dobroć, wyrozumiałość i miłość przełożonego 
zasługują podwładni starsi wiekiem. Wszelkie ich niedociągnię-
cia, pochodzące ze słabości wieku, równoważą zasługi całego 
ich życia. Większa aktywność młodych pracowników w Koście-

le jest nieraz tylko pozornie skuteczniejsza, zwłaszcza jeśli się 
uwzględni ścisłe powiązanie pracy z porządkiem nadprzyrodzo-

nym - w którym nie ilość lecz jakość czynów (intencja) decydu-

je o ich wartości - aniżeli spokojna i mniej efektowna praca ste-

ranych trudami życia i pracy w Winnicy Pańskiej starszych 

osób. Duchowni starsi wiekiem to dojrzałe owoce, wyrosłe               
w ogrodzie Bożym, które zasługują na to, by je troskliwie prze-

chowywać, otaczać miłością i najgłębszym szacunkiem. Im dłu-

żej Kościół Boży korzysta z ich doświadczenia i usług, tym 
większa stąd korzyść dla dusz nieśmiertelnych. 



W karaniu przełożeni nie powinni ulegać porywczości. Przed 
wymierzeniem kary przełożony wpierw wysłucha winnego, po-

zwoli mu się wytłumaczyć, oskarżenie i obronę rozważy do-

kładnie bez uprzedzeń i stronniczości, i dopiero wtedy wyda 
swój sąd, gdy sprawę uzna za dostatecznie wyjaśnioną, a winę 
za dostatecznie udowodnioną. Zbyt pospieszne osądzanie spo-

rów jest często powodem zamieszania, niepokoju i zniechęcenia 
wśród podwładnych, a nieraz jest j źródłem niesprawiedliwości                
i krzywd (Św. Alfons Liguori, Droga uświątobliwienia, War-

szawa 1907). 

Wskazania św. Alfonsa, odnoszące się do stosunku przełożo-

nych do podwładnych, można uzupełnić jeszcze innymi naka-

zami grzeczności w stosunkach służbowych. 

Mówi się, że "punktualność jest grzecznością królów". Toteż nie 
powinno jej braknąć u przełożonych. Przełożony (np. pro-

boszcz) powinien sobie zdawać sprawę, że przy wielu okazjach 
czeka na niego nie jeden, ale dziesiątki wiernych. Niepunktual-

ność w tych wypadkach jest nadużywaniem cierpliwości i do-

broci wiernych i naraża ich na stratę cennego czasu, który mo-

gliby zużyć z pożytkiem dla swej rodziny czy społeczeństwa. 

Gdy podwładny przychodzi z wizytą do swego przełożonego, 
ten winien go, o ile to możliwe, przyjąć od razu, a nie skazywać 
go na długie wyczekiwanie w poczekalni. Nie należy przyjmo-

wać podwładnych na stojąco (tylko wyjątkowo, gdy czas nagli), 
lecz zaofiarować im miejsce i uprzejmie wysłuchać ich sprawy. 

Na każde listowne zapytanie w jakiejś sprawie winien przełożo-

ny odpowiedzieć w ciągu miesiąca (lub wcześniej, jeśli to moż-
liwe). 

Anonimów proboszcz nie bierze pod uwagę (najlepiej wrzucić 
je do kosza), chyba że chodzi o bardzo ważne nadużycia. W tym 
przypadku wyjaśnienie sprawy winno odbyć się poufnie  i dys-

kretnie, by nie rzucić niepotrzebnych podejrzeń na zaintereso-



wanego. Przełożony nie powinien bez potrzeby wyrażać się kry-

tycznie (ani prywatnie, ani publicznie) o swych podwładnych; 
Razi to bowiem ich miłość własną i powoduje wśród nich znie-

chęcenie, które następnie nieprzychylnie odbija się na współpra-

cy przełożonego i podwładnych w sprawach urzędowych. 

Nie wskazane jest też spoufalenie się przełożonego z podwład-

nymi (choćby tylko z niektórymi). Inni bowiem spostrzegą to 
wnet i odbije się to w końcu niekorzystnie na powadze i autory-

tecie przełożonego. W zachowaniu powagi i autorytetu niezbęd-

nym warunkiem jest bezinteresowność przełożonych w stosunku 
do podwładnych. Niezachowywanie bezinteresowności może 
utrudnić, a nawet z biegiem czasu uniemożliwić przełożonemu 
sprawowanie władzy. 

Przełożony wreszcie powinien pamiętać, że wpływ jego na 
podwładnych zależy nie tylko od walorów wewnętrznych (jego 
kwalifikacji i pracowitości), ale także od jego wyglądu ze-

wnętrznego: od zachowania czystości osobistej i staranności              
w ubiorze. 

 Podwładni  

W przełożonym powinni podwładni widzieć narzędzie Boga, 
zastępcę Chrystusa, przywódcę w realizacji powołania kapłań-
skiego, przedstawiciela namiestnika Chrystusowego lub bisku-

pa, odpowiedzialnego przed Bogiem i Kościołem za dobro 
sprawy Bożej i zbawienie dusz ludzkich. 

Jeśli podwładni będą mieć te względy na uwadze, nietrudno bę-
dzie im zdobyć się na grzeczność i uprzejmość wobec swych 
przełożonych. 

Posłuszeństwo wobec przełożonych będą podwładni pojmować 
jako współpracę z ludźmi odpowiedzialnymi za zachowanie                  

i pomnożenie dobra wspólnego. 
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Szacunek okażą podwładni swym przełożonym przez przestrze-

ganie wobec nich zasady pierwszeństwa: w towarzystwie, na 
przyjęciach, w składaniu ukłonów, w zajmowaniu miejsca,                 
w prowadzeniu rozmowy itd. Nade wszystko jednak będą się 
podwładni starać okazać przełożonym szacunek przez sumienne 
i staranne wykonywanie ich poleceń. Grzeczność wymaga, aby 
podwładni starali się, jeśli to możliwe, wykonywać nie tylko 
wyraźne polecenia przełożonych, lecz także ich życzenia. Jeśli 
tych życzeń spełnić nie mogą, powinni przy odmowie przepro-

sić przełożonego i usprawiedliwić się przed nim, podając mu 
przyczynę odmowy. 

Nie jest wyrazem szacunku dla przełożonych okazywana im 
przesadna usłużność i grzeczność. Służalczość zazwyczaj ma 

swe źródło w przewrotnych j intencjach (chęć zrobienia karie-

ry), poniża godność osobistą podwładnego, a w przełożonym 
budzi nieufność. 

Stosunek służbowy do przełożonych nakłada na podwładnych 
obowiązek dyskrecji odnośnie do wiadomości, dotyczących in-

stytucji i osoby przełożonego. Podwładni nie powinni krytyko-

wać przełożonego i jego zarządzeń ani w zamkniętym kręgu 
swych znajomych, ani wobec obcych, lecz starać się go zrozu-

mieć, zwrócić uwagę na jego trudne położenie jako odpowie-

dzialnego za całość instytucji, wczuć się | w jego dobre intencje 

i w razie potrzeby bronić, a ewentualne słabości i niedoskonało-

ści (innym nieznane) jego zachować w dyskrecji. 

Wizyty (poza urzędowymi) składamy przełożonym tylko wtedy, 
gdy oni sobie tego życzą. Brakiem taktu byłoby narzucanie się 
przełożonym z częstymi wizytami. Podwładni, którzy to czynią, 
narażają się na podejrzenie ze strony swych współpracowników, 
a ze strony przełożonego mogą się narazić na to, że nie zostaną 
pewnego razu przyjęci. 

Kto utrzymuje z przełożonym prywatne stosunki, nie może z te-

go tytułu oczekiwać specjalnych względów na terenie pracy, 



lecz przeciwnie, winien starać się zasłużyć sobie na tę przyjaźń 
przełożonego przez wytężoną i gorliwą pracę. Podwładni 
utrzymując bliższe stosunki z przełożonymi nie powinni przyj-

mować z ich rąk przywilejów i specjalnych wyróżnień, by nie 
narażać ich przez to na zarzut stronniczości ze strony innych 
podwładnych. Przyjaźń przełożonego winna im wystarczyć za 
wszelkie inne honory i zaszczyty. 

Wolno przełożonemu przedstawić swe zdanie w jakiejś sprawie, 
choćby ono było niezgodne z jego poglądami, ale trzeba to 
uczynić delikatnie i we właściwej formie oraz z gotowością 
poddania się ostatecznej decyzji przełożonego, jeśli sprawa jest 
ważna i wymaga tego dobro instytucji. 

Cześć i szacunek okazujemy przełożonym także przez to, że sta-

ramy się ze wszystkimi współpracownikami żyć w zgodzie i mi-

łości i pracować z poczuciem sprawiedliwości społecznej tak, by 
w sprawach osobistych, spornych z interesami innych, odwoły-

wać się do przełożonych tylko w ostateczności, a już w żadnym 
przypadku nie donosić przełożonym na innych kolegów. 

 Korespondencja urzędowa  

Na wszelkie pisma otrzymane od Władzy Duchownej (i w ogóle 
pisma urzędowe) trzeba, o ile to możliwe, odpowiedzieć jak naj-

szybciej, najpóźniej w okresie 14 dni. Jeśli w piśmie jest wyzna-

czony specjalny termin na udzielenie odpowiedzi, należy go 
bezwzględnie dotrzymać. Zwlekanie z udzieleniem odpowiedzi 

na pisma urzędowe jest wyrazem lekceważenia przełożonych              
i może nas narazić na upomnienia i inne przykre następstwa. 

Na pisma urzędowe odpowiadamy na papierze białym, używa-

jąc dużej (blokowej lub maszynowej) karty, którą odpowiednio 
zginamy przed umieszczeniem w kopercie. W korespondencji 

urzędowej używamy białej, niebieskiej (zielonej) lub żółtej ko-

perty dużego formatu. Nie wolno w żadnym razie odpowiadać 
Władzy Duchownej na tym samym formularzu, który od Niej 
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otrzymaliśmy. Bardzo źle świadczy o nadawcy zwyczaj wysyła-

nia urzędowej korespondencji, na małych kartkach papieru                
(np. wydartych z zeszytu itp.). 

Listy urzędowe można pisać ręcznie lub na maszynie (w tym 
wypadku należy umieścić własnoręczny podpis). Własnoręczne 
pismo winno być wyraźne i staranne. 

Cel pisma trzeba wyłożyć krótko, jasno, tak by sprawa była do-

statecznie przedstawiona. W ten sposób zaoszczędzimy Władzy 
Duchownej ponownego zwracania się o wyjaśnienie, a sobie 
dalszej korespondencji. 

Układ listu urzędowego jest następujący: Na karcie zgiętej po-

dłużnie, u góry po prawej stronie umieszczamy miejscowość                
i datę. 

Po lewej stronie u góry, nieco niżej (dwie linie) od daty, poda-

jemy krótkie streszczenie listu, np. Prośba Ks. Witolda Napie-

ralskiego, proboszcza w Łopianach, o udzielenie wakacji w ter-

minie od 1 do 30 lipca 1960 r. 

Opuściwszy pięć linii po prawej stronie umieszczamy tytuł ad-

resata, np. Prześwietna Kuria Metropolitalna; Ekscelencjo itp. 

Dwie linie pod tytułem rozpoczynamy pisać właściwy tekst li-
stu, zaznaczając każdą nową myśl odstępem (a linea). W treści 
pod koniec listu wymieniamy załączniki, jeśli je do listu dołą-
czamy. 

Na zakończenie, dwie linie pod listem umieszczamy zwrot 
grzecznościowy: Proszę przyjąć wyrazy czci i uszanowania. 

Pod zakończeniem, nieco niżej, umieszczamy podpis, przy któ-
rym w korespondencji urzędowej można podać posiadany tytuł 
(nie jest to jednak konieczne). Jeszcze niżej pod podpisem poda-



je się liczbę załączników, ale bez wyszczególnienia ich tytułów, 
np.: 3 załączniki. 

Po lewej stronie u dołu powtarza się raz jeszcze adres: np. Prze-

świetna Kuria Metropolitalna  w Gnieźnie. 

Kopertę z pismem urzędowym adresujemy ręcznie lub maszy-

nowo, używając tego samego tytułu, co w liście: Prześwietna 
Kuria Metropolitalna, Kapituła Katedralna, Kapituła Kolegiacka 
itd. 

 Wykładowca  

Pedagogika wskazuje, że osobowość ucznia czy słuchacza jest 
pewnego rodzaju wykładnikiem osobowości wszystkich jego 
nauczycieli i wychowawców. Jest to zjawisko na pozór mało 
widoczne i trudno uchwytne, ale realne i nieuchronne. 

Szczęśliwi słuchacze czy uczniowie, dla których nauczyciel czy 
wykładowca (katecheta, profesor) jest wzorem porządku, su-

mienności i pracowitości. 

Szczególnie ważnym czynnikiem wychowawczym jest punktu-

alność wykładowcy. Jakżeż bowiem wychowawca może wyma-

gać tej cnoty społecznej od swych uczniów, jeśli sam przeciw 
niej wykracza? 

Ponieważ zadaniem wykładowcy jest nie tylko przekazywanie 
uczniom swej wiedzy, lecz również podniesienie ich poziomu 

kulturalnego, winien on dbać o przyzwoity i estetyczny wygląd 
zewnętrzny. Zaniedbania pod tym względem szkodzą nie tylko 
jemu samemu osobiście, ale również przedmiotowi, który               
wykłada. 

Uczciwość i sprawiedliwość wymaga, by wykładowca był do-

brze przygotowany do zajęć, trzymał się w wykładzie właściwe-

go tematu i nie tracił czasu na niepotrzebne dygresje. 
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By nie razić słuchaczy, wykładowca winien zachowywać w ob-

cowaniu z nimi formy towarzyskie: być opanowanym, nie pod-

nosić głosu, nie unosić się gniewem, lecz raczej korzystać ze 
środka, który bardziej odpowiada osobowości ludzkiej wycho-

wanków - z perswazji opartej o rzeczową argumentację. 

By unikać nieporozumień i nie dawać powodu do narzekania ze 
strony wychowanków, wykładowca winien zawczasu dokładnie 

określić swe wymagania przedmiotowe i w ocenie być obiek-

tywnym i bezstronnym. 

Zachowanie porządku w uczelni wymaga, żeby wykładowca 
uzgadniał wszelkie zmiany w planie z zarządem uczelni, jak 
również powiadamiał na czas o niemożności przybycia na wy-

kłady. 

 Słuchacze  

Wykładowca przekazuje nam nie tylko swą wiedzę. Przez swój 
wpływ kulturalny jest także naszym wychowawcą. 

Należy mu się przeto ze strony słuchaczy i wychowanków mi-

łość, szacunek i wdzięczność. Miłym i szlachetnym rysem 
człowieka jest umiejętność zachowania wdzięczności i szacunku 
dla swych nauczycieli przez całe życie. Ile natomiast świadczy  
o człowieku, jeśli w późniejszym życiu, czy przy przygodnym 
spotkaniu, czy też na wspólnym terenie pracy, w niewłaściwy 
sposób odnosi się do swych nauczycieli i wychowawców: za-

chowuje się w ich obecności jak "równy z równymi" lub okazu-

je im swą przewagę życiową czy wyższość. 

Wykładowców nie należy krytykować ani przed współsłucha-

czami, ani przed obcymi ludźmi. Obłudą byłoby okazywanie 
uprzejmości i życzliwości wychowawcom w oczy, a poza ple-

cami obniżanie ich powagi i autorytetu przez obmowy, żarty czy 
kpiny. 
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Szacunek słuchaczy wobec wykładowców winien się przejawiać 
na zewnątrz w postawie pokornej i uprzejmej, w dawaniu pierw-

szeństwa na terenie szkoły i w życiu towarzyskim, zachowaniu 
skupionej uwagi i w przyzwoitym zachowaniu się w czasie wy-

kładów. 

Szczególnie rażącą rzeczą dla wykładowców jest przyjmowanie 

przez słuchacza znudzonej miny  i niedbałej pozycji podczas     
zajęć. 

Jeśli słuchaczowi zdarzy się jakieś uchybienie w czasie zajęć,             
a wykładowca zwróci mu z powodu tego publiczną uwagę lub 
upomni go, winien on niezwłocznie po wykładzie udać się do 
wykładowcy, przeprosić go i sprawę wyjaśnić. 

Na zajęcia szkolne należy przychodzić punktualnie. Punktual-

ność jest przejawem grzeczności wobec wykładowcy i innych 
słuchaczy. Jeśli z jakichś przyczyn słuchacz spóźni się na wy-

kład, winien bez pukania wejść na salę, złożyć ukłon wykła-

dowcy, zająć spokojnie swe miejsce, a po wykładzie dopiero 
wytłumaczyć się ze spóźnienia. 

Wykładowcy ze szczególną sympatią odnoszą się do słuchaczy                
i wychowanków, którzy zdobywają się na samodzielność w stu-

diach i starają się z nimi współpracować także poza obowiąz-

kowymi zajęciami. Najmilszy widok dla nauczycieli i wycho-

wawców - to słuchacz zatopiony w lekturze książek w bibliotece 
i czasopism w czytelni. 

Na egzamin słuchacze winni przywdziać odpowiedni strój (kle-

rycy przywdziewają rewerendę). Wiadomo bowiem, że i ze-

wnętrzny wygląd egzaminowanego ma wpływ na ocenę wyni-

ków jego pracy. 

   Zakończenie  

 Zadanie duchownych  
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Zadaniem duchownych jest szerzenie chwały Bożej i zbliżenie 
człowieka do Boga. Dla osiągnięcia tego celu winniśmy wyko-

rzystać wszelkie dostępne środki: obok nadprzyrodzonych                
- przyrodzone. Wśród tych ostatnich środków pierwszorzędną 
rolę odgrywają środki osobowe, zależne od zalet charakteru ka-

płana i od jego uprzejmości oraz życzliwości dla człowieka. 

Chcąc zbliżyć ludzi do Boga, musi kapłan zbliżyć najpierw lu-

dzi do siebie, a więc nie odpychać ich od siebie brakiem taktu              
i dobrego wychowania zewnętrznego, ale przyciągać ich swą 
postawą pełną skromności, powagi i dobroci. 

Świat nie jest ani zupełnie dobry, ani zupełnie zły, świat jest 
tylko słaby. Słabi i często zdezorientowani ludzie potrzebują 
przywódców, którzy mają wiarę w dobro, w postęp i w osta-

teczne zwycięstwo sprawiedliwości. Słowem świat potrzebuje 

przywódców i wychowawców, którzy nie stracili wiary w czło-

wieka i którzy potrafią człowieka uszanować. Nie potrzeba 
udowadniać, że  w pierwszym szeregu tych przywódców ludz-

kości powinni kroczyć ci, którzy z woli Chrystusa mają być    
"solą ziemi", tzn. kapłani. 

"Etyka towarzyska" pragnie w skromnym chociaż stopniu być 
pomocną w przygotowaniu młodych kapłanów do tej roli, jaką 
mają w świecie spełnić. Przedstawiając przyjęte dziś zasady                

i formy współżycia z ludźmi "Etyka towarzyska" chce nas na-

uczyć poszanowania człowieczeństwa w naszych wiernych               

i wskazać podstawowe warunki, od których zależy skuteczność 
duszpasterskiej i kulturalnej działalności duchownych w świe-

cie. 
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